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DO  TUŁACZÓW  POLSKICH  NA  ZIEMIĘ  FRANCUSKA  PRZY- 
BYŁYCH, KOMITET  NARODOWY  W  PARYŻU. 


Rodacy  ! 

Powstanie  narodu  naszego  świetnie  zaczęte ,  niedołę- 
żnie kierowane,  nieszczęśliwy  wzięło  koniec.  Co  było 
przyczyną  zguby  ojczyzny ,  co  zgotowało  jej  upadek  , 
bezstronna  osądzi  historya.  Lecz  klęska  nasza,  jeżeli  jest 
może  zbyt  srogą  karą  wymierzoną  za  niesprawiedliwość 
egoistów  zaprzeczających  wielkiej  części  ludności  praw 
człowieka  ,  tak  z  drugiej  strony  tę  z  sobą  przynosi 
pociechę  ,  że  wolne  i  do  wolności  wzdychające  ludy 
europejskie  o  potrzebie  niepodległości  narodu  polskiego 
najmocniejszego  nabyły  przekonania. 

Byliśmy  od  wieków  przedmurzem  cywilizacyi  przeciw 
wschodniej  i  północnej  dziczy.  Dziś  po  zwaleniu  tego 
przedmurza  ,  nieprzyjaciel  rodu  ludzkiego  po  trupach 
poległych  braci  naszych  w  głąb  Europy  sięga  i  na  za- 
mordowanie jej  wolności,  nieociekłe  jeszcze  ze  krwi  a 
męztwem  naszem  poszczerbione  ostrzy  miecze. 


Ludy  Europejskie  zagrożone  o  swe  najdroższe  swo- 
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Lody,  wzywają  nas  do  swego  przymierza;  bo  od  chwili  , 
zwłaszcza  naszego  upadku ,  sprawa  nasza  ze  sprawą  ogól- 
nej wolności  nierozerwanem  na  wieczne  czasy  złączoną 
została  ogniwem.  Polska  wolna  i  niepodległa  ,  Polska 
potężna  i  groźna  północy,  a  zatem  odbudowana  na  za- 
sadach przygotowującego  się  w  Europie  nowego  porzą- 
dku rzeczy,  stała  się  hasłem  i  duszą  tego  świętego  ludów 
przymierza.  Do  nas  należy  upewnić  o  gotowości  przy- 
stąpienia do  niego  tych ,  co  nam  niezadługo  może  do 
odzyskania,  ojczyzny  bratnie  podadzą  dłonie.  Obudzone 
w  ludach  dla  sprawy  naszej  uczucia  ,  są  najmocniejszą 
przyszłości  naszej  rękojmią.  Do  tych  uczuć  przemawiać 
jest  obowiązkiem  Polaków.  W  rozbiciu  i  tułactwie  na- 
sz cni  ,  każdy ,  o  swojego  narodu  sprawę  upominać  się 
równe  ma  prawo. 

Powodowani  tern  przekonaniem  Polacy  którzy  przed 
innymi  do  Paryża  zdążyli P  pierwsi  mieli  pole  w  tym  razie 
jawnie  przemówić  Widząc  że  dawne  władze  narodowe 
ostatniemi  w  Polszczę  wypadkami  rozproszone  umilkły  : 
poczytali  sobie  za  obowiązek  podnieść  głos  narodowy , 
i  w  tym  celu  ustanowili  komitet,  któryby  w  ich  imieniu 
przemawiał,  oraz  czuwał  nad  interesem  narodowym  i  lo- 
sem w  tułactwie  będących  ziomków. 

Zaszczyceni  ich  zaufaniem,  rozpoczęliśmy  od  kilku  mie- 
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sięcy  czynności  nasze ;  i  z  tych  zdanie  sprawy  przed  tu- 
łaczami w  Paryżu  będącemi  złożone ,  wszystkim  rodakom 
przesyłamy. 

Wycierpieli  wiele  wszyscy,  wycierpieli  więcej  ci ,  któ- 
rych przeciwności  dłużej  w  drodze  i  w  niewoli  Pruskiej 
lub  Austryackiej  zatrzymały.  Patrząc  na  los  okrutny  żoł- 
nierza, którego  podstęp  nieludzki  i  gwałt  w  peta  mos- 
kiewskie popycha,  z  prawdziwem  uczuciem  rozrzewnienia 
przesyłamy  wam  rodacy  powinszowanie  żeście  z  niebez- 
pieczeństwa wybrnęli. 

Rodacy  !  lubo  w  niedoli  naszej  na  ziemi  Francuzów 
znajdujemy  niejaki  wypoczynek,  niemożemy  sobie  powie- 
dzieć abyśmy  pociechę  znaleźli.  Ale  tym,  którzy  na  polu 
boju  i  sławy  dobrze  się  ojczyźnie  zasłużyli,  którzy  dla 
niej  wszystko  poświęcili,  tym  nie  braknie  wytrwałości. 
Może  już  zbliża  się  ta  chwila ,  może  już  jest  niedaleka , 
kiedy  ludy  dobijając  się  o  wolność  swoje,  pomogą  nam 
wydartą  odzyskać  niepodległość,  i  pośród  siebie  należne 
naznaczą  nam  miejsce.  Bo  nie  inny  koniec  ,  nie  inna 
cierpień  naszych  oczekuje  nas  nagroda.  Ta  niezbędna  na- 
dzieja wszystkich  nas  ożywia ,  tę  wam  przesyłamy.  Łączą 
nas  jedneż  przeciwności ,  jedneż  cierpienia.  Znaczna  liczba 
z  was  rodacy  na  ziemię  francuzką  wstępujących,  zgłosiła 
się  do  nas,  i  ożywiła  te  węzły  jedności ,  które  w  każdym 
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razie  moc  działania  w  sprawie  powszechnej  nadają.  To  nas 
tym  mocniej  powoduje  ,  że  wyciągamy  do  was  bratnią  rękę 
powitania,  przesycając  wam  zdanie  sprawy  z  czynności 
naszych. 

Poddajemy  je  pod  wasze  rozwagę.  Z  przyłączonego 
zdania  sprawy,  sądzie  możecie  o  zasadach  jakie  przewo- 
dniczyły działaniom  naszym,  a  jeżeli  co  w  nich  do  uzu- 
pełnienia znajdziecie,  wszelkie  uwagi  wasze  z  miłą  zawsze 
przyjmiemy  wdzięcznością. 

Paryż  3 1  marca  i832. 

Prezes       Joachim  Lelewel. 

Członkowie  Leonard  Chodźko,  Antoni  Hłuszniewicz,  Antoni 
Przeciszewski  ,  Erazm  Rykaczewski  ,  Michał 
Hube. 

Sekretarz   Walerian  Pietkiewicz. 
Podskarbi  Karol-Edward  Wodziński. 


Zdanie  to  sprawy  z  czynności  komitetu  narodowego  Polskiego,  obejmuje  : 

1.  Zdanie  sprawy,  złożone  ogółowi  paryskiemu  w  lutym,  z  czynności  dzie- 
więcio  tygodniowych. 

2.  Zdanie  sprawy  tegoż  komitetu  ,  uczynione  z  następujących  siędmiu  tygo- 
dni ,  aż  do  kwietnia. 

3.  Pisma ,  na  które  się  oba  zdania  sprawy  powołują ,  lub  o  których  wspomi- 
nają. 

4.  Ustawy  ogólnego  zebrania  i  komitetu. 

5.  Lista  tulaczów  polskich,  którzy  przystąpili  do  działań  zgromadzenia  pa. 
ryskiego  i  komitetu  narodowego. 
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PRZED  OGÓŁEM  PARYSKIM  ZŁOŻONE. 


Rodacy  ! 

Nadto  wam  znane,  nadto  bolesne  wypadki  poprzedziły 
wasze  na  przychylnych  franków  ziemie  przybycie  ,  aby 
je  powtarzać  potrzeba  było.  Strata  wszystkiego  co  życiu 
powab  nadaje,  zerwanie  najmilszych  związków ,  nie  ugięty 
waszych  umysłów.  Obrońcy  praw  i  swobód,  cnotliwi  w 
ojczyźnie,  szlachetni  w  tułactwie ,  dowiedliście  tej  pięknej 
prawdy,  która  poszła  w  przysłowie,  że  Polak  w  sercu  nosi 
ojczyznę.  Chcąc  o  dobru  Polski  i  we  Francyi  my  siec,  wy- 
braliście z  grona  swego  komitet  i  poleciliście  mu  czuwać  nad 
interesem  narodowym,  być  tłumaczem  waszych  uczuć  i 
pamiętać  o  potrzebach  tułaczów.  Zaszczycony  waszym 
wyborem,  przejęty  ważnością  włożonego  obowiązku,  ko- 
mitet usiłował  zaufaniu  waszemu  odpowiedzieć.  Powołany 
dziś  do  zdania  sprawy  ze  swoich  czynności,  przedstawia  je 
waszej  uwadze. 

Wiadomo  wam  jak  zrazu  nieliczne  grono  wasze,  zaledwie 
27  wynoszące,  przyjęło  te  zasady,  zrazu  przez  prezesa  Rządu 
Bonawenturę  Niemojowskiego  proponowane  ;  jak  razem  , 
tymczasowy  komitet  z  pięciu  był  wybrany.  Niemniej  wia- 
dome wam  zdanie  sprawy ,  i  złożenie  prezesostwa  przez 
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tymczasowego  prezesa  Niemojowskiego  ,  wtedy,  gdy  was 
przeszło  ośmiudziesięciu  było,  co  pobudziło  was  do  ro- 
zwinięcia zasad  i  organizacii  (i),  oraz  wybrania  niniejszego 
komitetu  z  dziewięciu ,  co  się  stało  powodem  nieukonten— 
tentowania  prezesa  Niemojowskiego  i  kilku  z  nim  osób. 
Komitet  wasz,  wybrany  w  ów  czas  niezmierna  większością 
i  wielką  zgodnością  rozpoczął  swe  prace. 

Imie  Lafayetta  znane  w  dwóch  światach  i  drogie  sercu 
każdego  Polaka.  Usiłowania  jego  w  sprawie  Polski  zjed- 
nały w  nas  niewygasłą  dla  niego  wdzięczność.  Komitet 
przeto  uznał  za  powinność  rozpocząć  swoje  działania  od 
wynurzenia  mu  w  imiemiu  ziomków  uczuć  wdzięczności  i 
uwiadomienia  o  utworzeniu  się  s wojem  przez  wyciąg  z 
protokółu  obrad  waszych.  Jako  prezes  komitetu  central- 
nego generał  Lafayette,  przyjmując  uprzejmie  te  oświad- 
czenia, wezwał  komitet  narodowy  do  działania  wspólnie  i 
znoszenia  się  z  komitem  centralnym,  któremu  niezwłoeznie 
na  pierwszym  zaraz  posiedzeniu  komitet  narodowy  swój 
manifest  i  organizacyą  udzielił.  To  połączenie  i  związanie 
działań  dwóch  komitetów  wielkie  przynosi,  pożytki,  a  istotną 
dla  sprawy  narodowej  staje  się  pomocą. 

Patrzycie  szanowni  rodacy  i  uczycie  się  poznawać  stan 
polityczny  teraźniejszej  Francii.  Między  rządem  tutejszym  a 
narodem  nie  ma  jak  się  zdaje  stosunków  ufności  jakie  rzą- 
dzącego powinny  łączyć  z  rządzonym.  Przychodnie,  goście 
na  ziemi  Francuzów,  nie  naszą  jest  rzeczą  wdawać  się  i  roz- 
bierać ich  domowe  spory.  Ale  my  doznajemy  w  narodzie 
przyjaźń,  braterstwo,  czułość  :  tego  i  w  rządzie  radzibyśmy 
dostrzegać.  Zalemy  się  jednak  że  ministerium  nie  odpowiada 
głosowi  powszechnemu,  nie  możemy  tedy  uniknąć  ,  abyśmy 
nie  mieli  zwrócić  baczności  waszej  na  to,  co  bezpośrednio  nas 
wszystkich  dotyczy. 

Legacya  nasza  od  wielu  miesięcy  tu  w  Paryżu  przeby- 
wająca ,  widziała  nieszczerośc  i  nieżyczliwość  rządu  dla 
sprawy  naszej,  i  wyraźny  od  niej  wstręt.  Bytność  tedy 
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nasza,  będąc  jawnym  przypomnieniem  skutków  jakie  z  za- 
plątania się  działań  naszych  z  zawodzeniem  nastały,  nie 
może  zjednać  przychylności,  jakiejbyśmy  sobie  życzyli  w 
ministerium,  które  od  swe  go  systematunie  odstępuje. Doznają 
tedy  rodacy  nasi  dolegliwych  ścieśnień  przez  rząd  przepisa- 
nych, lękają  się  o  swoje  narodowość  i  w  okrutnej  nadalniepe- 
wności  zostają.  Dowodem  tego  są  rozporządzenia  ściągające 
się  do  przybywających  do  Francyi  tułaczó  w,  oraz  wy  darzone 
z  różnemi  osobami  przypadki.  Szafując  rząd  funduszem  naro- 
dowym francuskim  na  rzecz  tułactwa  naszego  ,  wskazuje  za 
jedyny  pobyt  dla  wojskowych  naszych  Avignon,  gdzie  wpo- 
wszechności  mieszkańcy  nam  się  nieżyczliwenń  okazują;  dla 
cywilnych  miasteczko  Chateau-Roux,  gdzie  w  gościnę  przy 
bywający,  podobno  Avyzuci  będą  ze  sposobów  zajęcia  się 
jakowym  pożytecznym  zatrudnieniem.  Po  wielu  zabiegach 
zaledwie  wyjednać  można  byTo  obietnicę  jaką  minister ium 
dało  prefektowi  departamentu  Mozelli,  że  pojedynczym  tu- 
łaczom, na  szczególne  przedstawienie,  może  raczy  pozwolić 
w  przyzwoitym  od  Paryża  oddaleniu  bawić  :  a  z  tąd  z  Paryża 
obiecano  w  różne  strony,  żądającym,  wy daA^acpaszporta,  dla 
tych  nawet,  którzy  z  funduszów  rządowi  powierzonych  nie 
korzystają. 

Lecz  do  Paryża,  ani  raz  nie  mogą  pozyskać  pozwolenia  ci 
nawet,  którzy  nic  z  funduszów  rzą_dowych  nie  wzięli.  Ci 
nawet,  którzy  przybyli  w  zaufaniu  że  w  stolicy  znajdą  przy- 
tułek, wypoczynek  i  zatrudnienie,  doznawali  od  policii  na- 
pastowali cale  niespodzianych  ,  jak  tego  ostry  przykład  mie- 
liśmy na  prezesie  rządu  narodowego  Niemojowskim,  który 
niedoczekawszy  się  żadnej  za  swoje  krzywdę  pociechy, 
przed  kilką  dniami  Francią  opuścił. Naostatek  wojskowi  nasi 
udający  się  do  Avignon,  jakby  najemnicy,  niewiadomo  czy 
mają  zapomnieć  o  narodowości  swojej  i  stać  się  cudzoziemca- 
mi, albo  czy  Afrykanami,  czy  do  Afryki  przeznaczonymi  mają 
zostać.  Sądzimy  że  ta  sroga  niepewność,  nieodpowiada  za- 
sadom przez  króla  Francuzów  i  Izbę  deputowanych  objawio- 
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nym,  zapewniającym  że  narodowość' Polska  nie  zginie  ;  a 
zaręczenie  to,  jedynie  na  ziemi  swojej  Francia  dotrzymać 
może. 

Byli  ziomkowie  nasi,  którzy  różnym  sposobem  do  mini- 
strów osobiście  docierali,  i,  żadnego  zapewnienia  i  ulepszenia 
nie  uzyskali.  Komitet  narodowy  nie  mógł  miec  nadziei  ażeby 
był  wysłuchany.  Przez  dziesięć  miesięcy  walki  naszej  nad 
Wisłą,  kiedyśmy  zbrojnie  o  swoje  się  dobijali,  tchórzliwa 
legacya  nasza ,  nie  umiała  nic  u  ministerium  wyjednać,  a 
tym  sposobem  zamknęła  nam  porządkowe  drogi ,  tak  iż 
teraz  nikt  nie  może  się  spodziewać ,  aby  to  ministerium  z 
waszą  reprezentacyą  znosie  się  chciało.  Wszakże  komitet 
narodowy  szukał  środków  przemawiania  za  sprawą  tu- 
łacką,  a  to  przez  pośrednictwo  komitetu  centralnego,  z 
którego  prezes  i  różni  członkowie  powielekroc  interes  nasz 
przekładali  ministrom.  Gdy  środki  te  wyczerpane  się  być 
zdawały,  komitet  narodowy  zamyślał  udać  się  z  petycią  do 
izby ,  gdy  wasze  z  ogólnego  zebrania  żądanie,  uprzedzając 
ten  zamiar,  poleciło  komitetowi  jego  dopełnienie.  Po  znie- 
sieniu się  z  niektórymi  deputowanymi  ,  podana  została  pe- 
tycią na  ręce  deputownego  z  oppozycii  Mauguin,  o  czem 
pisma  periodyczne  naród  francuski  obwieściły  (5). 

Wszakże  winniśmy  wam  tu  powiedzieć  rodacy,  że  nieraz 
rozmaite  niższe  wojskowe  i  cywilne  władze  Francii,  po- 
dzielając narodowe  uczucie,  przykre  położenie  tułaczów 
naszych  osładzają  i  strapionym  ziomkom  naszym  pociechę 
przynoszą.  Czują  to  nader  dolegliwe  położenie  nasze  , 
przywiązane  do  sprawy  naszej  ludy,  a  prywatnemi  zabie- 
gami podają  rękę  upadającym  pod  dolegliwemi  strapieniami. 
Komitety  stają  się  niejako  organa  ludów  przyjaznych,  a  tych 
szukać  i  z  nimi  w  związki  wchodzie  ,  miał  sobie  za  istotny 
obowiązek  komitet  narodowy. 

Nie  inne  drogi  mu  pozostały  :  a  dawne  na  których  może 
szwankowała  sprawa  narodu,  nie  przystały  nam  więcej. 
Sądzi  komitet,  że  rzuca  ziarna,  które  wydadzą  pożądany 
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owoc  ,  że  ożywia  myśli  i  kojarzy  w  jedność  działania 
ludzkości. 

Wszedł  tedy  w  stosunki  z  wielą  komitetów  polskich  we 
Francii,  w  Niemczech,  w  Ameryce,  w  Belgii,  w  Anglii,  w 
Szwajcarii,  z  których  różne  w  ściślejsze  i  częstsze  udzieliły 
się  kommunikacie.  Z  komitetami  :  Valenciennes  ,  Strasbur- 
skim,  Besancon,  obudwoma  Meteńskiemi,  Vitry  le  Fran- 
ęais,  obudwoma  Mogunckiemi,  Dwóch  Mostów,  Lipskim, 
Karlsruhe,  Frankfurtu  n.  M.  Wurtzburskim ,  Fiirth,  Augs- 
burgskim ,  Drezdeńskim ,  Bruxelskim  i  wielo  innemi ,  oraz 
z  wielu  bardzo  osobami,  które  dla  sprawy  naszej  szczegól- 
niejszą okazały  przychylność  ,  szczególniejsze  do  niej  przy- 
wiązanie ,  i  wielkie  dla  niej  wylanie  się. 

Wszędzie  tu  komitet  starał  się  wyrazie  uczucia  sympatii, 
zobowiązania  i  wdzięczności;  wszędzie  dał  poznać  naro- 
dowa dla  sprawy  wolności  poświęcenie  się,  niewygasłe 
zdarzeniami  przeciwnemi  życie ,  nadzieje  i  ufność  że 
rychło  polski  naród  znajdzie  środki  podźwignąć  się  i 
swoję  odzyskać  niepodległość;  objaśniał  swe  przeświad- 
czenie że  sprawa  polska  była  i  będzie  sprawą  narodów,  że 
w  każdym  razie  do  braterstwa  i  wspólności  ludy  powołuje, 
że  wnet  odżyje.  W  podobnej  osnowie  przemawiał  komitet 
narodowy  w  odezwie  swojej  3i  grudnia  i83i  r.  do  narodu 
węgierskiego  (3);  w  podobnej  zamierza  wyrzec  do  narodu 
Rossyjskiego  i  ludów  Europy  i  Ameryki;  a  wpodobnej  zgła- 
szał się  do  komitetów  nadewszystko  niemieckich  i  do  osób 
rożnych.  Wynurzył  swe  uczucia  w  szczególności  członkom 
komitetu  centralnego,  które  długiem  staraniem,  dały  dowód 
stałej  przychylności;  komitetu  Amerykańskiego  i  komitetów 
damskich  w  Metz  i  Moguncii. 

Różne  odpisy  najlepszym  są  dowodem  że  odezwy  komi- 
tetu Waszego  przyjmowane  były  dobrze  (6). 

Towarzystwo  du  Bazar  w  Lugdunie  bije  medal  na  pa- 
miątkę upadku  sprawy  naszej,  spodziewając  się  że  stego 
nowe  dla  tułaczów  zbiorą  się  zasiłki.  Żądało  od  komitetu 
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zalecających  listów  do  osób  z  któremi  komitet  ma  stosunki  : 
żądaniu  temu  komitet  zadosyć  uczynił. 

Dotąd  opowiadaliśmy  o  naszych  stosunkach  z  obcymi  i  o 
naszem  na  obcej  ziemi  położeniu  ,  teraz  przystąpimy  do 
opowiedzenia  o  stosunkach  naszych  z  ziomkami. 

Powołanym  przez  was  tu  w  Paryżu  będących ,  do  dzia- 
łania w  waszem  imieniu,  oczywiście  pierwszym  obowiąz- 
kiembyło  zgłosić  się  do  rodaków  po  świecie  rosproszonych. 
Łatwo  odgadniecie,  że  obowiązek  ten  był  jednym  z  najrze- 
wniejszych  i  dla  serca  naszego  uaj droższych,  a  całe  uczucie 
nasze,  cała  mysi  nasza,  zwróciła  się  do  naszych  wojowni- 
ków. Mało  jest  kto  w  tułactwie  coby  broni  nie  nosił,  coby 
nie  miał  prawa  do  rzędu  liczyć  się  wojowników  :  kiedy  więc 
do  wojowników  naszych  głos  obracaliśmy  ,  był  on  do 
wszystkich  polskich  tułaczów.  Ale  w  naszem  rycerstwie  w 
naszym  żołnierzu ,  widział  świat  dzielność  i  patryotyzm, 
które  ludy  Europejskie  uwielbiają;  a  my  odezwą  do  wojow- 
ników naszych  chcieliśmy  uczcie  ich  cnoty,  przesłać  do  nich 
słowa  pociechy,  słowa  nadziei ,  w  zwątlonych  przciwno- 
sciami  siłach ,  wzajem  pokrzepiać  umysły  (2), 

Niemo  gł  jednak  komitet  narodowy  poprzestać  na  samem 
od  siebie  przemawianiu.  Dowiadywał  się  pilnie  o  środkach 
jakie  wojownicy  nasi  znaleśc  mogą,  aby  się  stosownie  do 
życzenia  swojego  na  ziemię  francuską  dostali.  Leżał  w  Ber- 
linie w  ambassadzie  francuskiej  fundusz  3oo, 000  franków  na 
rzecz  polską  przeznaczony.  Komitet  narodowy  upraszał  ge- 
nerała Lafayctta  aby  raczył  czuwać  iżby  to  rzeczywiście  od 
Berlina  oddalone  rycerstwo  nasze  doszło.  Jego  interesowa- 
nie się,  przyśpieszyło  użycie  tej  znacznej  summy.  Ile  jednak 
z  tego  oddalenia  dowiadujemy  się,  użycie  tej  summy  nie 
poszło  jakby  sobie  życzyć  należało.  Rozesłana  częściami  do 
Drezna  i  do  kilku  miast  pruskich  ,  rozbiegła  się  na  wsparcie 
żołnierzy  i  różnych  osób,  a  nie  ułatwiła  przybywania  tu  do 
Francii,  gdy  wielka  część,  bądź  w  Niemczech  zostaje,  bądź 
większa  do  ziemi  niewoli ,  do  Polski  powróciła.  Składki  lu- 
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dów  przez  komitety  udzielane,  albo  rządowi  powierzone,  nie 
są  na  to,  aby  wspierać'  i  wieść'  pod  jarzmo,  ale  aby  tułaczowi 
podać  rękę,  od  prześladowania  losu  zabeśpieczyć  i  wolność 
jego  zapewnie. 

Środki  jakie  mógł  mieć  komitet  narodowy,  aby,  prócz  rzą- 
dowych funduszów  dla  wojska  naszego  mógł'  wyjednać  inne, 
były  wprawdzie  szczupłe,  ale  icb  nie  zaniedbał.  Na  pona- 
wiane życzenia  komitetowi  centralnemu  przekładane,  w  ko- 
mitecie centralnym  naznaczono  komissyą ,  do  której  powo- 
łany był  prezes  komitetu  narodowego,  aby  wspólnie  obmy- 
ślili zasiłek,  jaki  wojsku  przesłany  być  może.  Jawne  w  tern 
przedsięwzięciu  działanie,  mogło  podniecie  nieprzewidziane 
przeszkody  do  uskutecznienia  tak  pożądanego  kroku.  Dla 
tego  komitet  centralny  powierzył  w  ówczas  całą  tajemnicę, 
swojej  komissii.  Fundusze  komitetu  centralnego  były  w  ów- 
czas już  prawie  wyczerpane.  Z  lem  wszyslkiem  komissyą 
ucliwaliła  3o,ooo  fr.  z  obszerniejszym  kredytem,  przesłać, 
dla  podania  ręki  wychodzącemu  z  Pruss  wojsku.  Osoba  któ- 
rej summa  ta  powierzoną  była  ,  została  adresowana  prosto 
do  generała  Bema.  Tymczasem  oba  komitety  naradzały  się 
nad  zgromadzeniem  summ  i  dalszemi  w  te'm  względzie  dzia- 
łaniami.Wśród  tych  zabiegów,  przybył  do  Paryża  generał 
Bem.  W  chwili  jego  przybycia,  komitet  majacc  sobie  przy- 
słane z  Metz  12,000  fr.,  wiedząc  że  komitet  centralny  i 
Amerykański  na  potrzebowanie  narodowego  nie  odmówi 
niczego  coby  w  jego  mocy  było,  i  mając  nadto  w  perspek- 
tywie znaczną  summę  którą  z  Lugdunu  przysłać'  obiecywano 
upatrywał  człowieka  klóremuby  te  fundusze  na  sprowadze- 
nie naszych  wojowników  przeznaczone,  można  było  powie- 
rzyć. Zasługi  nie  zaprzeczone  które  generał  Bem  jako  oficer 
artylleryi  w  wojsku  narodowym  położył ,  nadawały  mu 
pełne  prawo  do  naszego  zaufania  ,  komitet  pamięcią  ich 
powodowany  napisał  uprzejmy  list  do  generała  Bema,  zapra- 
szające go  do  miejsca  obrad  swoich,  dla  porozumienia  się  i 
uwiadomienia  co  w  te'm  przedmiocie  już  uczyniono  i  co  uczy- 
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nic  pozostawano.  Odpowiedź  na  ten  list  generała  Bema  (7), 
zbaczająca  od  przedmiotu,  pełna  jadowitych,  niczem  niepo- 
partych  potwarzy,  na  wszystkich  rodaków,  którzy  przed 
nim  przybyli  do  Paryża ,  oburzyła  wszystkich  do  których 
wiadomości  doszła.  Z  przykrym  zadziwieniem  odczytywał 
ją  komitet,  nie  pojmując,  co  mogło  powodawac'  generała  Be- 
ma do  wynurzenia  się  w  tak  nieprzyzwoity  i  mało  baczny 
sposób.  Komitet  nie  pytał  generała  Bema  o  jego  polityczną 
wiarę,  nie  myślał  z  nim  w  dyplomatyczne  o  uznanie  siebie 
wchodzie  układy  ;  chciał  go  tylko  wezwać,  aby  zebrane 
summy  ,  albo  zawiózł  dla  nieszczęśliwych  cierpiących 
niedostatek  i  tułactwo  rodaków,  albo  objaśnił  jaki  dać  kie- 
runek posłanym  i  posłać  się  mogącym.  Komitet  odpowia- 
dając na  list  generała  Bema  (8).  Starał  się  mu  wystawie 
niewłaściwość'  i  bezzasadność  jego  zarzutów  i  prosił  aby  je 
chciał  odwołać.  Ustne  tłómaczenie  które  generał  Bem  dał 
kilku  odwiedzającym  go  rodakom ,  że  nie  wiedział  iż  w  Pa- 
ryżu tyle  się  ich  znajduje,  i  oświadczenie  jak  mówiono  li- 
stowne, zaspakajały  p oj ątrzone  serca,  ale  nie  ukoiły  przykre- 
go wrażenia  i  nie  uchyliły  odmętu?  jaki  się  przezto  zjawił  w 
przesyłaniu  funduszów  do  wojska. 

Przeczytanie  listu  generała  Bema  i  odpowiedzi  nań  komi- 
tetu, jest  dostatecznem  do  wyjaśnienia  tego  przedmiotu  o 
którym  komitet|zdając  sprawę  ze  swoich  czynności  ma  przy- 
kry obowiązek  nadmienić.  Dodać  jednakże  wypada,  że  ge- 
nerał Bem  wzywany  na  komitet  centralny  podobnież  nie 
przybył.  Wszakże  rozpytywał  o  fundusze  jakie  mu  komitet 
mógł  wynaleśc,  i  domagał  się  tych  samych,  które  wyciśniętą 
jałmużną  nazywał. Opuszczając  zaś  Paryż,  u  dał  się  do  Nie- 
miec siać'  potwarze  i  oszczerstwa  na  ziomków  w  Paryżu 
będących. 

Straciliśmy  wszystko.  W  zamian  za  straty  wynieśliśmy  z 
nieszczęśliwej  ojczyzny  czyste  sumnienie  i  to  błogie  przeko- 
nanie ,  żeśmy  szczerze  usiłowali  dopełnić  obowiązków  ja- 
kie na  nas  ojczyzna  i  ludzkość  wkłada  ;  bolesną  więc  jest 
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rzeczą,  gdy  kto  to  jedyne  pozostałe  nam  dobro  niegodnie 
szarpać'  się  waży.  Temi  to  uczuciami  powodowany  komitet 
narodowy,  ujrzał  się  w  przykrej  konieczności  ,  rzucenia 
prawdziwego  światła,  na  postępek  generała  Bema,  tak  nie- 
zgodny z  poprzedniemi  jego  zasługami ,  które  mu  każdy  z 
nas  chętnie  przyznawał  i  powtarzał. 

Jakie  dalsze  s'rodki  względem  wyjednania  i  udzielenia  za- 
siłków, s'pieszącym  do  Francii  wojskowym  naszym,  komitet 
poczynił;  o  tern  powiemy  niżej  :  tymczasem  mamy  sobie  za 
obowiązek  złożyć  wam  oświadczenia,  że  obywatelskie  serca 
wojowników  naszych,  bynajmniej  nie  są  odwrócone  od  was  i 
od  starań  jakies'cie  nam  poruczyli.  Wielu  chętnie  w  ciągłej 
korrespondencii  ożywia  nasze  trudy,  i  wzajemnego  doznaje 
udzielania  się.  W  początkach  zaraz ,  kiedy  się  dopiero  stały 
komitet  miał  tworzyć  ,  kilku  przez  Strasburg  przejeżdżają- 
cych, pismem  swojem  pod  datą  29  listopada  i83i  życzenia 
swoje  do  waszego  ogólnego  zebrania  przesyłało,  zgodne  z 
waszemi  uczuciami.  Przyszło  to  pismo  dobrze  później  po 
wyborze  komitetu  i  złożone  zostało  w  jego  aktach. 

Później  gdy  się  poczęła  w  Strasburgu  zbierać  znaczniej- 
sza wojskowych  liczba,  na  dniu  lĄ.  stycznia  b.  r.  22  różnej 
broni  oficerów  swoj  adres  do  komitetu  nadesłali  (9).  Na  co 
komitet  narodowy  przesłał  im  do  Avignon  odpowiedź 
swoje  (10). 

Teraz  świeżo  adres  pod  datą  29  stycznia  b.  r.  podpisany 
przez  7  3  oficerów  i  podoficerów,  i  drugi  pod  datą  3  lutego 
b.  r.  podpisany  przez  3o  oficerów  komitetowi  złożony  zo- 
stał (11)  (12).  Odczytanie  ich,  objaśni  o  stosunkach  na- 
szych z  wojskowymi  do  Avignon  śpieszącemi. 

Prezes  komitetu  narodowego  doniósł  na  jednem  z  posie- 
dzeń, iż  generał  Kniaziewicz  zarzuca  komitetowi  że  odmawia 
rodaków  od  zaciągania  się  do  służby  wojskowej  i  wyjeż- 
dżania do  Avignon  ,  że  nietylko  w  tej  mierze  wydaje  zakazy 
w  Paryżu ,  ale  nadto  rozesłał  agentów  swoich  nad  granicę 
aby  z  drogi  do  Aviguon  odwracali.  Komitet  starał  się  nie 
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zwłocznie  generała  Kniaziewicza  wywieść  z  błędu  i  przeko- 
nać', że  nietylko  nie  odstręcza  ziomków  od  udawania  się  gdzie 
się  udać  zdecydowali  ,  ale  owszem  owi  agenci  w  Metz  i 
Strasburgu,  dla  rodaków  swoich  funduszem  rządu  do  Avi- 
gnon  udających  się  ,  w  komitetach  miejscowych  dodatkową 
pomoc  wyjednywali.  Nadto,  dla  postawienia  się  w  możności 
udzielania  ziomkom  rady  w  tak  trudnych  okolicznościach, 
komitet  prosił  generała  Kniaziewicza  jako  mającego  stosunki 
z  ministerium  francuskim,  o  uwiadomienie  na  jakich  zasa- 
dach Polacy  przez  ministerium  są  wyprawiani  do  Avignon  i 
co  z  nimi  tam  postanowić  zamierza.  List  ten  jednak  bez  żad- 
nej dotąd  został  odpowiedzi. 

Komitet  narodowy  załatwiając  ile  to  było  w  jego  mocy 
żądania  ziomków,  tak  bawiących  w  Paryżu,  jak  za  granicą 
którzy  się  do  niego  zgłaszali,  przyjmował  rady  i  projekta 
przez  niektórych  podawane.  I  tak  kapitan  Beniowski  oświa- 
dczył zamiar  napisania  w  języku  żydowskim  dzieła,  wyka- 
zującego przyczyny,  dla  których  w  przeszłej  rewolucii  na- 
rodowej ,  losem  żydów  i  pociągnieniem  ich  do  sprawy 
ogólnej  nie  tak  się  czynnie  jakby  należało  ,  zajmowano,  i 
czego  żydzi  nadal  od  polaków  oczekiwać  i  spodziewać  się 
mogą,  a  czego  po  nich  spodziewać  sięmożna/ 

Komitet  przyjmując  z  wdzięcznością  to  oświadczenie  ka- 
pitana Beniowskiego,  prosił  go,  aby  przystąpił  do  uskutecz- 
nienia tak  użytecznej  pracy,  i  zdając  niniejszą  sprawę  przed 
wami,  publicznie  w  obec  was  ,  wzywa  go  i  zachęca  ,  aby 
oświadczenia  swego  nie  zaniedbywał,  a  tym  przedsięwzię- 
ciem pożytek  ludzkości  przyniósł. 

Nieprawny  postępek  Mikołaja  Igo  który  rozdaniem  na 
całe  swoje  wojsko  ozdoby  obrońców  ojczyzny  i  wolności , 
skalał  ten  znak  i  zgwałcił  jego  instytucie,  nie  ubiegł  uwagi 
komitetu.  Przychylając  się  do  żądania  ziomków  komitet  na- 
pisał przeciw  temu  postępkowi  protestacyą  (4). 

Ponieważ  prezes  rządu  narodowego  zdając  sprawę  z  pre- 
zesostwa tymczasowego  komitetu,  wspominał,  iż  poczynił 
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jakoweś  kroki  względem  gaży  znaku  legii  honorowej  ,  lubo 
komitet  przeświadczony  jest,  że  ta  rzecz  ,  dawno  z  rządem 
Francuskim  ukończona,  wznowioną  być  nie  może  ;  wszelako 
prosił  prezesa  rządu  narodowego  aby  chciał  objaśnić  co  w 
tej  mierze  uczynił,  i  jak  rzecz  ta  stoi.  Lecz  z  odpowiedzi 
prezesa  rządu  okazało  się  że  cała  jego  czynność'  ograniczała 
sie  na  samem  w  tej  mierze  z  niektóremi  osobami  komitetu 
centralnego  rozmawianiu  się. 

Komitet  odbierając  wielokrotnie  zapytania  od  ziomków 
czemu  dotąd  nie  uskuteczniona  uchwała  sejmu  z  dnia  18 
września  1 83 1 .  r.  ustanawiająca  znak  mający  ozdobie  tych  co 
służąc  w  różnych  zawodach  sprawie  ojczystej  do  końca  wy- 
trwali, i  czując  potrzebę  przywiedzenia  wspomnionej  u- 
chwały  do  skutku,  udawał  sie  z  tem  do  prezesa  Rządu  naro- 
dowego. Prezes  w  odpowiedzi  swojej  ,  oświadczył,  że  nie- 
dostateczna liczba  ministrów  i  generałów  polskich  obecnych 
w  Paryżu  jest  temu  na  zawadzie;  a  powtórne  przedstawie- 
nia prezesowi  Rządu  narodowego  że  korzyści  mogące  wy- 
niknąć' dla  sprawy  naszej  przez  ustanowienie  znaku  wytrwa- 
łości, mniejby  kazały  baczyć'  na  surowe  i  zbyt  ścisłe  dla 
uchwały  do  formalności  urojonych  wiązanie  się  ,  podobną 
pierwszej  ściągnęły  odpowiedź.  Ostatecznie  prezes  komitetu 
z  sekretarzem,  byli  osobiście  u  prezesa  rządu  przed  wyjazdem 
jego  do  Bruxelli ,  przekładając  mu  najmocniej,  jakby  to  miła 
dla  ziomków  rzecz  była,  gdyby  ich  życzeniom  zadosyc  uczy- 
nił, i  że  to  bez  zaprzeczenia  dopełnić'  może;  lecz  wszystkie 
proźby  i  przełożenia  stały  się  daremne. 

Dotknąwszy  pokrótce  przedmiotów,  któremi  się  komitet 
zajmował,  przystępujemy  do  wykazania  przychodów  i  wy- 
datków :  wypada  jednak  namienic'  przedtem  słów  kilka  o 
stosunkach  finansowych  jakie  zachodzą  między  komitetem 
narodowym  a  centralnym. 

Komitet  centralny  jak  przed,  tak  i  po  utworzeniu  naro- 
dowego sam  swemi  funduszami  dysponuje.  Wydatkowanie 
odbywa  się  w  nim  za  decyzyą  kompletu  ,  a  exekucia  jego 
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poruczona  osobno  na  to  wyznaczonej  komissii  złożonej  z  P  P. 
Marehais,  Corcelles ,  Cassin,  pośrednika  między  dwoma 
komitetami,  członka  obu  Chodźki,  i  wezwanego  w  pomoc 
podskarbiego  komitetu  narodowego  Wodzińskiego. Komitet 
centralny  postanowiwszy  udzielanie  pomocy  zastosować  je- 
dynie do  tych,  którzy  w  ostatniej  naszej  rewolucii  czynny 
mieli  udział,  odbierając  proźbę  o  nadzwyczajne  wsparcie  , 
zapytuje  często  komitet  narodowy,  czy  to  proszącemu 
wedle  jego  żacdania  udzielone  być  może.  Komitet  wiec 
narodowy  spełniając  żądania  w  tej  mierze  centralnego, 
wpływa  niekiedy  na  jego  wydatki,  ale  innego  wpływu  żą- 
dać nie  miał  prawa  i  potrzeby,  tem  więcej  że  komitet  cen- 
tralny czynnie  i  troskliwie  o  wszystkich  potrzebach  ziomków 
naszych  pamięta.  Komitet  centralny  chce  być  zupełnie  wol- 
nym w  wydatkach  swoich ,  a  nasz  codziennie  z  wdzięczno- 
ścią pogląda  na  czułe  jego  starania,  aby  przy  rosnących  wy- 
datkach ile  być  może  tułaczom  nie  zbywało.  Zawiązany  i 
utrzymujący  się  w  Paryżu,  przedewszystkie'm  to  na  siebie 
przyjął,  aby  dać  pomoc  i  utrzymywać  tych  tułaczów  którzy 
się  w  Paryżu  znajdują  :  postanowił  sam  aby  nie  bacząc  na 
wyższość  stopni  potrzebującym  równie  udzielać  wsparcia , 
a  z  przyzwoitą  ostrożnością  działając,  ma  wzgląd,  na  chorobę 
i  pożyteczne  dla  zajęcia  ziomków  naszych  wydatki;  udziela 
nawet  środków  i  dla  wojskowych  jeszcze  opodal  od  Franci  i 
będących. Powtarzamy  że  z  rzetelnym  podziwianiem  i  wdzię- 
cznością na  to  codziennie  patrzymy,  ale  się  w  jego  czyn- 
ności inaczej  wrażać  nie  możemy.  Nasz  podskarbi  został 
powołany  w  pomoc  do  wydatków  komitetu  centralnego, 
przyjął  ten  obowiązek  i  dopełnia  go,  ale  nie  jako  podskarbi, 
tylko  jako  jeden  z  tułaczów  polskich,  który  się  podjął  z  wła- 
snego dla  rodaków  poświęcenia  się,  distrybucii ,  jaka  ulgę 
komisii  komitetu  centralnego  przynosi.  To  wszystko  do  ko- 
mitetu narodowego  nienależy,  zwracamy  tylko  wasze  ziom- 
kowie na  to  uwagę,  bo  was  to  blisko  dotyczy,  a  teraz  do 
własnej  naszej  obracamy  się  kassy. 
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W  początkach  była  ona  zupełnie  próżna.  Komitet  naro- 
dowy przy  rozpoczęciu  działań  swoich  nie  znalazł  ani  fun- 
duszów, ani  piśmiennych  siadów  bytności  komitetu  czaso- 
wego ,  miał  bowiem  sobie  tylko  przysłany  protokuł  jego 
zawiązania  i  ustawy,  a  resztę  aktów  prezes  były  «  uważając 
za  swoją  własność  przy  sobie  zostawit.  »  Później  dopiero 
udzielono  nam  niektórych  korrespondencii,  wykazujących 
fundusze  spodziewane,  które  zdaniem  prezesa  rządu  naro- 
dawego  i  dyrektora  banku  Polskiego ,  mogły  wpłyną_c  do 
kassy  komitetu  narodowego.  Po  rozpatrzeniu  tych  korres- 
pondencii,  okazało  się,  że  pożyczki  uczynione  różnym 
osobom  przez  byłąLegacyą  Polską  w  Paryżu,  awanse  jej  na 
transporta  broni  która  na  brzegi  Litwy  rzuconą  być  miała  , 
a  niedoszedłszy  swego  przeznaczenia  wróciła  do  Francii, 
i  dobrowolne  składki  zebrane  w  Niemczech,  tworzą  summę 
i3o,074-  ZłpoL  7gr.  która  rosporządzeniom  komitetunaro- 
dowego  ulec  mogła. 

Mając  sobie  wskazane  zrzódła  komitet  prosił  o  dalsze  w 
lej  mierze  wyjaśnienia  prezesa  rządu  narodowego,  który 
odesłał  go  po  nie  do  Hr.  L.  Platera  członka  byłej  Legacyi 
Polskiej  w  Paryżu,  ten  zaś  do  ministra  spraw  zagranicznych 
Teodora  Morawskiego,  któremu  zdał  wszystkie  rachunki 
legacyi,  a  ten  ostatni  znowu  do  Prezesa  rządu  narodowego 
któremu  też  rachunki  wręczył.  Prezes  rządu  narodowego  na 
kilkokrotne  prośby  komitetu  odpowiedział,  że  funduszów 
żadnych  nie  posiada  i  prócz  przesłanych  korrespondencii 
dać  żadnych  dalszych  nie  jest  w  stanie  wyjaśnień  ,  ani  kwi- 
tów wy  dać.  Summa  więc  wspomniona,  jak  była,  tak  jest  dotąd 
w  perspektywie. 

Pierwsze  summy  które  do  komitetu  narodowego  wpły- 
nęły, były  nadesłane  z  komitetów  we  Francii  utworzonych, 
z  Vitry  i3oo  franków ,  i  z  Metz  12000  fr.  Z  Anglii  i  z  innych 
miejsc  ponadsyłane  zostały  summy  tak,  iż  ze  wszystkiem 
wpłynęło  i5,456  franków  70  centymów. 
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Z  tych  wydano  : 

Na  sprowadzenie  żołnierzy  Polskich  posłano.    .  i45oo  —~ 

Na  zapłacenie  w  części  druku   200  — 

Na  wydatki  kancelarii   39  90 

Zostaje  w  percepcie   716  80 

wszystkiego.  i5456  70 

Jest  tedy  łatwy  rachunek  jaki  ze  szczupłej  ,  życzliwością 
tylko  dla  sprawy  naszej  zaopatrzonej  kassy  zdać'  możemy. 
Wszakże  o  summie  dla  wojska  przekazanej,  kilka  słów  więcej 
powiedzieć  winniśmy. 

Skoro  wzrastały  upewnienia  że  żołnierze  nasi  ruszają  ku 
Francii,  komitet  narodowy  przez  pośrednictwo  generała 
Lafayetta  którego  dyrekcii  fundusze  Amerykańskie  są  po- 
wierzonej prosił  o  udzielenie  summy  jakiej  z  komitetu  Amery- 
kańskiego. Komitet  Amerykański  przychylił  się  do  żądania 
narodowego,  ale  chciał  sam  przez  się  summa  od  siebie  przez- 
naczoną kierować  i  sam  ją  przesłać.  Oczywiście  że  i  w  tym 
razie  komitet  narodowy  więcej  wdawać  się  w  Amerykańskie- 
go czynności  nie  mógł;  z  wdzięcznością  tylko  widział  ich 
ofiarę  na  użytek  braci  naszych  wyprawioną.  Wtymże  czasie 
wspominana  już  po  kilka  kroć  summa  12,000  fr.  z  Metz  na- 
desłana była  na  ręce  prezesa  komitetu  narodowego  z  wy- 
raźnym zastrzeżeniem  że  jest  przeznaczona  jedynie  dla  uła- 
twienia drogi  naszym  żołnierzom  i  na  nic  więcej.  W  razie 
nawet  gdyby  nato  wydaną  nie  była,  ma  być  zwrócona  komi- 
tetowi Meteńskiemu.  Ponieważ  tak  w  komitecie  centralnym 
jak  i  Amerykańskim,  w  razie  wysyłania  funduszów  były 
zachowane  ostrożności,  aby  to  było,  unikając  przeszkód  do- 
pełnione tajemnie,  dla  tego  w  komitecie  narodowym  podo- 
bało się  członkom  komitetu  przesłanie  do  właściwego  prze- 
znaczenia polecić  wyłącznie  prezesowi  komitetu  narodowe- 
go, który  z  tego,  jak  komitetowi  narodowemu,  tak  Meteńskie- 
mu w  czasie  sprawie  się  winien. 
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Dotychczas,  gdy  jeszcze  o  niczem  innem  przeświadczeni  nie 
jesteśmy  tylko  o  gwałtach  jakich  żołnierze  nasi  w  Prusiech 
doznają;  nie  możemy  wiedzieć  jaki  użytek  przesłane  summy 
przynoszą.  Tylko  posłannik  komitetu  centralnego  miał  spo- 
sobność w  Lipsku  na  podoficerów  najwięcej  Litwinów  z 
tych  funduszów  wydać.  Widzicie  rodacy,  że  komitety  wszy- 
stkie krzątają  się,  ile  mogą,  aby  naszym  bohaterom  pomoc 
przynosić.  Szczupłe  są  ich  środki  ale  żadnych  nie  zaniedbują 
byle  swe  szczere  wylanie  się  udowodnić. 

Toż  samo  o  wszystkich  komitetach  powiedzieć  winniśmy. 
Wiecie  o  tem  z  wyznania  powszechnego,  komitet  centralny 
wysłał  był  nad  granicę.  Tarszeńskiego  do  Valenciennes , 
Podczaszvriskiego  do  Metz,  Zaleskiego  do  Strasburga,  aby 
byli  pomocą  tamecznym  komitetom  przy  przechodzie  naszych . 
Tym  samym  daliśmy  polecenia  od  naszego  komitetu.  A  szcze- 
gólniej znajdujący  się  w  Strasburgu  i  Metz,  mają  pole  do  oka- 
zania swej  gorliwej  posługi  dla  ziomków,  przez  to  samo,  że 
tamtędy  liczne  oddziały  oficerów  i  podoficerów  przechodzą. 
Przez  Metz  przeszło  trzy,  po  100  około  wynoszących,  przez 
Strasburg  podobnych  ośm  kolumn.  Ich  raporta  przekony- 
wają o  niezmordowanej  komitetów  czynności,  która  się  inte- 
resuje najmniejszemi  potrzebami  przechodzących,  ich  odzie- 
niem ,  ich  wypoczynkiem,  ich  wygodami,  w  czem  wszędzie 
uczucia  mieszkańców  w  pomoc  im  przychodzą. 

Na  odgłos  że  około  900  oficerów  naszych  przez  Strasburg 
przechodzić  miało,  komitet  tameczny  był  nieco  w  kłopocie 
czyli  podoła  swymi  środkami  pomoc  udzielić.  Komitet  wasz 
narodowy,  uwiadomiony  o  tem  przez  swego  agenta,  niezwło- 
cznie co  tylko  miał  w  swojej  kassie,  w  summie  2,5oo  fr. 
przesłał  do  Strasburga,  poczytując  za  najpierwszy  swój  obo- 
wiązek zabiegać  małymi  jakie  miał  w  swym  ręku  sposobami 
nagłym,  wojskowych  naszych,  potrzebom.  Jak  tę  z  naszej 
strony  pomoc  komitet  Strasburski  przyjął ,  odczytana  wam 
odpowiedź  jego,  najlepszym  jest  dowodem  (i3).  W  tym  że 
czasie,  prosił  komitet  narodowy  komitety  Strasburski,  Be» 


sanęon  ,  oraz  towarzystwo  du  Bazar  w  Lugdunie  ,  aby  sic 
chciały  znieść  i  do  przechodu  oficerów  naszych  przyłożyć . 
W  skutek  tego,  towarzystwo  Lugduńskie  du  Bazar,  postano- 
wiło przesłać  5,ooo  fr.  do  Strasburga  a  5,ooo  fr.  do  Metz, 
tę  właśnie  summę,  którąkomitetowi  narodowemu  obiecywa- 
ło. Komitet  nasz  przesłał  za  to  towarzystwu  słowa  wdzię- 
czności. 

Takie  są  ciągłe  czynności  komitetu  waszego  w  przeciągu 
dziewięciu  tygodni  jego  bytu.  Trwał  komitet  w  nadziei  i 
mocnera  przeświadczeniu,  że  pomimo  przykrych  i  gorzkich 
przeciwności  jakie,  spotykają  i  wznoszą  szkodliwe  w  działa- 
niu jego  zawady,  że  z  działań  jego  skutki  coraz  lepiej  się 
rozwiną.  Tymczasem  kończąc  sprawę  niniejszą  komitet  dzię- 
kuje za  pomoc  ,  jaką  niekiedy  w  przepisaniu  lub  innym  spo- 
sobem u  niektórych  ziomków  znalazł,  a  oświadcza,  że  dotąd, 
co  tylko,  po  polsku,  po  francusku,  po  niemiecka,  po  łacinie  i 
po  węgiersku  z  komitetu  wyszło,  że  to  wszystko  sami  przez 
się  członkowie  komitetu  z  sekretarzem  i  podskarbim  zała- 
twiali. 

Paryż  9  lutego  i832. 

Prezes        Joachim  Lelewel. 

Członkowie  Walenty  Zwierkowski  ,  Leonard  Chodźko  , 
Roman  Sołtyk  ,  Tadeusz  Krępowiecri,  An- 
toni Przecsizewski,  Karol  Kraitsir,  Antoni 
Hłuszniewicz,  Adam  Gurowski. 

Sekretarz     Waleryan  Pietkiewicz. 

Podskarbi   Karol-Edward  WodztŃski. 
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USTAWY 

KOMITETU  NARODOWEGO 

POLSKIEGO. 


Po  upadku  na  czas  niejaki  sprawy  rewolucyi 
narodowej  podniesionej  w  dniu  29  listopada  1830 
roku,  Polacy  przymuszeni  zostali  opuścić  ziemię 
ojczystą.  Niektórzy  z  tych  co  najpierwej  zdążyli 
przybydź  do  Paryża,  założyli  dnia  6  listopada 
1831  r.  Komitet  narodowy  polski  tymczasowy 
składający  się  z  prezesa  Bonawentury  Niemojow- 
skiego,  i  Joachima  Lelewela,  Teodora  Moraw- 
skiego. Franciszka  Wołowskiego,  Kantorberego 
Tymowskiego,  członków  tegoż  Komitetu. 

Za  przybyciem  większej  liczby  Polaków  do  Pa- 
ryża ,  gdy  prezes  tymczasowego  Komitetu  po 
zwołaniu  ich  złożył  prezesostwo,  i  gdy  przez  to 
Komitet  tymczasowy  się  rozwiązał,  zgromadzenie 
ogólne  zebrane  d.  8  grudnia  w  miejscu  posiedzeń 
Komitetu  tymczasowego,  ułożyło  nową  organiza- 
cyą  Komitetu  narodowego  polskiego  stałego;  na 
sessyach  zaś  następnych  wybrało  dziewięciu  z  po- 
między siebie  członków  i  uchwaliło  ustawy  niżej 
wskazane. 


ART 


ZAWIĄZANIA  SIĘ  KOMITETU. 


Naród  franeuzki  i  polski  łączy  od  wieków  jeden 
interes ,  jedne  uczucia ;  miłość  wolności  i  swobód , 
nienawiść  tyranii  i  przesądów.  Oba  te  ludy  zrozu- 
miały dobrze,  że  byt  jednego  ścisłe  z  bytem  drugiego 
skojarzony;  bo  wspólnych  mają  nieprzyjaciół,  a 
szczęście  lub  kieski  jednego,  są  drugiego  ludu  sczę- 
ściem  lub  klęskami. 

Ta  jedność  uczuć ,  ta  toż-samość  temperamentu 
politycznego,  już  od  najdawniejszych  czasów  ścisłym 
przyjaźni  węzłem  złączyły  Polaka  z  Francuzem  :  i 
kiedy  Polacy  szukali  u  obcych  kandydata  do  tronu 
Jagiełłów,  na  łonie  Francyi  przyszli  szukać  dla  siebie 
króla. 

Ta  wytrwałość  przyjaźni ,  te  uczucia  narodowe  w 
każdej  epoce  wzruszeń  politycznych,  w  każdej  walce 
przeciw  ciemięzlwu  i  barbarzyńcom  zbliżały  dłoń 
bratnią  ku  sobie.  Krwią  francuzów  i  polską  te  same 
skropiły  się  pola;  widziało  ich  razem  skwarne  niebo 
Maity ,  widziały  ich  razem  grobowe  gmachy  władzców 
dawnych  Egyptu,  ich  krwią  zmieszaną  zrumieniły 
się  wody  Bory  sten  u  i  Tagu.  Przez  lat  dwadzieścia, 
bo  od  1 795  do  181 5,  Dwakroć  sto  tysięcy  Polaków 
legło  pod  sztandarami  Francyi ,  a  krew  ich  zapłaciła 
za  prawo  obywatelstwa  drugich. 
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Nie  dosyć  na  tem ;  Francya  kruszy  liliowe  berło, 
wstrząsa  tron  gotycką  wzniesiony  budową,  tron  nie 
mogący  świetnieć  dla  ludu  któremu  przyświecało 
światło  jutrzenki  wolności.  Podwójne  jarzmo  des- 
potyzmu i  przesądów  zdruzgotano. 

Ale  północny  pan,  kiedy  sam  tocząc  krew  z  ludu 
swojego  świat  przekonywał  :  że  przy  nim  majestat, 
jemu  od  Boga  oddana  władza,  ostrzył  miecz  na  uka- 
ranie ludu,  który  zdarł  maskę  obłudzie  i  wydarte 
odzyskał  prawa. 

Za  ostrze  tego  miecza  schwycili  Polacy :  schwycili , 
a  szczerba  na  niem  ręką  rozpaczy  wygnieciona  zbez- 
silniła  zamach  północnego  olbrzyma. 

Jak  lew  ujęty  w  matnią ,  przez  dziesięć  miesięcy, 
odpychał  lud  nieszczęśliwy  ciosy  codzień  mnożącego 
się  wroga,  i  gdyby  nie  błędy,  upór,  ciemnota  i  zdrada 
niektórych  z  przewodnikówjego,  u  nóg zwy ciężkiego 
Sarmaty,  jużby  dzisiaj  czołgał  się  jego  ciemięży  ciel ; 
Polak,  w  tej  chwili  błąkający  się,  w  tej  chwilia 
wygnaniec,  swoje  gościnne  progi  otworzyłby  ludom 
uciśnionym. 

Stoło  się!  dziś  my  żądamy  przytułku;  a  chcąc  choć 
w  najdalszym  zakątku  świata  żywić  się  wspomnie- 
niem ojczyzny  i  wiarą  w  jej  zmartwychwstanie,  łą- 
czymy się  na  gościnnej  Franków  ziemi ,  sądząc ,  że 
do  tego  nabyliśmy  prawa. 

Zważywszy  zatem  że 

Francya  za  Ludwika  XIV  dała  pomoc  Polakom 
przeciw  najazdowi  Cara  Piotra  Igo  utrzymującego 
sprawę  Augusta  II  przeciw  Stanisławowi  Leszczyń- 
skiemu ;  że 
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za  Ludwika  XV  wspierała  Konfederacyą  Barską 
przeciw  srogościom  Moskali  w  Polszce  w  ó wczas 
rozkazujących  :  że 

Konwencja  narodowa  czcząc  Polskę  w  osobie  Ko- 
ściuszki nadała  mu  w  dniu  26  sierpnia  1792,  prawo 
obywatelstwa;  że 

dnia  30  grudnia  1792  r.  została  uczyniona  pro- 
testacya  solenna  przeciw  spiskowi  Targowickiemu  i 
wywróceniu  Konstytucyi  3  maja,  przed  tąż  Kon- 
wencja, narodową;  że 

Francya  żadnym  aktem  niezatwierdziła  nigdy 
trzech  rozbiorów  Polski;  że 

w  roku  1795  po  upadku  Polski  utworzony  Ko- 
mitet narodowy  polski  w  Paryżu  pod  prezydencyą 
Franciszka  Barssa  pełnomocnika  polskiego  przeby- 
wającego we  Francyi  od  czasu  sejmu  Konstytucyi- 
nego  i  wczasie  walki  o  niepodległość  pod  Kościuszką, 
był  pod  szczególną  opieką  rządu  ówczasowego,  dyre- 
ktoryatu  francuzkiego ;  że 

pod  szczególniejszą  opieką  tegoż  Dyrektoryatu  w 
r.  1796  tworzyły  się  legiony  polskie,  z  początku 
posiłkowe  rzeczy  pospolitej  Lombardzkiej ,  a  później 
utrzymywane  na  koszcie  samejże  rzeczypospolitej 
Francuzkiej ;  że 

prawo  z  d.  22  fructidor  r.  VII  za  konsulostwa 
Bonapartego  upoważniło  tworzenie  legionów  pol- 
skich naddunajskich ,  przy  armii  Reńskiej  pod 
Moreau;  że 

Legiony  polskie  działały  dla  Francyi  w  San-Do- 
mingo  i  we  Włoszech  wT  r.  1805  powtórnie;  i  że 
stosunki  najściślejsze  istniały  za  cesarstwa  francuz- 
kiego aż  do  roku  1815;  że 
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Książe  Józef  Poniatowski  naczelnik  wojsk  pol- 
skich, został  mianowany  marszałkiem  państwa  fran- 
cuzkiego,  choć  nie  był  tego  oby walelera ;  że 

gdy  rewolucya  lipcowa  działała  bezpośrednio  na 
wybuch  rewolucyi  29  listopada  a  walka  ztąd  pow- 
stała ochroniła  Francyą  od  nieuchronnej  wojny  koa- 
licyi  despotyzmu;  że 

Król  Francuzów,  Ludwik-Filip  przy  otwarciu  Jzb 
23  lipca  1831  r.  uroczyście  zapewnił  Polszczę  tę 

NARODOWOŚĆ  KTÓRA  SIĘ  OPARŁA  CZASOWI  i  ROŻNYM  JEGO 

kolejom;  że 

Jzby  w  Adressie  odpowiadającym  na  mowę  kró- 
lewską potwierdziły  i  wzięły  pod  gwarancyą  honoru 
francuzkiego ,  zapewnienie  że  taż  narodowość  nie 
zginie  ; 

Z  tych  zatem  powodów,  z  tych  dostojnych  i  uro- 
czystych przyrzeczeń;  opierając  się  na  wyżej  wspom- 
nionych  wzajemnych  między  obu  narodami  stosun- 
kach, Polacy  w  Paryżu  zgromadzeni  za  zniesieniem 
się  z  komitetem  centralnym  francuzko-polskim,  pre- 
zydowanym  przez  generała  Lafayetta  a  pracującym  od 
początku  walki  polskiej  dla  sprawy  Polaków,  czując 
obowiązki  służenia  bez  przerwy  sprawie  narodowej, 
postanowili  założyć  komitet  narodowy  stały,  według 
ustaw  poniżej  ułożonych  . 


ORGAMZACYA 

OGÓLNYCH  ZGROMADZEŃ 

I  WYBORU 

CZŁONKÓW  KOMITETU  NARODOWEGO. 


§  I .  Każdy  Polak  który  miał  udział  w  rewolucyj- 
nem  powstaniu  nar  odo  w  ćm  i  służył  ojczyźnie  bądź 
w  szeregach,  bądź  na  urzędzie,  bądź  innym  sposo- 
bem, jest  członkiem  zebrania  Polaków  skoro  się 
znajdzie  w  Paryżu  i  ma  wolą  i  chęć  przystąpienia 
do  tego  zebrania. 

§  II.  Każdy  członek  ogólnego  zebrania  jest  elekto- 
rem komitetu  i  do  wszelkich  czynności  właściwych 
tegoż  zgromadzenia,  ma  prawo  należyć. 

§  III.  Każdy  Polak  może  zostać  członkiem  ogól- 
nego żebrania  z  prawem  wyboru  komitetu,  jeśli 
wprowadzony  zostanie  przez  członków  już  znanych 
i  przyjęty  bez  zarzutu  udowodnionego. 

§  IV.  Mogą  bydź,  skoro  zechcą,  członkami  ogól- 
nego zebrania  ci  cudzoziemcy,  którzy  walczyli  w 
sprawie  rewolucyjnego  powstania  polskiego;  a  ci 
którzy  innym  sposobem  zyskali  prawo  do  wdzięcz- 
ności i  szacunku  ziomków,  mogą  bydź  wprowadzeni 
i  przyjęci. 

§  V.  Zarzuty  przeciwko  członkom  dyskutowane 
będą  na  ogólnych  zebraniach  i  rozstrzygane  głoso- 
waniem. 

§  VI.  Ogólne  zgromadzenie  członków  przypada 
dwa  razy  na  miesiąc,  każdego  dnia  15  i  29. 

§  VII.  Zgromadzenie  zamienia  się  w  posiedzenie 
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na  zadanie  dziesięciu  członków.  Natenczas  obiera  się 
Marszałek  posiedzenia  większością  na  każdy  raz. 
Ten  mianuje  assessorów  i  sekretarza.  Również  dzie- 
sięciu mogą  żądać  nadzwyczajnego  posiedzenia,  w 
przypadku  naglącej  okoliczności.  Z  tegoż  powodu 
może  także  zwołać  Prezes  komitetu  nadzwyczajne 
zgromadzenie. 

§  VIII.  Komplet,  stanowi  połowa  członków  za- 
pisanych w  liście,  więcej  jeden. 

§  IX.  Komplet  obiera  prezesa  i  członków  ko- 
mitetu, któremu  porucza  żeby  czuwał  nad  losem 
Polaków  wypartych  z  Ojczyzny,  i  nad  interesem 
narodowym,  kontroluje  tegoż  działania,  powołuje 
komitet  do  zdania  sprawy  z  czynności,  ma  prawo 
uchwalać  i  zatwierdzać  sposób  postępowania  komi- 
tetu. 

§  X.  Prezes  komitetu  obiera  się  jawnemi  wotami, 
i  oddzielnie  większością  absolutną  bez  oznaczenia 
kandydatów.  Tym  samym  sposobem  obierają  się 
członkowie  komitetu. 

§  XI.  Komitet  składać  się  będzie  z  dziewięciu 
osób.  Komplet  najmniejszy  komitetu  stanowi 
pięciu. 

§  XII.  Komitet  przepisze  sobie  organizacyą,  tryb 
postępowania  i  zasady  wszelkich  działań  swoich 
które  podda  pod  rozwagę  i  zatwierdzenie  większości 
ziomków  na  najpierwszem  posiedzeniu  przypadają- 
cem  po  wyborze  komitetu. 

Na  sessyi  ogólnego  zebrania  przyjęło  powyższy 
projekt  w  Paryżu  dnia  8  grudnia  1831.  roku. 

Walenty  ZWIEP>KOWSKI ,  Marszalek  zebrania  ogólnego.  — Joachim 
LELEWEL,  assessor.  —  Antoni  PRZECISZEWSRI  ,  assessor.  — 
Maurycy  MOCHNACKI ,  sekretarz. 


ORGANIZACYA 

KOMITETU  NARODOWEGO 

STAŁEGO. 


Cel  Komitetu. 

§  L  Komitet  narodowy  polski ,  ma  czuwać  nad 
interesem  narodowym  i  nad  losem  wypartych  z  oj- 
czyzny Polaków,  przemawiać  w  ich  imieniu  ;  znosić 
się  z  członkami  władz  narodowych;  z  komitetami 
dla  sprawy  polskiej  zawiązanemi  tak  swojego  narodu , 
jako  też  i  innych;  nakoniec  z  ziomkami  swoimi. 

Skład  Komitetu. 

§  II.  Komitet  składa  się  z  prezesa  i  ośmiu  człon- 
ków wybranych  przez  zgromadzonych  w  Paryżu 
Polaków,  mających  prawo  należenia  do  Ogólnego 
Zgromadzenia. 

§  III.  Prezes  przewodniczy  obradom.  W  razie 
niebytności  jego ,  komitet  obiera  jawnemi  głosami 
przewodniczącego  na  raz  jeden. 

Urzędowanie  Członków  Komitetu. 

§  IV.  Prezes  i  członkowie  komitetu  trwają  w  urzę- 
dowaniu s wojem  dopóki  większość  Ogólnego  Zgro- 
madzenia nie  uzna  potrzeby  zmiany  jednego,  kilku 
lub  wszystkich  członków. 

§  V.  Zgromadzenie  Ogólne,  na  którem  ta  więk- 
szość względem  zmiany  członków  komitetu  decydo- 
wać ma,  składać  się  powinno  najmniej  zośmdziesiąt 
jeden  członków. 


I 


(  31  ) 

Urządzenia  Ogólne. 

§  VI.  W  przypadku  równości  zdań ,  prezy  dujący 
rozwiązuje  kwesty  ą. 

§  VII.  Decyzye komitetu  mają  bydź  podpisywane 
przez  obecnych  na  posiedzeniu  członków ;  wszelkie 
zaś  akta  publicznie  ogłaszane ,  wszyscy  członkowie 
podpisywać  powinni. 

§  VIII.  Komitet  większością  głosów  wybiera  Se- 
kretarza i  Podskarbiego  komitetu. 

§  IX.  Sekretarz  trzyma  pióro  na  posiedzeniach 
komitetu ;  do  niego  należy  utrzymywanie  wszelkich 
papierów  tak  komitetu  jako  też  i  ogólnego  zgroma- 
dzenia. Ma  głos  doradzczy. 

§  X.  Wszelkie  wyciągi  komitetu  podpisują  prezes 
i  sekretarz. 

§  XI.  Podskarbi  jest  obecny  na  posiedzeniach 
komitetu  i  ma  głos  doradzczy  w  przedmiotach  eko- 
nomicznych. 

§  XII.  Podskarbi  wydatkuje  za  upoważnieniem 
komitetu  ?  z  czego  rachunek  zdawać  jest  obowiązany. 
O  funduszach  jakie  zkąd  inąd  bezpośrednio  na  jego 
ręce  przychodzą  zawiadamia  komitet. 

§  XIII.  Rassa  zostaje  pod  kluczem  podwójnym 
prezesa  i  podskarbiego. 

§  XIV.  Komitet  ma  prawo  wezwać  do  pomocy 
swojej  każdego  Polaka  należącego  do  ogólnego  zgro- 
madzenia. 

A-RTYkuł  osobny.  Każdy  Polak  przybywający  do 
Paryża ,  jeżeli  chce  należyć  do  ogólnego  zgromadze- 
nia, winien  jest  tak  ustawy  ogólnego  zgromadzenia 
jako  też  i  komitetu  własnoręcznie  podpisać. 
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Działo  się  w  Paryżu,  na  ogolnem  zgromadzeniu 
dnia  15  grudnia  1831  roku. 

Walenty  ZWIERKOWSK1 ,  Marszalek  zgromadzenia  ogólnego.  —  Ludwik 
ZAlMBRZYCKI  ,  assessor.  —  Włodzimierz  KORMAŃSRI  ,  assessor,  — 
Rarol-Edward  WODZIŃSKI ,  sekretarz. 


PREZES  KOMITETU  STAŁEGO, 

Joachim  LELEWEL, 

poseł  powiatu  żelechowskiego. 

CZŁONKOWIE  KOMITETU, 

Walenty  ZWIERKOWSKI , 

deputowany  warszawski ;  major  gwardyi  narodowej  konnej  i  krakusów; 

sekretarz  sejmu. 

Leonard  CHODŹKO, 

grenadyer  gwardyi  narodowej  polskiej;  kapitan-adjutant  generała  Lafayetta 

Roman  SOŁTYK, 

poseł  powiatu  konieckiego,  jenerał  brygady  w  artylleryi  polskiej. 

Tadeusz  KRĘPOWIECKI, 

porucznik  artylleryi  konnej  polskiej. 

Antoni  PRZECISZEWSKI , 

podpólkownik  jazdy  poznańskiej  pułku  ułanów,  poseł  powiatu  rosieńskiego* 

Karol  KRAITSIR, 

sztabs-lekarz  przy  wojsku  narodowe'm  polskiem. 

Antoni  HŁUSZNIEWICZ , 

poseł  powiatu  borysowskiego. 

Adam  GUROWSKI, 

ochotnik  wojska  narodowego  polskiego. 

SEKRETARZ  KOMITETU, 

Walery an  PIETKIEWICZ, 

poseł  powiatu  słuckiego,  ochotnik  wojska  narodowego  polskiego. 
PODSKARBI  KOMITETU, 

Karol  Edward  WODZIŃSKI, 

ochotnik  i  0  pułku  krakusów. 
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KOMITET 

NARODOWY  POLSKI 

W  PARYŻU 

DO 

WOJOWNIKÓW  POLSKICH. 


Wojownicy  !  Rodacy  ! 

Jeszcze  raz  los  rzucił  ojczyznę  nasze  pod  slopy 
zaciętego  jej  wroga.  Jeszcze  raz  bracia  nasi  karki 
swoje  giąć  muszą  przed  władzcą  niewolników,  przed 
mordercą  naszych  swobód.  Raz  jeszcze  na  dłoni  wol- 
nego człowieka,  żelazo  despoty  wygniecie  znamię 
poddaństwa.  Jeszcze  raz  zbrodnią  będzie  nazywać 
siebie  Polakiem. 

Taki  los  zgotowała  nam  niedołężnść  lub  zdrada ! 
Niedołężnóć  lub  zdrada!  Bo  gdzież  kiedy  tryumfem 
broni  nieprzyjaciel  nasz  chełpić  się  może?  Któreż 
pole  świadkiem  było  wyższości  ich  męstwa ,  gdzież 
kiedy  Polak  pierzchnął  przed  Moskalem? 

A  jednak  upadliśmy!  bo  wasi  przewodnicy  nie 
wzbudzili  w  sobie  tak  jak  wy  wiary  w  zmartwych- 
wstanie ojczyzny,  bo  zamiast  przekonania  we  wła- 
snych siłach,  zamiast  ufności  po  tylu  zwycięztwach 
albo  się  na  pośrednictwo  obce  oglądali,  albo  was 
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z  wrogiem,  wbrew  woli  narodu  pogodzić  chcieli 
Ręce  wasze  skrępowała  zwłoka  ;  bo  kiedy  nieprzy- 
jaciel w  przestrachu  zupełnego  zniszczenia  przed 
wTaszą  uciekał  pogonią,  ocaliła  go  nieczynność  na- 
kazana :  i  ten ,  którego  ramie  wasze  zagnałoby  za 
brzegi  Dniepru,  nad  brzegami  Wisły  pozostał. 

Później ,  jakby  na  ostudzenie  tego  ognia ,  co  was 
do  boju  zapalał,  pozwolono  mu  spokojnie  przebyć 
Wisłę,  rozlać  się  po  kraju;  i  kiedyście  chcieli  z 
nim  na  otwartem  zmierzyć  się  polu,  jakby  na  szy- 
derstwo waszego  męztwa,  kazano  wam  za  wałami  się 
bronić.  Wówczas  najbrudniejsza  zdrada  chwyta  do- 
godną chwilę,  i  rozdziela  wasze  siły.  Choć  rozdzie- 
lone, są  jeszcze  straszne;  zdrada  dokończą  dzieło 
spłodzone  w  ciemnościach  piekła,  i  szydząc  z  naj- 
świętszych uczuć,  was,  ludzi  wolnych  w  kajdany 
oblec  i  w  ręce  oprawców7  wydać  pragnie. 

Zadrżały  serca  wasze  przed  obrazem  tej  okro- 
pności. Jakto!  sromotana  czole  Polaka!  Nie!  Można 
mu  stargać  najświętsze  jego  węzły,  można  krew 
jego  roztoczyć,  ale  go  hańbą  zmazać  nie  można. 

Przenieśliście  wygnanie  nad  sromotę,  poszliście 
żyć  na  obcej  ziemi ;  bo  tam,  gdzie  wasi  ojcowie  wol- 
nera  tchnęli  powietrzem,  wybyście  niewolnikami 
byli.  Wzrok  wasz  za  każdym  krokiem  spotykałby 
panów  szydzących  z  waszej  męczarni. 

I  tę  ziemię  tyran  Polaków  kazałby  wTam  ojczyzną 
nazywać,  kazałby  całować  ręce  krwią  waszych  braci 
zmazane ,  a  siebie  zwałby  wybawcą  od  anarchii,  de- 
magogów, buntowników! 

Nie  ma  ojczyzny,  gdzie  nie  ma  wolności.  Słońce 
nie  świeci  dla  niewolnika,  ziemia  się  dla  niego  w  zie- 
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loność  nie  stroi,  pokarm  który  pożywa  w  truciznę 
się  zmienia.  Przed  tym  pokarmem  uszliście  bracia! 
Czarny  kawał  chleba,  woda  ze  strugi  czerpana,  prę- 
dzej się  w  życiodawcze  zamieniają  soki,  kiedy  je 
łzami  cierpienia  na  widok  kańby  oblewać  nie  trzeba. 

Lecz  odetchnijmy  pod  ciężarem  tych  wspomnień, 
rozjaśnijmy  widownią  przyszłości  i  myśli  nasze  ku 
błogiej  podnieśmy  nadziei.  Czy  słyszeliście  ludów 
Europy  i  Ameryki  błagalne  za  naszą  sprawą  modły? 
czy  słyszycie  dziś  jeszcze  pochwalne  dla  was  pienia  ? 
Wszędzie  brzmi  dla  was  głos  czci  i  podziwu,  wszę- 
dzie się  gościnne  przed  Polakiem  otwierają  progi , 
bo  szlachetne  jest  jego  tułactwo.  I  w  tern  tułactwie 
wytrwajmy  :  niech  to  ostatnią  próbą  męztwa  naszego 
będzie. 

Narodów  wytępić  nie  można.  I  my  nie  zginęliśmy! 
Nie  zginał  nasz  język  ,  obyczaje  ,  religia;  nie  zginęła 
pamiątka  naszej  wielkości,  pamiątka  władztwa  pol- 
skiego nad  tymi  co  dziś  naszą  przygnietli  ojczyznę. 
Jeszcze  rdza  niestoczyła  polskiego  żelaza,  jeszcze  koń 
polski  zarży  pod  ulubionym  wojownika  ciężarem, 
pod  dzidą  Ułana  i  Krakusa.  Jeszcze  i  dla  nas  zaświe- 
ci gwiazda  wolności.  Powrót  mściwego  losu  nie  jest 
daleki. 

Nie  wracajcie  więc  jak  służalcy  tam,  gdzie  jak 
z  wy  ciężcy  wkroczyć  możecie.  Nie  wracajcie  na  zie- 
mię zbrudzoną  stopami  Baszkira.  Niech  dłoń  wol- 
nego Polaka  nie  uściśnie  dłoni  służalca  despoty.  Bo 
przyjdzie  ta  chwila,  w  której  głos  trąby  powoła  was 
na  ojczyste  niwy.  Tam  otworzą  się  groby  poległych 
braci  naszych ,  a  z  ich  kości  wynijdą  mściciele.  Pój- 
dziemy wywołać  ich  cienie ,  lecz  z  orężem  w  dłoni ; 
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bo  inaczej  wzrok  ich  nie  zniósłby  sromu  naszego ,  a 
jęki  ich  oskarżałyby  przed  niebem  braci,  co  nikcze- 
mnością  swoją  spokojność  ich  grobową  wzruszyli. 

Polska,  Polska  Jagiellonów,  niepodległa,  wolna; 
lub  wieczna  śmierć  !  Oto  jest  hasło  nasze ! 

Dan  w  Paryżu.  Dnia  25  grudnia  i83i  roku. 

Prezes.    Joachim  LELEWEL. 
Członkowie.    Walenty  ZWIERKOWSKL 
Leonard  CHODŹKO. 
Roman  SOŁTYK. 
Tadeusz  KREPO WIECKI. 
Antoni  PRZECISZEWSKI. 

Karol  KRAITS1R 
Antoni  HŁUSZNIEWICZ. 
Adam  GUROWSKI. 
Sekretarz.    Waleryan  PIETKIEWICZ, 
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ODEZWA  ILOMITETU  NARODOWEGO  DO  WĘGRÓW. 

Treść  po  polsku. 

Głównym  zjawiskiem  naszego  wieku,  jest  to  jednostaję  ne 
przeświadczenie  ludów,  że  Wolność', Równość'  praw,  i  Sprawie- 
dliwość są  żywotnemi  towarzystwa  posadami;  i  zrzódłemcnól. 
Tylko,  źli  i  nierozsądni  uważając  narody  niezgodnie  z  ich  natu- 
rą ,  spajają  je  lub  dzielą  przeciw  ich  woli  i  stają  się  przez  to 
początkiem  i  ofiarąswych  postępków.  Mieszkańcy  kuli  ziemskiej, 
z  radością  słyszeli  silny  głosWęgrów  uczucia  wolności  budzący, 
który,  sprawiedliwą  nieszczęśliwej  Polski  sprawę  brał  w. opie- 
kę.Tobie  Węgierski  narodzie,  któryś  niegdy  zachód  od  Tata- 
rów i  Turków  zesłaniał ,  Polakom  przez  prawa  i  władzców 
spowinowacony  ,  starodawnej  przyjaźni  niezapomniał  :  tobie 
więcej  świat  obowiązany,  aniżeli  ci  o  tern  twoja  skromność  my- 
ślic  pozwala.  Przez  ciebie,  dziedzicu  cnót  Hunyada  i  Zriniego, 
miłośnik  człowieka  przeświadczą  się,  że  Opatrzność,  wszę- 
dzie zasiała  cnoty,  że  wszystkie  narody,  do  wolności  dążą,  że 
wszystkie  złudze'nia  fałszywej  politiki,  wszystkie  sprzysięże- 
nia  się  książąt  przeciw  ludom,  sromotą  się  staną.  Jutrzenka  wol- 
ności przebijając  się  przez  otwory  cesarskiego  płaszcza,  przy- 
chmurzonąPolski  gwiazdę  wydobyła;  zranione  serce  orzeźwiła5. 
Cóż  rzeczywiście,  napastnika  więcej  przerazić,  Polakom  zaś 
którzy  za  swą  pocwiertowaną  ojczyznę  walczyli ,  co  przyje- 
mniejszego wydać  się  mogło,  nad  oświadczenie  Węgrów  udze- 
le'nia  pomocy.  Zważając  na  wszystko,  niebyło  ludu,  któryby 
jawniej  i  śmielej,  przyjaźń,  i  prawość  naszej  sprawie  przyznał; 
niebeśpieczeńswo  ze  strony  Rossii  ludom  Europy  grożące,  ohydę 
politiki,  pomyślną  porę  do  zagojenia  ran  Europy,  do  wyjedna- 
nia słusznego  pokoju  ,  i  siłę  opinii  objawił.  Gdy  uroczyste 
dzięki  od  naszego  rządu  narodowe'go ,  jeszcze  w  czasie  wigoru 
sprawy  naszej ,  do  was  doszły  :  przyjmijcież  teraz  od  nas  tuła- 
ez ów  dziękczynienia.  Oby  Węgry  w  boju  o  wolność,  były 
szczęśliwe  i  pamiętały,  że  Polska  schodząc  z  pola ,  zwrócone 
oczy  na  Węgrów  miała  i  przez  Węgry  ożywioną  być  może. 

Następuje  te&t  łaciński  i  węgierski. 

POLONI  AD  HUNGAROS. 


A'  LENGYELEK  A'  M AG  Y AROK  HOZ » 
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HUNGARI ! 


Princeps  buius  ,  quod  vivimus  ,  magnorum  eventuum  ferti- 
lissimi ,  temporis  pbaenomenon  est  ,  mirabilis  ille  populorum 
omnium,  non  omni  penitus  culturae  lumine  ,  ac  morum  digni- 
tate  destitutorum ,  consensus  :  libertatem ,  iurium  aequali- 
tatem  et  iustitiam  principia  esse  vitalia,  atque  ideo  sanctissima 
cujuslibet  civitatis?  esse  fontes  virtutum  omnium  ,  cum  publi- 
carum ,  tum  priyatarum.  Nulli  unquam  ,  nisi  ratione  animove 
laboranti  7  in  mentem  yenit ,  ut,  quas  Deus  origine,  solo, 
moribus,  lingua  et  potentissimo  amoris,  aut  odii  motu  iunxit , 
aut  separavit  gentes,  audax  per  vetitum  ruens  nefas,  fraude 
pessima,  aliter  disponere  moliatur,  convulsionum  immanium, 
serius  ocyus,  futurus  auctor,  yictima,  atque  bumani  generis 
borror.  Non  solius  antiquae  (  si  plus  quam  ambiguum  statum 
societatis  mediteris  ,  quasi  beri  natse )  terraj  seducti  aut  op- 
pressi,  verum  etiam  novae  7  maximam  iam  partem  liberi  ineolse 
cum  gaudio  et  admiratione  Tuam  ,  asiatica3  stirpis  ?  generose 
Magyar,  ceu  novi  libertatis  evigilanlis  vindicis,  audivere  ,  for- 
liter  imis  e  prsecordiis  sonantem  vocem,  Poloni ,  amplexibus 
patris  tenerrimi  indic3eqne  eius  pestilentis  aurae  ,  crudelissime 
agitati ,  iura  ,  toti  humanitati  communia  ,  ebeu  incassum  de- 
fendentem.  Tibi ,  condam  nationes  occasus  a  Tartarorum  et 
Turcarum  ?  igni  ferroque  samentium  ,  cobortibus  tuenti ,  eis- 
dem  cum  Polono  legibus  recto,  studiis  pacis  et  belK  simillimo, 
communium ,  nec  non  datorum  acceptorumque  regum  — 
(  quos  inter  Ludovicus  Magnus  ,  liberalium  institutionum  in 
regno ,  tribus  maribus  alluto  ,  sator  j  Wiadislans  Jagellonides 
lithuanus,  ad  Varnam  ,  papa  periurium  iubente  ,  caesus,  et  in- 
signis  Stepbanus  Bathory,  sapientia  et  armis  Moscovitis  timen- 
dus  excellunt )  —  vinculo  nexo  ,  antiquse  amieitiae  et  com- 
munium fatorum  non  oblito,  recti  roborisque  proprii  conscio, 
Tibi  meliori  sorte,  et  castioribus  quam  Parthenopaei  et  muti- 
nenses  sunt ,  digno  triumphis  ,  plus  in  acceptis  debet 
orbis  mserens ,  quam  tua  modestia ,  morum  simplicitas  c\ 
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MAGYAROK ! 


A'  mi ,  nagy  torteneteket  bo  ven  termesztó ,  idouknek  fó  jele- 
nese  :  ezen  minden  nepeknek  ,  a'kik  fclvilagosodassal  es 
erkoltsi  erdemmel  nem  eppen  sziikolkodnek,  tsudalatos  mege- 
gyezese  abban,  hogy  a'  szabadsag,  jus  elott  való  egyenloseg 
e's  igazsag  minden  tarsasag'  eleljenek  alapjai,  's  ąnnal  fogva 
legszentebb  talajdonsagai,  e's  minden  hazai  e's  szemelyi  jónak 
kutfejei.  Soha  senkinek,  ha  romlott  e'szszel  's  sziwel  nem  birt, 
kedvebe  nem  jott,  hogy  azon  nemzeteket,  mellyeket  az  Isten 
eredet,  lakas,  szokasok,  nyelv  es  a'  szeretet' vagy  gyiil6le's 
hatalmas  indulatja  altal  egy  mashoz  kaptsolt  vagy  elvalasz- 
tott,  vakmeroen ,  a'  yeteknek  rohanvan  ,  gonosz  tsalfasaggal 
ellenkezoen  elrendelni  iparkodjek,  hamarabb  kesobb  iszszonyii 
ł'elzavaritasoknak  indftójek,  aldozatja  es  az  emberi  nemnek 
ijeztoje  leendó.  Nem  tsak  a'  mi  ve'n  (  biszonytalan  cillapotjara 
ne'zve,  szintugy  tsak  tegnap  lett)  foidresziinknek  lenyomott 
vagy  megtsalt  ne'pei,  de  az  iij  vilagnak,  mar  legtobbnyire 
szabad  lakosai  is,  Óriilve  's  tsudalkozva  halottak  a'  nagylel- 
kii  Magyarnak,  azon  a'  felebredo  szabadsag'  uj,  Asia  eredetii, 
ve'delmezbje'nek  erosen  hangzó  szavat,  mellycl  a'  Lengyelnek, 
a' ki  a'  legszelidebb,  indiai  doglest  hozó  levegobe  ruhazott, 
atyajanak  olelo  karjaiba  legkegyetlenebbiil  hanyattatott,  ius- 
sait,  minden  nemzeteknek  tul  aj  do  na  t ,  a  mb  ar  hiaba,  óltalomba 
vette.  Ne'ked,  ki  a  napnyugoti  ne'peket  a'  Tatarok'  e's  Tóró- 
kok'  diihoskodo  tsoportjaiktul  óltazmaztad,  a'  Lengyelhez 
be'kese'gi  's  hadi  foglalatosagokba  hasonlftsz,  kozunseges,  adott 
es  kozlott  kiralyok  (mełlyek  kozott  Nagy  Lajos ,  szabad  alko- 
tasokuak  az  o,  harom  tengert  ero ,  orszagaba  szerzoje  ;  a' 
papa  altal  parantsolt  eskutore's  utann ,  Varna  alatt  megolt  Ja- 
gellofi  lithua  Laszló,  es  a'  Moszkaba  okossaga  es  yitezsege  altal 
felelmet  okozo  erdelyi  Bathory  Istvan3  leg-hfresebbek  )  altal 
szintugy  atyafisagba  vóltal ,  a'  ki  a'  regi  baratsagrul  es  kóz 
sorsunkrul  el  nem  felejtkeztel,  az  illendót  es  erodet  e'rzed; 
Neked,  jóbb  allapotra  es  tisztabb  gyózedelmekre,  mintseo 


(  40  } 

magnanimitas  Tibi  vel  suspicari  permittunt.Per  Te,  Hunyadyi 
Zrinyique  vitutum  haeres,  non  minus,  quam  per  Washing- 
toni,  Bolivari,  ac  Bozzaridis  populares,  tatuś  convincitur  ho- 
minum  amicus,  ubique  terrarum  yirtutum  a  proyidentia,  ratio- 
nis  animique  cultu  excludenda,  iacta  esse  semina  j  cunctis 
gentibus  innatum  iusti  verique  sensum ,  libertatis  amorem  et 
mutnam  sympathiam  ,  dotes  divinas ,  non  saeculorum  lapsu, 
non  perversae  ac  falsorurn  dogmatum  plenissimae,  quam  poli- 
ticam  dicunt  artis ,  machinationibus ;  non  superborum  regum 
impiis  coniurationibus  ;  non  Machiavello.rum ,  auri  glori3eque 
Łerostrateae  sacra  fame  consumptorum,  criminibus;  non  ar- 
morura  scelerumque  fcedere  ;  non  triumphis  subdolis;  nec 
denique  ipsius  Cerberi  sancti  horrifico  aspectu  ac  latratu  un- 
quam  penitus  suffocandas ,  delendas  aut  saltem  yelandas.  Au- 
rora, in  Tibisci  et  Carpatorum  amcenis  regionibus  illucescens, 
pallii  imperialis  poroś  penetrans,  oriturum  certo  certius  felici- 
tatis  nationum ,  etsi  tardius  ,  solem  annuncians ,  frontibus  Po- 
lonorum,  patriam,  non  armis,  ast  sicariorum,  propriorum  licet 
filiorum ,  ictibus  necatam  lugentium  ,  serenitatem  et  cordibus 
sauciatis  vivificantem  inducit  calorem.  Et  sane,  quid  rerum 
gestarum  scrutatori  illustrius,  quid  pbilanthropo  gratius,  quid 
Mentoribus  populorum  obtrusis  horribilius.  Polono  vero,  pro 
patria ,  turpissime  dilacerata  et  contaminata  ,  in  vasto  hostium 
oceano  insulae  ad  instar  sita,  ultimis  viribus  cum  ingenti  bo- 
reali  Briar&o  pugnanti ,  a  libertatis  agyrtis  inani  spe  et  cro- 
coditaeis  lacrymis  lactato,  a  gentibus  vanis  gemitibus  adiuto, 
Polono  inquam  quid  iucundius,  quid  sanctius  videri  potuit, 
quam  zelus,  quo  Hungare,  pulchrae  tuae  patriae  opes  ac  saogui- 
nem  tuum  ,  pro  illo,  non  rogatus,  nobilissime  offerre  voluisti. 
Si  loci ,  temporis  ac  vitse  publicae  indolem  spectes,  nulla  gens 
maiori  sinceritate,  claritate,  dignitate  atque  audacia  prsedi- 
cavit  :  gratitudinis  etamicitiae  populorum  officia;  belli  nostri 
iustitiam  funestumque  exitum  ;  imminens  sibi  ipsi  et  reliquis 
nationibus  a  colosso  moscovitico  (e  morali  et  politica  Europa; 
putredine  ,  fungi  nocturni  modo,  fraudibus  magis  quam  armb 
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a'  Napolyi  es  Modenai ,  meltó  nemzet !  tobbel  tartozik  a'  szo- 
morkodó  vilag,  mint  sem  szemermetesseged,  eleted'  egyiigyii- 
se'ge  es  nemeslelkiiseged  gyanakodni-is  meg-engedi.  Hunyadi 
e's  Zrfnyi  vite'zse'ge'nek  órókose ,  Te  nem  kevesebbe' ,  mint 
Washington,  Boliyar  c's  Bozzaris  foldjei,  meggyozted  ar- 
rńl  az  emberise'gnek  baratjat,  bogy  az  isteni  Gondvisele's  az 
ege'sz  foldon  nagy  erkoltsoknek  (elme*  e's  sziv'  tokelletesi'te's 
altal  kikelendo  )  magjait  yetette ;  hogy  minden  nemzetekbe 
sziilve  vagyon  a'  jot  e's  igazat  e'rzo-ero,  a'  szabadsagnak  szere- 
tete  e's  egy  mashoz  yonszó  ereje;  bogy  ezen  isteni  ajande'- 
kok  sem  szazadok  elfolyasa;  sem,  a'  biinnel  e's  bamis  alKta- 
sokkal  telyes,  politikanak  forgatasai ;  sem  a'  kevely  fejedelmek7 
istentelen  osżveeskuveseik  ;  sem  az,  aranyra  es  szentse'grontó 
ditsosegre  vagyó,  ministerek'  ve'tkeik ;  sem  a'  fegyver  e's  go- 
noszsag  szovetsege ;  tsalardsagos  gyozodelmek ;  me'g  maganak 
a'  szent  frigynek  szomyii  kiabalasa  es  ke'pe  altal  sem  irtha- 
tatbatnak-ki.  A'Tisza*  es  Tatrak'  gyonyorii  tajekaibafelserkeno 
bajnal,  a'  tsaszari  fedel  lyukain  althatyan  e's  a'  nemzetek'  sze- 
rentse'  napjanak  fel-jovetelet,  ha  ke'sobben-is,  izenyen ,  a 
Lengyel*  homlokat,  melly  a'  hazajanak,  nem  fegyverrel,  de 
tulajdon  fijainak  gyilkos  kezeivel  torte'nt  halalaert  bekomolyo- 
dott,  felderitette  e's  sebesitett  sziyebe  eleyenito  meleget  ontott. 
Mi  lehet  yalóban  a'  tórtenet  yizsgalónak  fenyesebb ,  az  ember- 
kedyelonek  kedvesebb,  a'  hivatlan  ne'pek'  veze'rloinek  felel- 
mcsebb,  a'Lengyelnek  pedig,  a'  ki  leg  tsńnyabb  anmegszagga- 
tatott,  megpiszkolt  e's  sziget  modra  ellense'geinek  tengerebe 
meriilt  hazajanak  megszabaditasaert,  utólsó  erejevel,  azejtszaki 
e'gostromló  oriassal  kiizkodozik ;  a'  szabadsag'  sarlatanyaitul 
hiii  reme'nyse'gekkel  es  tsalard  konyekkel  tsabfttatik  e's  a'  mi- 
velt  ne'vvel  e'kesitelt  nemzetek'  sóhajtasaikat  segrtse'giil  kapja  ; 
—  szentebb  ezentiiznel,  melly el,  Magyar,  a'  te  szep  hazadnak 
kintseit  's  vite'z  veredet  oltalmazasara  szentelni  kiyantad. 

A'  hely,  ido  e's  e'let'  mfyóljat  megfontolvan,  egy  ne'p  sem 
szólt  tisztabb  szfwel,  yilagosabban ,  meltóbban  's  batrab- 
ban  mint  Te,  mifelek  legyenek  :  a'  nemzeti  baratsag^s  halada- 
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propullulante)  discrimen ;  historia?  viii  habitae  et  crepundiorum 
vice  fungentis,  doctrinarum  salubritatem ;  systematis  politici , 
sanguinem  populorum,  ceu  vampyrus  sugentis,  infamiam  ;  vul- 
nerum  Europse  inflictorum  et  veneno  infectorum  remedia; 
pacis  ,  iustis  et  honestis  fundamentis  superstruendse  ac  gloriae 
ambiguae  reparanda?  opportunitatem  praesentem ;  moralis  prae 
physica  vi  excellentiam  j  opinionis  publicae  sanae,  incauta  sup- 
pressione  crescentis,  omnipotentiam  j  —  gentium  nulla  haec 
sic  fassa  est.  Gratorum  animorum  sensa ,  nullo  verborum  fastu 
metienda,  dum  patriae  salvandae  non  omnis  adhuc  abfuisset 
spes  ,  comitia  et  consilium  clavum  reipublicae  Varsaviae  tenens , 
Tibi,  nomine  totius  infelicis  populi,  expresserunt.  Cum  autem 
publica  hgec  et  solemnia  decreta  ?  serius  in  lucern  tradenda, 
ob  sinistras  temporum  yicissitudiues ,  Tibi,  illustrissima  natio 
Hungarorum  !  innotescere  vix  potuerint ,  accipe  ąuseso  a 
paucisj  patriae  naufragium  superviventibus ,  Lutetiis  Parisio- 
rum  nunc  collectis,  Polonia?  filiis,  nomine  omnium  extorrium, 
hoc  tenue  maximi  restimii  et  gratitudinis  testimonium.  Quo- 
cumque  nos  iniqua ,  cum  penatibus  Diis,  tulerint  fata  ?  amori 
patriae,  sanctus  utignis  cordibus  fovendo;  iungemus  memoriam 
nationis  amicse,  raorum  probitate  omnium  certo  maximae , 
utinam  Beusf'axit7  libertatum  Europa?  felicioris  aliquando  de- 
fensoris.  Casu  disce,  Hungare!  nostro  sirenias  aularum  vitare 
voces ;  inlibertate,  iustitia  et  Concordia  esse  regnorum  funda- 
mentum  ?  et  recordare  Polonia?,  oculis  in  Hungariam  con- 
versis  mortua?  ?  por  Hungariam,  Deus  O.  M.  faxit,  resusci- 
tanda?. 

Lutetiis  Parisiorum,  pridiekal.  łan.,  mdcccxxxi. 

Commissionis  prceses  :  Joachim  Lelewel. 

Membra  :  Valentinus  Zwierkowski. 
Leonardus  Chodźko. 
Romanus  Solttk. 
Thadaeus  Krepowiecki. 
Antonius  Przeciszewski. 
Carolus  Kraitsir. 
Antonius  Hłuszniewicz. 
Adamus  Gurowski. 
A  Secretis  ;  Yalerianus  Pietkiewicz. 
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tossag'  kótelessegei .  haborunk*  igazsaga  's  szerentsetlen  leendo 
vegę  ;  onnon  magadnak  es  mas  nepeknek  a'  Moszkwa  balvany- 
tul  (  a'  melly  az  erkoltsi  es  nemzet'  eletbeli  Europanak  rottha- 
dasabiil,  ejtszaki  gomba  gyanant,  nem  vitezlo  ero,  de  tsalas 
altal  nevekedett)  fenyegeto  veszedelem ;  a'  megvetett  e's  gyer- 
mekjate'k  helyet  szolgaló  historiai  pe'ldak'  haszna;  a'  poli- 
tika,  a' nemzetek  ve'ret  mint  egy  deneyer,  szopo  epiiletnek 
szemtelensege  ;  az  Europa'  megmergesftett  sebeire  való  orvos- 
sag ;  igaz  's  betsiiletes  alapra  epitendo  bekesse'gre  es  a'  ket- 
se'ges  ditsose'g'  megjobbitasara  valo  alkamatossag  ;  a'  testieket 
sokkal  felyulhaladó  lelki  erok'  tehetsege,  e's  a'  kozve'lekedeV, 
megnyomas  allal  szaporodó  mindenhatóssaga.  Minek  elótte 
meg  a'  haza*  megszabadftasanak  minden  remenye  elnem  tiint ; 
az  orszag'  gyillese  e's  fokormanya  Varsóba7  az  ege'sz  szeren- 
tsetlen nemzetnek  neve'ben ,  Neked?  semmi  szó-e'kesse'ggel  ki 
nem  fejezhetendo  halakat  adott.  Mivel  pedig  ezen  nemzeti, 
innepcs  ,  ke'sobben  a'  yilaggal  kozlendo  hatarosasok  akada- 
lyok  miatt,  Neked  leg-nemesebb  Mag\  arok'  ncmzete  ,  alig  er- 
kezhettek  7  szmeid  elo  Vegyed  Lengyel  orszag'  keves  fijaitul  ? 
a'  kik  hazajok'  hajótoresebiil  eletjekkel  kimenekedven7  Parisba 
oszve  gyiiltek,  minden  szamkivetettek'  neveben,  ezen  legna- 
gyobb  betsiilesiink'  e's  haladatossagunk'  tsekely  tamisagat.  Akar 
hova  minket,  hazi  Isteniinkkel  a'  sors  elvezetni  fog\,  hazank 
szeretetenek  tiizevel  tarsasftani  fogjuk,  eletiink'  vege'ig?  a'  leg- 
tisztabb  erkoltsli  nemzetnek  emlekezete't,  a'  kinek  kivanjuk, 
bogy  Europa'  szabadsagainak  szerentsesebb  ve'delmezoje  le- 
gyen.  A'  mi  peldankon  tanulj  Magyar,  az  udvaroknak  bajosan 
tsabftó  e'nekeitelkeriilni ;  szabadsagha,  igazsagba  e's  egyessegbe 
az  orszagok'  alapjait  keresni,  es  emlekezzel,  hogy  Lengyel 
orsag,  Magyarra  fordult  szemekkel  haldoklott,  es  adja  a'  Min- 
denható  !  Magyar  orszag  altal  eledjen  fel. 

Parisba,  3iiŁ  Dec.  i83i. 

Ą*  Komite  eldliiloje  :  Lelewel  Joakim. 

Tagjai  :  Zwierkowski  Yalentin. 
Chodźko  Leonard. 
Solttr  Roman. 
Krępowiecki  Thade'. 
Przeciszewski  Antal. 
Kraitsir  Karoly. 
Hłuszniewicz  Antal. 
Gurowski  Adam. 
Tiiokiroja  :  Pietkiewicz  Valerian. 


KOMITET 

NARODOWY  POLSKI 

DO 

TUŁAGZOW  POLSKICH, 

Z  powodu  znaku  wojskowego  polskiego  virtuti  militari 
wojsku  rossyjskiemu  rozdanego. 


W  dniu  12  stycznia  i832  roku,  Mikołaj  wydaf  do  wojska 
swego  następujący  rozkaz  dzienny. 

•  Waleczni  żołnierze  ! 

i  Przez  czyny  bezprzykładnej  waleczności ,  przez  niezachwianą  odwagę  w 
pamiętnej  wojnie  przeciwko  buntownikom  Polakom,  dopięliście  zupełnie  celu  do  • 
którego  powołani  byliście.  Usiłowania  wasze  położyły  koniec  opłakanemu  bun^- 
towi  który  wstrząsł  królestwo  polskie  we  wszystkich  podstawach  porządku^ 
publicznego,  i  to  królestwo  tym  sposobem  wrócone  panowaniu  Rossyi  będzie 
używało  pod  jej  tarcza,  pomyślności  trwałej. 

o  Chcąc  odznaczyć  wysokie  zasługi,  osądziłem  za  rzecz  sprawiedliwą  dać 
wszystkim  mającym  udział  w  działaniach  wojennych  w  królestwie  Polskiem 
znak  honorowy  za  zasługę  wojskową ,  który  do  tego  królestwa  należy,  i  wyda- 
łem rozkaz  rozdania  wam  tego  znaku  honorowego  jako  nowy  upominek  mojej 
ku  wam  wdzięczności  i  jako  wielkie  świadectwo  że  honory  wojskowe  należą 
się  tylko  żołnierzom  jak  wy  niezachwianym  w  wierności,  w  poświęceniu  się, 
wmiłości  do  tronu  i  ojczyzny. 

a  Oprócz  tego,  postanowiłem  na  pąmiątkę  wzięcia  Warszawy  osobny  medal, 
który  nosić  będą  generałowie  ,  oficerowie  i  żołnierze  znajdujący  się  pod  bronią 
i  w  rozprawie  w  czasie  lak  pamiętnego  szturmu  tego  miasta. 

«  Znak  honorowy  polski ,  za  zasługę  woienną  i  medal  wojskowy  za  wzięcie 
Warszawy  przysłane  będą  każdemu  który  ma  do  tego  prawo,  a  to  stosownie  do 
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postanowienia w  szczególnym  rozkazie  do  tego  wydanym  generałowi  adjutantowi 
mojemu  szefowi  sztabu.  » 

Dan  w  Petersburgu,  dnia  3i  grudnia  i83i  roku. (i a  stycznia  i83a  n.  s.) 

Podpisano,  MIKOŁAJ. 

« Rozkazem  dziennym  do  generała  adjutanta hrabiego  Czerniszewa  szefa  sztabu 
carskiego,  Mikołaj  rozporządził  noszenie  krzyża  polskiego  i  medalu  (na  tejże 
samej  wstążce)  jak  naslępuie  i 

«  "Wszyscy  officerowie,  podoficerowie  i  żołnierze  którzy  się  znajdowali  w 
bitwach  stoczonych  z  buntownikami  Polakami  mają  prawo  do  znaku  honorowego 
polskiego  za  wojskową  zasługę  i  wszyscy  zas  kapelani  popi ,  lekarze  i  dozorcy 
lazaretowi  wojskowi  pełniący  służbę  na  polu  bitwy  są  jedynymi  osobami  nie 
wojskowymi  mającymi  prawo  do  tego  znaku. 

i  Pierwsza  klassa ,  to  jest  gwiazda  na  piersiach  po  lewej  stronie  i  krzyż  zawie- 
szony na  wstędze  od  prawej  do  lewej  strony  pod  mundurem  noszonej  ,  dana  bę- 
dzie naczelnemu  wodzowi  czynnej  armii  szefowi  sztabu  tejże  armii,  i  wszystkim 
dowódzcom  korpusów  walczących  jak  jest  wyżej  powiedziano. 

i  Druga  klassa  ,  to  jest  krzyż  na  szyi  zawieszony  dany  będzie  wszystkim 
generałom  wojsk  wspomnionych  ,  którzy  służyli  przeciwko  buntownikom  w  sto- 
pniu generalskim  ,  jako  też  lekarzom  mającym  rangę  4 'ej  klassy. 

«  Trzecia  klassa,  to  jest  krzyż  złoty  emaliowany  dany  będzie  generałom 
wyniesionym  na  ten  stopień  od  czasu  ukończenia  wojny,  oraz  wszystkim  wyż- 
szym oficerom ,  naczelnemu  kapelanowi  popowi  czynnemu  armii ,  lekarzom 
8  klassy  i  wyższych. 

(i  Czwarta  klassa ,  to  jest  krzyż  złoty  bez  emalii  dany  będzie  wyższym  ofi- 
cerom wyniesionym  na  ten  stopieńod  czasu  ukończenia  wojny,  kapelanom  popom 
półkowym  i  lekarzom  9  klassy  i  następnych. 

t  Nakoniec  piąta  klassa  ,  to  jest  i  krzyż  srebrny  rozdany  będzie  wszystkim 
podoficerom  i  żołnierzom  jako  też  pomocnikom  i  sługom  lazaretowym:  znak  tych 
trzech  ostatnich  klass  nosi  się  w  dziurce  od  guzika. 

■  Generałowie,  oficerowie  wyżsi  i  oficerowie,  podoficerowie  i  żołnierze,  le- 
karze i  kapelani  popi,  którzy  byli  w  ogniu  podczas  szturmu  Warszawy,  mają 
jedynie  prawo  do  medalu  za  wzięcie  tego  miasta  ustanowionego. 

Samozdzierżca  Mikołaj  wywierając  w  najdrobniejszych 
szczegółach  zemstę  na  Polakach,  chcąc  nawet  narodowość 
ich  znaków  honorowych  zniszczyć,  poważy?  się  order  polski 
Virtuti  militari,  rozdać  w  massie  wojsku  swojemu.  Tak  wiec 
zdradą  kupiwszy  zwycięstwo  nagradza  tych  których  posłał 
dla  zniszczenia  wolności  i  narodowości  polskiej !  Niemożna 
sprzeczności  do  wyższego  posunąć  stopnia. — Znak  ten  ,  po- 
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stanowiony  w  r.  1792  miał  na  celu  nagrodę  za  walkę  wo- 
lności polskiej  przeciw  tyranii  moskiewskiej.  — Znak  ten 
przypomina  narodowi  temu  wciągnionemu  do  walki  prze- 
ciwko Polakom,  iż  orzeł  biały  i  pogoń  litewska  chcąc  się 
wyplątać  z  sideł,  w  jakie  niewolnicy  carskiej  polityki  je 
uwikłali ;  jest  więc  znakiem  wolności  godnym  tylko  zdobić 
piersi,  w  których  to  szlachetne  uczucie  bije. — Zaprzysiężona 
i  niepoprawna  nieprzyjaciołka  rodu  ludzkiego,  pani  lodo- 
watych stepów  Katarzyna  II ,  wraz  ze  spiskiem  Targowi- 
ckim,do  którego  przystąpił  niecnej  pamięci  Stanisław  August 
Poniatowski,  zamordowawszy  Polskę  i  wolność,  zniosła 
naturalnie  znak  przypominający  jej  istnienie.  — W  r.  1794 
Kościuszko  go  podniósł.  Gdy  w  r.  1807,  z  cząstki  dawnej 
rzeczypospolitcj  zjawiło  się  księstwo  Warszawskie  król  Sa- 
ski, wówczas  wielki  książę  Warszawski  odnowił  go.  Alexan- 
der  stawszy  się  królem  polskim,  potwierdził. 

W  instytucyi  tego  orderu  jest,  że  wielka  wstęga  daje  się 
tylko  zbawcom  ojczyzny,  miał  ją  więc  tylko  król  Saski ,  Fry- 
deryk August,książe  Józef  Poniatowski,  i  marszałek  Dawust. 
Alexander  któremu  proponowano  aby  wziął  wielką  wstęgę, 
nie  wziął  jej,  dają_c  przyczynę  że  nic  takiego  nie  zrobił  dla 
Polski  i  wolności,  coby  go  jeszcze  jej  godnym  czyniło.  I 
prawdę  powiedział. —  Dziś,  brat  jego  wielką  wstęgę  daje 
byle  generałom,  o  których  zwycięstwach  nad  Polakami  nie 
słyszała  wcale  Europa.  Mikołaj  zgwałcił  więc  instytucye 
orderu ;  inne  klassy  tego  znaku  rozrzucił  pełną  ręką,  na 
służalców  ;  jakby  chciał  tym  talizmanem  wolności,  obmyć 
z  grzechu  pierworodnego  tych,  którzy  jej  pojęcia  niemają; 
jakby  ich  zapalić  chciał  iskrą  życia  moralnego;  jak  by  chciał 
ażeby  ze  ślepoty  przejrzeli. 

Alenie  ten  był  cel  jego.  — Niemogąc  tułaczów  polskich 
żelazne'm  ramieniem  dosięgnacc,  chciał  przynajmniej  znak 
ich  honorowy  sponiewierać,  poniżając  to,  co  oni  jako  pa- 
miątkę zapasów  wolności  z  tyranią  unieśli, — Czemuż  gonie- 
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tlaf  swoim,  kiedy  się  im  w  walce  z  Persami  i  z  Turkami  za- 
rzynać' kazał,  bo  lo  było  starcie  się  despoty  z  despotą;  słu- 
żalca z  służalcem.  —  Ale,  powiedzą:  dal'  go  jako  król  polski 
wiernym  poddanym,  którzy,  jak  się  wysłowią  w  rozkazie 
dziennym  «  powrócili  królestwo  panowaniu  Rossyi ,  ażeby 
pod  jej  tarczą  używało  pomyślności  stałej.  » 

Czcze  gadanie!  Jeżeli  jaki  monarcha  w  sporze  z  rządzo- 
nymi używa  jednyełi  dla  pokonania  drugich,  zasłania  się 
przynajmniej  jakimsiś  rodzaje'm  słuszności  :  tu,  czy  polacy 
walczyli  z  polakami ?  Nie,  użył  zupełnie  obcego  narodu; 
mógł  więc  tylko  wysypać  na  Moskali ,  krzyże  i  medale  da- 
wne; mógł  postanowić  nowe,  jak  to  uczynił  za  wejście 
swoich  do  Warszawy;  ale  prawnie  znaku  polskiego  nie- 
przyjaciołom Polski  dać  niemógł, 

Rossyanie,  których  do  przyjęcia  go  zmusił,  skrzywdzeni 
zostali. — Rzucając  nań  okiem,  jeśli  mająuczucia  ludzi,  muszą 
mimowolnym  ATstydem  zapłonąć  ;  bo  to  jest  zdobycz  z 
skrwawionego  trupa  odarta;  bo  to  była  własność  zamordo- 
wanego należąca  się  prawym  jego  dzieciom.  Niechaj  Ros- 
syanie nie  sądzą  iżbyśmy  dla  próżności  wartość  do  znaków 
przy  więzy  wali ;  wszak  pan  ich,  miał  ozdób  zapas  rozliczny, 
a  niewidzieli  abyśmy  chcieli  zasługiwać  na  łaski  ich  tyrana. 
— Owszem,  ci  którym  je  gwałtem  dano,  zdejmując  je,  zda- 
wali się  najogromniejszy  ciężar  ze  swoich  piersi  strącać ;  bo 
jako  ludzie  wolni,  niechcemy  swiecideł  od  despotyzmu. 

Ale  do  naszego  znaku  przywiązuj emy  wartość  moralną. 
Uważamy  go  jako  godło  narodowości  i  wolności  nasze'j ;  bo 
ten  co  go  nosi,  podniósł  dłoń  swoje  na  skruszenie  bałwana 
ciemnoty,  którego  ciężarem  ludzkość  zdeptana  znaku  życia 
niedawała. — Rossyanie  wiedzą,  może  z  boleścią,  że  pomogli 
na  nowo  do  zamordowania  tej  ludzkości,  i  im  na  szyderstwo 
znak  rycerza  wolności  dano.  —  Jeżeli  nas  oburza  ten  świę- 
tokradzki  szafunek,  to  jedno  pocieszyć  może,  że  tym  czaro- 
dziejskim znakiem  przemienieni  zostaną;  że  w  sercu  Ros- 
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syanina  obudzi  się  tchnienie  żądzy  nowego  życia ,  że  dotąd 
wykony  wacze  skinienia  pańskiego  pójdą  za  te'm  natchnieniem 
i  staną  się  jak  Polacy  rycerzami  wolności. 

Was  zas,  Rodacy,  niechaj  nie  zasmuca  ta  grabież;  wszak 
więcej  straciliście  :  ojczyznę :  wszak  niebiliście  'się  dla  zna- 
ku, ale  dla  niej.  —  Tułacze ,  jesteście  świętością  pielgrzy- 
mów odziani.  —  Znakiem  dla  was  jest  smętnośc  na  twarzy 
rozlana,  są  łzy  po  stracie  kraju  płynące ;  honorem,  nieszczę- 
ście.— Kiedy  się  pielgrzymka  wasza  zakończy,  kiedy  niepo- 
dległe rodzinne  powitacie  progi  :  w  ówczas  znak  męztwa 

polskiego  świetniejszym  zajaśnieje  blaskiem   Miejmy 

nadzieję. 

Paryż,  dnia  4  lutego  1 83 2. 

Prezes  komitetu  narodowego  Joachim  LELEWEL. 

Członkowie  LeonardCHODZKO  .TadeuszKRĘPOWIE- 
CKI.  Antoni  PRZECISZEWSKI.  Karol 
KRAITSIR.  Antoni  HŁUSZNIEWICZ. 
Adam  GUROWSKI. 

Sekretarz      Waleryan  PIETKIEWICZ. 

Podskarbi     Karol-Edward  WODZIŃSKI. 
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Petycya  do  Jzby  deputowanych  w  imieniu  tułaczów  polskich 
w  Paryżu  będących  przez  komitet  narodowy  podana. 

Niegdyś  byfa  Francia  przytułkiem  królów  z  tronu  wyzutych.  Dzis  lud  fran- 
cuzki  daje  przytułek  obrońcom  wolności  i  niepodległości  narodów  -.  Włochom  , 
Hiszpanom,  Portugalczykom,  Polakom.  Od  niemałego  czasu  miesza  się  krew 
polska  z  francuzką  na  polu  wojennem.  W  jednychże  szeregach  ,  towarzysze 
broni  obu  narodów  ,  wzajem  powierzyli  sobie  losy  swoje.  Niedawno  uzbrojony 
naród  polski ,  piersiami  swemi  opodal  zasłaniał  Francia.  od  najazdu  ,  i  zostawił 
swe  dostatki  i  mienie ,  swą  rodzinę  i  dziatwę  na  pastwę  zwycięzcy.  Jeszcze  się 
rany  wojowników  polskich  nie  zawarły  ,  jeszcze  krew  polska  nie  ostygła  ze 
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świeżego  boju  i  tryska  na  sprawców  nieszczęścia.  Wyparty  z  ojczystej  ziemi 
Polak  ,  chroni  się  do  Francii ,  spotyka  sympatią  ludu  ,  która  go  jawnie  przyj- 
muje, przytułek  mu  i  opatrzenie  udziela.  Wylewa  się  serce  ludu,  szczodrze  gro- 
madzi wsparcie,  przekazuje  publiczne  narodowe  fundusze  rządowi  poruczone  na 
przyjęcie  i  utrzymanie  wojowników  polskich  ,  oczekuje  z  niecierpliwością  przy- 
bycia officerów  ,  żołnierzy  i  tułaczów  ,  którzy  się  jakimkolwiek  zposobem  ojczy- 
źnie poświęcili :  a  przecie  Polak  tułacz  narzeka  we  Francii. 

iNarzeka!  bo  ledwie  się  wydostał  z  krajów,  gdzie  mu  dłuższy  pobyt  nie  był 
dozwolony  ,  spieszy  do  Francii  w  nadziei ,  że  swobodnie  wypocząć  zdała  ;  aliści 
równie  i  we  Francii  przeciwności  dozuaje.  Staje  na  granicy  ,  a  dalej  mu  postąpić 
jak  sobie  życzy  nie  wolno.  Jak  w  innych  państwach  mniej  mu  chętnych, 
stolice  mu  wzbronione  ,  tu  we  Francii,  wzbroniona  mu  stolica  Paryż.  W  Austrii 
i  w  wielu  innych  państwach ,  może  wszędzie  indziej  gdzie  mu  się  podoba 
zamieszkać,  we  Francii  jedynie  mu  Avignou  albo  Chateaurous  do  zamieszka- 
nia wskazano  •.  do  czego  jeszcze  mocniej  jest  niewolony ,  skoro  zasiłek  narodowy 
francuzki  z  rąk  rządu  otrzymuje.  O  swoję  wolność  dobijający  się  Polak,  znieść 
nie  może  podobnego  niewolenia,  opiera  się  takiemu  zasianiu  ,  a  więcej  złorze- 
czy nieludzkosci  jaką  we  Francii,  wśród  gościnnego  z  bratniem  sercem  ludu  do- 
znaje a  niżeli  swemu  nieszczęściu.  Nie  obciążamy  mnogiemi  dowodami  tego  co 
przekładamy  :  bo  najmocniejszym  tego  dowodem  jest  niedawne  w  Paryżu  zda- 
rzenie z  posłem  sejmu  i  prezesem  rządu  narodowegoBonawenturą  Niemojowskim , 
który  doznając  napaści  ze  strony  policii  i  wymagania  aby  się  do  Chateaurou* 
udał,  listem  okólnym  do  deputowanych  odniósł  się,  oświadczając  :  «  Que  quand 
il  est  de'cide'  que  la  sympathie  des  peuples  n'est  pas  efficace  pour  prote'ger  contrę 
la  sainte-alliance  des  gouvernemens  ,  quand  il  n'y  a  plus  d'asile  en  France  pour 
les  proscrits  de  la  Pologne  contrę  le  despotisme  de  1'antropophage  du  Nord  ; 
que  ne  cherchant  a  renier  ses  principes  d'independance  et  ne  voulant  se  sou- 
mettre  comme  ilote  au  despotisme  ministe'riel ,  contrę  lequel  il  n'a  d'autres 
armes  que  la  liberte  de  protester  ;  ne  pouvant  reclamer  la  protection  des  lois,  ni 
la  reconnaissance  des  droits  de  1'hospitalite  ;  il  va  chercher  une  terre  plus  hos- 
pitaliere.  » 

Król  i  izba  deputowanych  przyznały  i  zaręczyły  całość  narodowości  polskiej, 
że  ta  nie  zaginie.  W  to  ufny  wojownik  chwałą  i  bliznami  okryty,  spieszy  do 
Francii  z  przekonaniem,  że  na  ziemi  francuzkiej,  nie  cudzoziemcem  ale  Polakiem 
będzie  ,  pewny  że  znajdzie  jawne  dowody  tych  uroczystych  zaręczeń  ;  a  przecie 
zawiedziony  zostaje.  Otrzymuje  rozkaz  udania  się  do  Avignon  ,  gdzie  powinien 
wejść  do  legii  cudzoziemskiej  ,  która  ma  spieszyć  podbijać  brzegi  Afrykańskie  , 
której  przeznaczenie  mija  się  z  jego  narodowością  :  bo  w  jego  narodowości 
tkwi  głęboko  wrażone  to  uczucie  ,  że  krew  jego  nie  dla  zdobyczy  jest  jeszcze  za- 
chowana ,  ale  dla  wolności.  Będzież  on  jeszcze  popadał  w  te  błędy  ,  sprzeczne 
z  jego  usposobieniem,  szkodliwe  jego  zacnej  sprawie?  Przybywa  do  Francii 
unosząc  z  sobą  swe  cnoty  i  pozyskane  imie  ;  atu,  pomimo  zaręczeń  uroczystych, 
ma  zostać  igraszką  losu  niepewnego  ;  ma  być  pokryte  cieniem  okrutnej  niepew- 
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nosci  gorzkich  dla  niego  tajemnic  ,  krzywdzących  naród  francuzki  ,  który  przez 
organ  reprezentantów  swoich,  przez  objawioną  dla  sprawy  polskiej  przychylność 
z  jej  rozbicia  pozostałych  szczątków  wyprzeć  się  nie  może  i  ocalić  je  powinien  ; 
bo  w  tym  momencie  przedewszystkiem  dotrzymanie  słowa  tułaczom  przynależy. 
Od  Francii  zależy,  dochować  im  zapewnioną  narodowość,  albo  cierpić  i  sprawić 
to,  że  zginie  na  własnej  ziemi  Francuzów. 

Tułacze  Polscy  w  Paryżu  obecni,  taką  niepewnością  swoją  przerażeni,  polecili 
komitetowi  narodowemu  ,  aby  w  ich  imieniu  ,  powszechną  Polaków  we  Francii 
niedolę  izbie  deputowanych  przełożył.  Wznosiły  się  powielekroć  w  tej  izbie 
silne  za  sprawą  naszą  głosy,  decyzie  izby  zajmowały  się  losem  towarzyszów 
broni ;  pewnie  i  dzis  nie  odmówią  starań,  mogących  położenie  tułaczów  polskich 
polepszyć.  O  to  się  komitet  narodowy  polski  udaje  do  posłanników  wielkiego 
narodu  ,  którzy  najlepiej  umieją  czytać  wolę  swego  narodu  ,  i  woli  narodu  swego 
prawemi  tłumaczami  być  winni.  Jest  zatem  prośba  nasza  : 

i°.  Aby  zaręczona  była  wolność  pobytu  każdemu  tułaczowi  polskiemu  gdzie 
się  jemu  podoba  ,  i  każdemu  stosownie  do  jego  życzenia  ,  udzielone  były  karty 
pobytu  lub  paszporta. 

a*.  Aby  udzielenie  wsparcia,  nikomu  istotnie  potrzebnemu,  odmówionem  nie 
było  ;  a  udzielenie  takowe  w  niczern  wolnego  pobytu  nie  ścieśniało. 

3°.  A  gdy  trudności  i  niedostatek  w  przechodzie  wojowników  naszych  utrudzą 
ich  przybycie,  aby  ministerium  co  najrychlej  ,  tak  wpływów  swoich  dyplomaty- 
cznych użyło  dla  uchylenia  trudności ,  jak  i  przesłało  narodowe  fundusze  sobie 
powierzone  ,  dla  ułatwienia  przechodu. 

4°.  Aby  utworzone  były  osobne  legie  polskie  wszelkiej  broni.  Pod  tern  imie- 
niem ochronienie  narodowości  wyrażające'm  ,  z  własnego  języka  służbą,  pod 
swemi  znakami.  Wojownicy  nasi  pójdą  pod  chorągwie  Francii  wszędzie  tam  , 
gdzie  za  wolność  i  sprawę  ludów  walczyć  przyjdzie. 

Wasze  ,  deputowani ,  uczucia  ,  wasz  wzniosły  umysł ,  zdołają  ocenić  słuszność 
żądania,  zdołają  w  imie  wielkiego  narodu,  oddać  sprawiedliwość  tym,  którzy  z 
calem  zaufaniem  swoje  nieszczęście  Francii  powierzyli. 

Paryż,  9.9  stycznia  i832. 

Prezes        Joachim  Lelewel. 

Członkowie  Walenty  Zwierkowski  ,  Leonard  Chodźko  , 
Roman  Sołtyk  ,  Tadeusz  Krępowiecki  ?  An- 
toni Przeciszewski,  Karol  Kraitsir,  Antoni 
Hłuszniewicz,  Adam  Gurowski. 

Sekretarz     Walery an  Pietkiewicz. 

Podskarbi  Karol-Edward  Wodziński. 


( ii ) 


(6) 

List  komitetu  panien  Mogunckich  do  komitetu 
narodowego. 

Unser  Laut  versagt.  Eure  Thaten  zu  preisen  , 

Dazu  sind  wir  zu  schwach.  Wie  man  glaubt , 

Sind  Tapferkeit,  Vaterlandsliebe,  die  erstenTugenden  , 

UdcI  stellen  oben  an  den  Eigner  ;  ist  dem  so  , 

So  kónnen  die  Manner  mit  denen  wir  reden 

Keine  aufwagen  in  der  Welt. 

Shakespeare. 

Wir  wagen  es  vor  Euch  zu  treten  ,  um  im  Namen  unseres  Yereins  eine  Zus- 
chrift  zu  beanlworten  ,  die  uns  tief  beschiimen  musste  ,  da  unser  Streben  nicbt 
geeignet  ist,  die  Aufmerksamkeit  von  Mannern  zu  erregen,  die  der  polnischen 
Nation  angehóren.  Die  Polen  haben  obne  Unterschied  des  Geschlechts,  des 
Alters  ,  der  staunenden  Welt  gezeigt ,  zu  welcher  Geistesgrósse  der  Mensch  ge- 
langen  kann,  und  was  Opfer  bringen  heisst.  Sie  haben  ihren  Namen  mit  sol- 
chem  Glanz  umgeben  ,  dass  er  die  Bezeichnung  fur  alle  vereinigte  Tugenden 
geworden  ist.  Ihr  Starken  sprecbet  nur  von  unsern  Opfern  ?  O  erhóhet  nicht  das 
Gefiihl  der  Scham ,  das  lastend  genug  unsere  Brust  driickt,  dass  wir  nur  un= 
niitzen  Schmuck  den  tapferen  widmen  —  die  fur  uns  —  fur  die  europaische 
Freibeit  gekampft  haben,  ais  hatten  sie  nie  Namen  Tod  gehórt. 

Ais  der  weisse  Adler  so  siegreich  seine  Schwingen  bob  ,  damals  hatte  es  so 
wenig  Anstrengung  bediirft,  um  ihn  zum  Ziel  zu  leiten  —  doch  nur  leere  Bewun- 
derung,  ohnmachtige  Thranen  hatten  die  Volker  fiir  eine  Nation  ,  die  zu  allen 
Zeiten  die  civilisation  gegen  die  Barbaren  vertheidigt  hat.  —  Aber  die  grosse 
Revolution  des  Novembers,  ist  noch  nicht  verloren,  der  Enthusiasmus  mit  dem 
die  Polen  in  ganz  Deutschland  empfangen  werden ,  ist  ihr  entsprossen  und 
wird  Friichte  tragen  ;  wo  ihre  Rrieger  hinkommen  ,  erwecken  sie  selbst  in  der 
kaltesten  Brust  die  Liebe  zu  ihrer  heiligen  Sache.  Die  Ausregung  ist  allgemein  ; 
móchte  sie  nicht  nutzlos  voriibergehen  ;  nur  Russlands  Drohungen,  und  Deu- 
tschlands  Einheit  ist  gegriindet.  Deutschands  Erhebung  !  o  schone  Hoffnung, 
wenn  unser  Volk  den  hohen  Beruf  erfiillen  wiirde ,  die  sympathie  fut  Eure 
Nation  durch  Thaten  zu  bewahren.  Wenn  Frankreich  ,  Deutschland  die  grosse 
Schuld  abtragen  ,  dann  wollen  wir  Eure  Begunstigung  verdienen  und  zeigen  , 
dass  das  grosse  Beyspiel  der  polnischen  Frauen  fiir  uns  nicht  verloren  war. 
Mainz  den  i  februar  i832. 

Der  Ausschuss  des  Madchen-Vereins  :  EmilieMiiller.  Johanna  Becker, 
.lohanna  Klauprecht.  Josephine  ^Muller.  Elisa  Merckel.F.  von  Zobern.  Caroline 
Tels.  Wilhelminę  Pels. 


(  M  ) 


(7) 

Odpowiedź  generała  Bema  na  wezwanie  komitetu  narodo- 
wego aby  się  z  nim  naradził  względem  funduszów  na  spro- 
wadzenie żołnierzy  polskich  do  Niemiec  wysłanych. 

Paryż  5  stycznia  1882. 

List  komitetu  wraz  z  ustawami  jego  odebrałem.  Z  Boleścią  serca  wyczytuję, 
iż  komitet  ten  przywłaszcza  sobie  władzę,  której  mu  tutaj  nikt  nadać  nie  mógł 
i  nie  moż"d. 

W  imieniu  narodu  mogą  tylko  działać  posłowie  i  deputowani  zebrani  za  gra- 
nicą podług  ustaw  konstytucyjnych.  W  imieniu  wojska  tylko  wybrani  od  wojska 
iakim  tutaj  w  Paryżu  jest  generał  Kniaziewicz.  Jeżeli  zaś  niektórzy  Polacy  chcą 
żyć  pojedynczo  w  Paryżu,  niech  się  utrzymują  z  jałmużn,  które  wyciskać  umieją, 
niech  rozszarpują  summy  które  szlachetne  narody  na  dobro  nieszczęśliwych 
przeznaczają,  ale  niech  się  nie  odważają  przemawiać  w  imieniu  narodu. 

Jako  żołnierz  oświadczyć  tu  jeszcze  muszę,  że  garstka  wojowników  z  któremi 
do  Francii  przybywam,  jest  złożona  z  ludzi  co  krew  swoje  za  wolność  i  niepo- 
dległość narodu  przelewali,  i  przelewać  będą,  co  wszystko  dla  kraju  poświęcili 
i  poświęcić  są  gotowi,  a  nie  mając  na  celu  jak  tylko  najświętszą  sprawę  naro- 
dową z  Upragnieniem  czekają  momentu  ,  w  którym  nazad  do  kraju  z  bronią  w 
ręku  powrócić  i  życie  swoje  dla  dobra  nieszczęśliwej  ojczyzny  poświęcić  będą 
mogli.  Wojsko  to  czuwać  będzie  tym  czasem  nad  sławą  krwawo  nabytą,  a  biada 
temu,  któryby  ją  niszczyć  odważył  się.  Nie  chce  ono  mieć  żadnych  stosunków  z 
temi  co  tylko  po  brukach  Warszawskich  i  Paryzkich  dalecy  od  wszelkiego  niebez- 
pieczeństwa czas  swój  tracili ,  i  tracić  umieją,  a  korzystając  z  okoliczności  naj- 
świętsze poświęcenia  narodu  i  chwałę  oręża  sobie  przywłaszczają  i  na  dobro 
osobiste  używają. 

Generał  J.  BEM. 


(8) 

Do  generała  Bema. 

Paryż  6  stycznia  i832. 

Z  pisma  które  generał  pod  datą  5  stycznia  do  komitetu  narodowego  adres- 
sował ,  okazuje  się  że  generał  nie  raczyłeś  się  w  ustawach  komitetu  rozpatrzyć, 


(  53  ) 


.uwiedziony  jesteś  falszywemi  pogłoskami,  kiedy  posąckasa  komhet  o  przywłasz- 
czenie sobie  władzy  której  nikt  mu  nadać  nie  mógł.  Zna  aż  nadto  dobrze  komitet 
narodowy  że  w  imieniu  narodu  posłowie  i  deputowani  działać  mogą,  że  w  imieniu 
wojska  ci  co  sąod  wojska  wybrani.  Tym  lepiej  to  znać  może,  że  w  gronie  swoiem 
ma  członków  izby  sejmowej,  którzy  umieją  swój  charakter  szanować.  Upewniasz 
generale,  że  kiedy  wojsko  tylko  ma  prawo  wybierać  takich,  coby  w  jego  imieniu 
mówili,  że  takim  w  Paryżu  jest  generał  Kniaziewicz.  Komitet  narodowy  nie  wie 
jakim  prawem  jedynie  tylko  generał  Kniaziewicz  mający  dawne  w  ojczyźnie 
zasługi ,  mógłby  przemawiać  ;  kiedy  tu  w  Paryżu  tylu  innych  znajduje  się  gene- 
rałów, którzy  w  ostatniej  wojnie  o  niepodległość  wielkie  położyli  zasługi. 

Mniema  generał,  że  niektórzy  Polacy  chcą  żyć  pojedynczo  w  Paryżu  i  utrzy- 
mywać się  z  jałmużn  ,  które  wyciskać  umieją ,  i  rozszarpują  summy  ,  które  szla- 
chetne narody  na  dobro  nieszczęśliwych  przeznaczają ,  a  tego  nie  postrzegł  że 
dobrowolne  składki  są  udzielane  przez  tych  samych ,  którzy  składają  podatki 
na  ręce  rządów  swoich  na  cel  podobny.  Generał  nie  tylko  na  te  fundusze  rządowe 
liczy ,  ale  owszem  dowiaduje  się  komitet  narodowy,  że  sam  osobiście  szukał  tych 
funduszów,  które  wyciśnięta  jałmużna  nazwać  mu  się  podobało.  Temi  funduszami 
dysponują  komitety  tak  centralny  francuzkijak  inne,  którym  to  jest  powierzone 
a  te  nie  mogą  być  o  rozszarpanie  lub  trwonienie  posądzane.  Owszem  z  przy- 
chylności szczególnej  tych  komitetów,  za  pośrednictwem  komitetu  narodowego 
przed  przybyciem  jeszcze  generała  ,  znaczna  summa  na  rzecz  przychodzącego 
wojska  przekazaną  była  ;  a  o  tem  objaśnić  generała  miał  sobie  za  obowiązek 
prezes  komitetu  narodowego,  i  dla  tego  wzywał  go  wraz  z  komitetem  narodo- 
wym, aby  do  sali  jego  posiedzeń  chciał  przybyć.  Jeśli  tedy  odpycha  generał 
objaśnienia  jakie  w  tej  mierze  mieć  może  ,  jego  winą  się  stanie ,  jeśli  stąd  jakie 
niedogodności  wynikną. 

Co  generał  mówi  o  wojsku  i  jego  niezrównanem  poświęceniu  się  ,  o  tem 
najmocniej  jest  przeświadczony  każdy  Polak  ,  i  chyba  by  był  wyzuty  ze  wszel- 
kiego uczucia  ,  gdyby  jakikolwiek  cień  na  bohalyrstwo  własnego  narodu  miał 
rzucić.  Oburzanie  się  na  takiego  ,  któryby  się  odważył  niszczyć  sławę  krwawo 
nabytą,  jest  słuszne;  ale  komitet  narodowy  nie  rozumie,  do  kogo  to  generał 
wymierzył ,  równie  jak  zarzuty  zbijania  bruków  i  przywłaszczania  cudzej  sławy 
na  dobro  osobiste.  Z  powodu  tych  wyrażeń,  komitet  winien  generała  uwiadomić, 
że  list  ten  jego  najprzykrzejsze  sprawił  na  ziomkach  jego  w  Paryżu  będących 
wrażenie.  Sądzi  komitet  że  generał  lepiej  objaśniony  zechce  uczynić  stosowny 
krok,  któryby  ukoił  gorycz  jaką  list  jego  sprawił.  Sądzi  za  obowiązek  ostrzec , 
że  zaniedbanie  tego  kroku  przez  generała  pociągnąć  może  rozgłoszenie  drukiem 
w  obcych  językach  ,  co  poczytane  jest  za  zniewagę  obecnych,  zawsze  krzywdzącą 
znieważającego.  ISiech  generał  uważa ,  że  tu  obecni  w  Paryżu  znajdują  się 
członkowie  izb  sejmowych  ,  członkowie  rządów  narodowych,  wojskowi  różnego 
stopnia  ,  obywatele  z  Litwy  ,  Galicii  ,  Wielkopolski ,  ci  co  wojsko  moskiewskie 
opuścili  ,  ci  którzy  przygotowali  rewolucją  ,  którzy  ją  podnieśli ,  którzy  pierwsi 
na  Belweder  uderzyli ,  którzy  od  początku  do  końca  wojny  nie  cofnęli  kroku , 


(  M  ) 


wszystko  stracili  prócz  życia  i  czci ,  które  dochowują  aby  je  przy  pierwszej 
sposobności  na  ołtarzu  ojczyny  złożyć.  Życzy  tedy  komitet  aby  generał  pismem 
mylne  swoje  wyrazy  cofnął,  a  przeświadczony  o  nagłej  tego  potrzebie,  spodziewa 
się  że  generał  na  dzień  jutrzejszy  na  godzinę  9  ranną  odpowiedź  nadesłać  zechce. 


(9) 

Adres  dwudziestu  dwóch  officerów  ze  Strasburga  nadesłany.. 
Do  komitetu  narodowego  polskiego. 

My  niżej  podpisani  officerowie  wojska  narodowego  ,  stanąwszy  na  ziemi 
Francii,  dowiadujemy  się,  iż  bracia  nasi,  już  poprzednio  do  Paryżu  przybylij, 
unosząc  z  nieszczęśliwej  ojczyzny  żądzę  służenia  jej  poczciwie  do  śmierci ,  i 
pragnąc  aby  wygnańcy  polscy  uorganizowani  w  jednorodne  ciało  polityczne , 
stanowili  na  wolnej  ziemi  reprezentacią  swoich  ujarzmionych  współbraci ,  wy- 
brali z  pośród  siebie  komitet  narodowy  polski.  Na  czele  tej  instytucij  postrze- 
gamy z  radością  ukochanego  obywatela ,  nieskażonego  Polaka  ,  męża  krórego 
życie  ojczyźnie  i  wolności  poświęcone,  było  tylko  pasmem  zasługi  cierpień. 
Przetrwaliśmy  smutne  koleje  ,  smutniejszego  jeszcze  nabyliśmy  doświadczenia 
wiemy  kto  może  czystą  stopą  dążyć  ku  wielkiemu  celowi.  Dla  tego  sądzimy  po- 
trzebą niniejszy  nasz  adres  przesłać  komitetowi  narodowemu  z  oświadczeniem  , 
iż  przystępu  jemy  w  zupełności  do  wyboru  naszych  współbraci.  Zapewniamy  oraz 
komitet  że  może  rachować  na  nasze  poświęcenie  w  tern  wszystkiem,  co  śię  dobra 
nieszczęśliwej  ojczyzny  dotyczy  ,  tak  jak  my  rachujemy  na  jego  czyste  i  wzniosłe 
zamiary, 

Strasburg  dnia  i4  stycznia  i83s. 

(PODPISY.  ) 


(10) 

Odpowiedź  wojownikom  polskim  przez  Strasburg  do 
Avignonu  dążącym. 

Rodacy  ! 

Komitet  narodowy  polski  otrzymał  ze  Strasburga  adres  kilkudziesiąt  olfi- 
cerów  udających  się  do  Avignonu.  Wyrazy  w  nim  zawarte  są  dla  komitetu 
tym  droższe  ,  że  pochodzą  od  ziomków,  którzy  w  szeregach  wojskowych  dali 

najzaszczytniejsze  dowody  bohątyrsMego  dia  sprawy  narodowej  poświęcenie 
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hią,  .Nic  przestali  oni  być  obywatelami  narodu,  który  w  swych  cnotach  i  suejl 
dzielności  pokłada  nadzieję  rychłego  odrodzenia. 

Ma  sobie  za  obowiązek  komitet  narodowy  oświadczyć  wdzięczność  za  dowód 
przychylności  i  zaufania  jakie  jemu  okazali ;  ma  sobie  za  obowiązek  publicznie 
oświadczyć,  że  mając  od  ziomków  przed  innemi  do  Paryża  przybyłych,  poru- 
ezone  czuwanie  nad  losem  tułaczów  w  szczególności,  i  nad  interesem  narodowym 
w  ogólności ,  nie  myśli  przezto  w  nicze'm  ubliżać  prawym  władzom  narodowym, 
ani  przesądzać  praw  niepodległości  ziomków  gdziekolwiek  znajdujących  się. 
Cieszyć  się  będzie,  jeżeli  jakąkolwiek  ze  swojej  strony  przysługę  uczynić  im 
zdoła  ,  i  równie  cieszyć  się  będzie  ,  jeśli  znajdzie  rodaków  gdziekolwiek  znajdu- 
jących się,  czynnych  w  interesie  tak  szczególnym  jak  ogólnym.  Z  największych 
odległości  w  rozproszeniu  naszem  ,  podanie  sobie  braterskiej  ręki,  wzajemne 
udzielanie  się  serca  i  myśli  musi  się  stać  użyteczne.  Dla  tego  komitet  narodowy 
w  imieniu  tułaczów  w  Paryżu  będących,  zaprasza  ziomków,  którzy  się  do  Avi- 
gnonu  udali,  aby  chcieli  się  kommunikować  ,  życzeń  i  rad  swoich  udzielać, 
i  prosi  ich  aby  te  oświadczenia  komitetu,  tak  wdzięcznem  sercem  przyjęli ,  jak 
wdzięczne'm  komitet  ich  wyrazy  przyjął  i  w  pamięci  zachowuje. 
Paryż,  29  stycznia  1832. 

(  PODPISY.) 


(i>) 

Pismo  siedmiudziesiąt  trzech  do  komitetu  narodowego. 

Podpisani  officerowie  i  podofficerowie  wojska  narodowego  polskiego  ,  mając 
sobie  przedstawione  .  tod  organizacją  zgromadzenia  narodowego  zawiązanego  w 
Paryżu  8  grudnia  1  83  1 ;  2 re  organizacją  komitetu  narodowego  polskiego  wj  • 
branego  1  5  grudnia  tegoż  roku  ;  uznawszy  potrzebę  rządu,  gdy  zawsze  myślimy 
o  odzyskaniu  Polski ;  przekonani  przyte'm  ,  że  w  ustawach  nie  masz  żadnego 
przywłaszczenia  ,  i  nie  takiego  coby  prawom  należnym  każdemu  polakowi  uwła- 
czało ;  chętnie  przystępujemy  do  zgromadzenia  narodowego,  i  uznajemy  obecny 
komitet  narodowy  polski ,  póki  nie  uznamy  potrzeby  jego  zmienienia. 

Strasburg,  29  stycznia  i832.  (PODPISY.) 


Pismo  trzydziestu  do  komitetu  narodowego. 

Do  komitetu  polskiego  w  Paryżu,  Polacy  zostający  w:  Avignonie.  Odległość 
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jaka  nas  dzieliła  wówczas  gdy  bracia  nasi  w  Paryżu  wybrali  z  grona  swego  ko- 
mitet mający  czuwać  nad  interesami  Polski  we  Francii ,  i  zasady  jakieśeie  przy- 
jęli, wyłączając  ze  zgromadzenia  ogólnego  Polaków  tych  wszystkich  co  nie  są  w 
Paryżu  obecni,  niedozwoliły  nam  wpływać  na  wybór  członków  komitetu,  do 
którego  to  wyboru,  będąc  Polakami,  równe  z  innemimamy  prawo.  Dzis  tu  pod- 
pisani osądziliśmy  przedstawić  wam  ,  iż  jeżeli  ogólnego  zgromadzenia  naradom 
obecnemi  być  nie  możemy  ,  przyjąć  raczycie  zdania  nasze  ,  do  których  oświad- 
czenia rodak  nasz  Krępowiecki  jest  upoważnionym. 

Bracia  na  wybór  komitetu  głosujący  ,  odgadnęli  zupełnie  chęci  nasze  ,  i  na 
wszystkich  członków  wybranych  ,  wszyscy  tu  podpisani  zgadzamy  sie  jednomyśl- 
nie ,  prosząc  was,  rodacy,  ażeby  głosy  nasze  lubo  późniejsze  w  protokuł 
obioru  komitetu  zamieszczonemi  zostały. 
Avignon  ,  dnia  3  lutego  i832. 

(PODPISY.) 


(13) 

Les  membres  cłu  comite  polonais  de  Strasbourg  >  au  comite 
national  polonais  a  Paris. 

Nous  avons  recu  des  mains  de  M.  Constantin  Zaleski  la  traite  de  a5oo  francs 
sur  MM.  Ratisbonne  ,  banquiers  en  notre  ville  ,  et  nous  nous  empressons  de 
vousen  accuser  re'ception.  Le  moment  de  crise  dans  lequel  I'arrive'e  inopinee 
de  vos  chers  et  infortunes  compatriotes  nous  avait  places  ,  le  de'sir  ardent  qui 
nous  anime  d'offrir  a  ces  nobles  victimes  de  la  plus  sainte  des  causes  ,  a  leur 
entree  sur  le  terriloire  de  France  ,  une  marque  ,  helas  !  bien  faible  de  la  sympa- 
thie  nationale ,  nous  a  fait  un  devoir  d'accepter  votre  don.  Penetres  d'une 
juste  admiration  pour  votre  desinteressement,  nous  avons  ,  messieurs,  eprouve 
une  vivedou!eur  en  voyant  d'illustres  proscrits  prelever  sur  leur  strict  neces- 
saire  pour  venir  au  devant  d'autres  infortunes  ,  qu'un  devoir  d'honneur  pre- 
scrit  aux  Franęais  de  soulager.  Toutefois  nous  concevons  le  juste  espoir  que 
le  concours  de  nos  concitoyens  nous  soutiendra  jusqu'a  la  fin  de  la  mission 
qu'ils  nous  ont  confiee  ;  c'est  avec  bonheur  que  nous  vous  annoncons  que  vos 
compatriotes  ont  ete  accueillis  parmi  nous  avec  transport  par  les  citoyens  de 
toutes  les  classes  ,  etque  la  vue  de  ces  martyrs  de  la  liberte  a  donnę  un  nou- 
vel  elan  a  tous  les  sentimens  de  fraternite  qui  depuis  si  long-lemps  unissent  la 
France  a  la  Pologne.  La  somme  que  vous  avez  consacree  ,  messieurs  ,  a  nous 
aider  dans  nos  efforts,  sera  conside'ree  comme  un  de'pót  sacre  auquel  les  plus 
urgentes  necessite°s  nous  permeltront  seulement  de  toucher. 

Strasbourg,  le  i  fevrier  i  832. 

Louis  KOB.  —  L.  LIECHTENBERG.  — 
P.  CHAMPY.  —  SILBERMAN.  — 
SCHNUGANS. 


ZDAME  SPRAWY 

Z  CZYNNOŚCI 

KOMITETU  NARODOWEGO  POLSKIEGO. 

OD  9  LUTEGO  l  83  I  DO  1  5  KWIETNIA  I  832. 

PRZED  OGÓŁEM  PARYSKIM  ZŁOŻONE. 


Rodacy  ! 

W  pierwszem  zdaniu  sprawy  wystawialiśmy  rozwijanie 
się  czynności  komitetu  narodowego  :  w  tern  drugim,  same 
przeciwności,  utrudzenia,  przeszkody  i  ciężkie  zmordowanie 
wystawiamy. 

Zawsze  szukając  zwiąsków  z  komitetami  i  różnymi  oso- 
bami, komitet,  chwytał  okoliczności  do  przemawiania  do 
nich,  a  na  każdą  z  ich  strony  odezwę  odpowiadał'.  Pomnożyły 
się  jego  pisma  tego  rodzaju  do  komitetów  w  poprzcdniem 
zdaniu  sprawy  wymienionych,  oraz  różnych  innych ,  jako, 
damskiego  w  Norimberdze,  Sargueminne,  Nancy,  Lille, 
Avignon,  Hannover,  Kolmar,  Munich,  i  w  ogólności  do 
wielu  komitetów  niemieckich ,  do  przyjaciół  sprawy  po- 
wszechnej w  Niemczech.  Usiłował  komitet,  wyrażając  swe 
uczucia  za  pieczołowitość'  jaką  cudzoziemcy  okazują  nad 
losem  rzeczy  Polskiej  i  tułaczów  jej  ,  ożywiać  pisma  swoje 
wspomuieniem  sympathii  i  interesu  ludów,  a  w  tym  ufności 
i  nadzieji,  że  Polska  odżyje. 

W  tym  toku ,  dziękował  publicistom,  Miranowi,  Wir- 
thowi  i  Harro  Harringowi,  za  przysyłanie  ich  dzienników, 
patriotę  Francontois,  Tribuny  i  Deutschland;  dziękował 
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Jarremu  de  Maucy  za  jego  ofiary  uczynione  w  tablicach  hi- 
storycznych rewolucii  naszej,  które  sam  układali  drukiem 
ogłaszał;  dziękował'  Lachezowi,  Picardowi ,  Vielbancowi, 
za  ich  staranne  zabiegi  ,  aby  w  gwardii  narodowej  i  po  nie- 
których departamentach,  składki  na  rzecz  tułactwa  naszego 
pozyskać',  a  pisaniem  swem,  starał  się  ich  usilności  wes- 
przeć. Dziękował  uczniom  różnych  we  Francii  institutów, 
którzy  od  .^niemałego  czasu  swe  premia  własną  pilnością  i 
przykładnym  postępem  pozyskiwane  ,  na  rzecz  tegoż 
tułactwa  oddają.  Mała  ofiara  staje  się  wielka,  gdy  jest  z 
serca  przyniesioną,  gdy  jest  szczupłej  możności ,  szczodrym 
udzieleniem.  Dla  tego,  nie  możemy  niewspomniee  o  ofierze 
towarzystwa  rzemieślników  niemieckich  dla  naszych  żołnie- 
rzy w  Avignon  ,  oraz  o  innej  do  naszego  komitetu  wniesio- 
nej przez  Karola  Sully  rodem  Anglika.  Komitet  stosownym 
pismem  starał  się  im  wdzięczność  swoje  wynurzyć. 

Członek  komitetu  Kraitsir ,  z  własnej  ochoty  ułożył  1 
ogłosił  drukiem,  wezwanie  do  Węgrów,  aby  chcieli  pa- 
miętać o  naszem  tułać twie  i  żeby  jakowe  zasiłki  nadesłali. 
Dzięki  mu  składamy  za  jego  pamięć. 

Ziomek  nasz  Straszę wicz?  przedsięwziął  w  tułackim  po- 
bycie swojim  w  Paryżu,  literackie,  sprawę  nasze  publiczną 
nie  mało  obchodzące  przedsięwzięcie,  to  jest  wydanie  stu 
portretów  ziomków  naszych,  których  imiona  w  ostatniej 
rewolucii  głośnie'] szemi  się  stały  i  przedsięwzięcie  to  szczę- 
śliwie do  skutku  przywodzi.  Zażądał  on  od  komitetu  naro- 
dowego listów  zalecających  jego  dzie'ło  ,  wszędzie  gdzieby 
komitety  polskie  lub  przychylne'  nam  osoby,  mogły  się  ze- 
braniem subskripcii  zając.  Komitet  narodowy  chętnie  temu 
żądaniu  zadosyc  uczynił  w  nadziej  i,  że  tego  rodzaju  dzieło, 
tak  pięknie  wyexekwowane  a  mocno  po  wszystkich  stronach 
Niemiec  i  Francii  rozpowszechnione,  sianie  się  niejakim  spra- 
wy naszej  upominkiem.  A  my  ziomkowi  naszemu  obowią- 
zani za  jego' w  powstaniu  narodowem  poświęcenie  się, 
wdzięczni  jeszcze  będziemy  że  nie  szczędzi  trudów  do  za« 
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jęcia  sprawą  naszą  ludy  Europy  na  drodze  sztuk  obrazowych, 
Kiedy  cholera  w  Paryżu  wy  buchnęła,  medycy  nasi  Hłu- 
szniewicz  i  Dobrowolski  chcieli  publicznie  swoje  usługi  ofia- 
rować'. Komitet  narodowy  ich  życzenia  niezwłocznie  do 
kommissii  centralnej  zdrowia  przedstawił'  :  ale  to  bez  skutku 
zostało,  gdyż  na  ich  oświadczenie  odpowiedzi  niebyło  : 
prywatnie  więc  tylko  dla  cierpiącej  ludzkości  poświęcać  się 
mogą. 

Nie  wiele  dni  temu  przyszło  do  komitetu  od  62  ziomków 
z  Besancon  pismo  z  uwiadomieniem  że  starają  się  w  ministe- 
rium  wojny  o  pozwolenie  uczęszczania  na  nauki  mililarne. 
Komitet  niezwłocznie  pisał  do  generała  Lafayetta  aby  chciał 
w  tej  mierze  swego  wpływu  użyć,  czego  nieodmówił  (1). 

Nie  wspominamy  więcej  o  pismach,  które  nas  do  odpi- 
sywania pobudzały,  ani  o  szczegulnych  małych  kommuni- 
kaciach  j  nie  możemy  jednak  pominąć  tych,  któreśmy  otrzy- 
mali od  niektórych  wiekiem  i  publicznemi  zasługami  zna- 
mienitych osób  z  komitetu  centralnego,  od  Salverta  ,  Le- 
mercier  i  innych  ;  o  odpowiedzi  z  komitetu  damskiego  w 
Metz,  który  się  odznacza  rzadkim  poświęce'niem  się  i  gor- 
liwością w  osłodze'niu  przykre'go  położenia  naszych  tuła- 
czów,  który  umie'  oceniać  szczere  nasze  dla  sprawy  narodo- 
we']' poświęce'nie  się  (2). 

Położe'nie  naszego  tułactwa,  zawsze  jest  opłakane'.  Każdy 
z  nas  pojedynczo  tułacz,  pogląda  na  los  rozproszonych  od 
ujścia  Wisły  do  ujścia  Rhodanu  Polaków  i  z  boleścią  serca 
nie  widzi  ich  beśpieczeńslwa,  a  widzi  coraz  nowe'  dowolne' 
rozporządzenia,  zagrażające  mu  spokojnośc  ,  wolność  iw 
okrutnej  utrzymujące' niepewności.  Sympathia  ludów,  tyle 
wysławiona,  zdawała  się  czuwać  nad  ciągnącemi  ofiarami 
do  kraju,  który  był  dziwnym  dla  ich  umysłów  pociągiem  , 
który  się  im  wydawał  rodzajem  wybawienia. 

Przeciągali  nasi  wojownicy  przez  Niemcy,wszędzie  ze  czcią 
uważani,  wszędzie ,  zasiłki,  odzienie,  opatrzenie  różnych 
potrzeb  otrzymywali.  Sądził  komitet  narodowy,  ze  przy- 
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zwoitąjest,  odezwać  się  do  komitetów  niemieckich,  w  tym 
razie  dużo  czynnych.  Przesłał  im  tedy,  do  nich  odezwę, 
która  była  w  pismach  publicznych  niemieckich  ogło- 
szona (3).  Wszakże,  pomimo  rozmaitych  starań  i  przychyl- 
ności, nie  w  każdym  razie  i  nie  we  wszystkim  przechodnie 
nasi  w  potrzebach  swojich  zaspokojeni  być  mogli.  Wspo- 
mniane w  przeszłem  zdaniu  sprawy  starania,  aby  z  komi- 
tetów francuskich  fundusz  do  Niemiec  przesłać' ,  mogły 
w  części  licznym  niedostatkom  zapobiec ;  a  nadewszystko 
miały  się  stać  środkiem  do  sprowadzenia  naszych  żoł- 
nierzy. 

Komitet  narodowy  w  tym  celu  widział  przesłaną  summę 
z  komitetu  centralnego,  miał  sobie  udzielonych  12000  fran- 
ków z  Metz,  a  nadto,  udał  sie  do  komitetu  amerikańskiego, 
abj  chciał  swojich  udzielić  funduszów.  Jakoż  komitet  ame- 
rikański ,  wysłał  swego  prezesa  Howe ,  z  summa  20000 
franków  i  w  też  drogę  komitet  narodowy,  poruczone  sobie 
12000  wyprawił. 

Tymczasem  wysłaniec  z  3oooo  franków,  z  komitetu  cen- 
tralnego do  Niemiec  wyprawiony,  wracał.  Głównym  celem 
tych  wszystkich  zabiegów,  było,  ułatwienie  przybycia  żoł- 
nierzom. Generał  Bem  nieprzestawał  upewniać,  że  tysią- 
cami przechodzić  będą.  Wszakże,  wysłaniec  komitetu  cen- 
tralnego, będąc  w  Saxonii ,  pozbierawszy  najdokładniejsze 
wiadomości  o  położeniu  żołnierzy  naszych  w  Prusiech  , 
przeświadczał  się  że  to  nienastąpi.  Dla  tego  wziął  się  do 
odwrotu,  a  w  Lipsku,  wydawszy  około  5ooo  franków  na 
potrzeby  w  ów  czas  przechodzących  tamtędy  podofficerów, 
i  tamże  widząc  się  z  generałem  Bemem,  jeszcze  się  więcej 
umocnił  w  tern  przekonaniu  ,  że  niemożno  się  spodziewać, 
aby  Prusy  żołnierzy  naszych  wypuściły  :  sam  z  resztą  summy 
powrócił  do  Paryża  zdać  sprawę  komitetowi  cen  Ir  al  ne- 
nemu.  Komitet  centralny,  uznał  nader  trafne  postępowanie 
wysłańca  swego,  a  znajdując  się  właśnie  w  eoraz  większym 
niedostatku,  z  tej  zwróconej  summy  niebył  w  stanie  więcej 


(  61  ) 

nad  5ooo ,  do  Niemiec  przesiać ,  która  to  summa  była 
wprost  generałowi  Bemowi  doręczona. 

Z  komitetu  amerikańskiego  Howe,  docierał  rzeczy  dalej. 
Miaf  przez  Prusy  przejeżdżać.  Dla  tego  wziąwszy  20000 
amerikańskieh  ,  oraz  10000  meteńskich  ,  zboczyć  z  drogi  i 
puścił  się  do  Gdańska  i  do  Elbląga.  Widok  opłakany  na- 
szych żołnierzy,  z  niedawnego  morderstwa  napełniającego 
lazarety,  wzruszył  do  żywego  duszę  republikanina.  Jął  się 
żwawo  i  otwarcie  krzątać'  około  rozdawania  pomocy,  która 
słabo  dolegliwą  niedolę  kojić  mogła,  szukał  środków  wy- 
zwolenia niegodnie  dręczonych.  W  ry  m  celu  pośpieszył  do 
Berlina  :  tam  uwięziony  pod  pozorem  że  się  tylko  za  Ameri- 
kanina  udaje  :  z  ką_d  po  kilkotygodniowej  niewoli  do  granicy 
Francii  odstawiony,  udaje  sie  do  Ameriki.  Wydał  on  i  zo- 
stawił w  Prusiech  i5ooo  fr.  areszty  iooo  do  Metz  oddał, 
5ooo  komitetowi  amerikanskiemu  do  Paryża  odesłał.  Rzad- 
kie jego  dla  sprawy  ludzkości,  dla  sprawy  naszej  poświęce- 
nie się  i  narażenie  się,  najżywszą  wzbudza  w  każdym  Polaku 
wdzięczność,  a  ściąga  nań  błogosławieństwo  tych,  których 
miał  sposobność  choć  na  chwilę  pocieszyć. 

Teraz  pozostał  tylko  agent  komitetu  narodowego  w  Niem- 
czech ,  który  zatrzymał  przy  sobie  2000  franków  meteń- 
skich, który  potem  otrzymał  inne  4ooo  franków  równie  z 
Metz  nadesłane  i  te  wydatkuje,  ze  wszelką  oszczędnością, 
jedynie  tylko  żołnierzom,  i  podofficerom,  bo  na  to  tylko  ko- 
mitet meteński  ofiary  swe  przeznaczył;  rozdaje  tym  żołnie- 
rzom, którzy  pojedynczo,  po  kilku,  kilkunastu  z  państw  pru- 
skiego lub  austriackiego  przedzierają  się  i  saxonią  prze- 
chodzą. 

Co  do  dosyłania  funduszów  na  podobny  przechód,  niżej 
niektóre  zdarzenia  i  postrzeżenia  nasze  wyłożymy  i  tym- 
czasem zważając  na  dalszy  postęp  podróży  ziomków  naszych, 
widzieliśmy  ich  nad  granicę  Francii  przybywających  :  a  tu 
równie  żywo  jak  w  Niemczech  sympathia  ludu  objawiła 
się.  Komitety  Strasburgski  i  Meteński ,  oraz  okoliczne  i  na 
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drodze  do  Ayignon  znajdujące  się  potężnie  się  losem  naszych 
przechodniów  zajęły.  Komitet  narodowy,  jako  się  w  pierw- 
sze'm  zdaniu  sprawy  powiedziało,  prosił  ich,  aby  się  mię- 
dzy sobą  zniosły  i  ułożyły  co  do  wzajemnej  pomocy,  w  sku- 
tek czego  do  komitetów  Strasburgskiego  i  Meteńskiego, 
postronne  swe  pieniądze  nadsyłały,  a  komitety  Meteński, 
Strasburgski,  Besancon,  Avignon,  Kolmar,  i  towarzystwo 
bazaru  polskiego  w  Liigdunie,  umiały  niedostatkowi  w  ja- 
kim się  nasi  znajdowali,  zaradzać'.  Prócz  pomocy  rządowej, 
nieraz  staraniem  komitetów  pomnożonej .  same  komitety  z  o- 
bywatelami  miejscowymi ,  dostarczali  żywności ,  obmyślali 
wygodny  wypoczynek  ,  sprawiali  różnego  rodzaju  odzienie 
i  w  gotowiznie  różne  udzielali  ilości,  różne  dosyłali  summy. 

Ledwie  tułacze  nasi  doszli  do  Avignon  i  Besancon,  gdzie 
mniemali  niejaki  wypoczynek  znaleśc',  aliści,  nagłe,  telegra- 
ficzne rozporządzenie  ministerialne  uszczupla  im  gażę  do  tego 
stopnia,  że  żołnierzy  i  podoffieerów  stawia  w  niemożności 
wyżywienia  się.  Podniosły  się  zewsząd  głosy  i  narzekania 
przeciw  temu  nieludzkiemu  postępkowi,  i  zniewoliły  ministe- 
rium  do  niejakiego  slolgowania.  Ale  najpierwszym  dziełem 
ludzi  czujących  było ,  niedostatkowi  zapobiec.  Na  miejscn, 
sami  oflicerowi  z  siebie  ofiarę  czynili  i  ujęli  sobie,  aby  żoł- 
nierzy nakarmić;  komitety  miejscowe  i  obywatele  nadbiegli 
im  w  pomoc;  tułacze  w  Paryżu  znajdujący  się,  w  dniu  jed- 
nym, złożyli  i  niezwłocznie  przesłali  do  Ayignonu  1000 
franków,  a  wkrótce  5oo  innych.  Towarzystwo  palrioticzne 
rzemieślników  niemieckich,  jako  się  wyżej  wspomniało 
swoje  składkę  ofiarowało.  Komitety  centralny  paryski,  me- 
teński i  towarzystwo  lugduńskie  bazaru polskie'go,pokilkaty- 
sięcy  franków  przesłały  do  Avignonu,  gdzie  się  tułacze  nasi 
w  największej  znajdowali  liczbie  :  a  tak  zapobieżono  niedo- 
statkowi w  jakim  znajdować  się  mogli. 

Do  uskutecznienia  tylu  starań  jakie  komitety  Strasburgski 
i  Meteński  okazały,  nie  małą  stali  się  pomocą  do  tych  miejsc 
przez  komitet,  centralny  wysłani  Konstanty  Zaleski  i  Michał 
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Podczaszy ński.  Oni  byli  świadkami  świetnego  uczuć  wyl-ania 
się,  oni  widzieli  obywaltelskie  mieszkańców  udzielanie  się. 
Z  tamtąd,  jak  z  całej  Lotaringii,  Alzacii  i  okolic,  każde  nasze 
uczucie ,  każdy  nasz  głos  znajdować  poparcie.  Tam  goto- 
wano za  nami  peticie,  tam  silne  odzywały  się  przeciw  krzyw- 
dom naszym  protestacie.  W  niedoli  naszej  nie  potrafimy 
dosyć  słów  znaleść  do  dziękczynienia  za  tyle  dowodÓAv 
przychylności.  Komitet  narodowy  ,  starał  się  osobnym 
pismem  dziękować  Lotaringom  i  Alzatom  za  ich  braterskie 
serce  (4)  (5) . 

Wszakże  położenie  tułaczów  we  Francii ,  nieprzestaTo 
być  opłakane  ,  a  ministerium  zdawało  się  przemyślać ,  ja- 
kimby  sposobem  dać  nowy  dowód  czuwania  nad  ich  nie- 
dolą. Jakoż ,  gdy  w  sporach  izby  deputowanej  zaszła 
wzmianka  o  cudzoziemcach  we  Francii  będących  ,  prezes 
rady  ministrów  Perier  znalazł  porę,  nie  tylko  ze  swoja 
oświadczyć  się  dla  Polaków  przyjaźnią ,  ale  poczynić  im 
fałszywe  zarzuty,  obrażające  honor  wojskowy  i  natrząsające 
się  z  naszego  położenia.  Prezes  komitetu  narodowego  ,  od 
siebie  wygotował  list  do  prezesa  rady  minislrów  Perier, 
odpierający  niegodne  jego  słowa,  a  końcem ,  aby  takoAYy 
doszedł  rak  Periera ,  i  od  niego  przeczytany  był,  oddał 
go  na  ręce  generała  Lafayetta,  który  przyrzekł  takowy 
wręczyć  ,  z  warunkiem,  aby  niebył  drukiem  ogłoszony, 
gdyżby  to  wniesieniu  projektu  do  izby  deputowanych 
dwu  milionów  na  rzecz  polską,  zaszkodzić  mogło.  Wstrzy- 
many tedy  był  druk  listu  tego,  na  takie  wstawienie  się 
generała  Lafayette ,  i  z  takich  powodów:  dziś,  gdy  te 
miliony  udecydowane  zostały ,  list  wspomniony  przy  tem 
zdaniu  sprawy  załączamy  (6).  Wszakże  te  miliony  wniesio- 
ne zostały,  po  nowych  przykrościach  jakich  tułactwo  nasze 
doznało. 

Pogłoska  że  nasi  są  do  Algeru  do  Afriki  przeznaczeni , 
rozchodziła  się  wczesno.  Jeszcześmy  na  ziemi  francuskiej 
niebyli,  a  już  to  powtarzano.  Za  przybyciem,  coraz  to  do- 
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wodni ejszem  się  stawało  i  coraz  to  mocniej  niespokojności 
naszych  nabawiało.  Prezes  komitetu  narodowego,  z  tego 
powodu  otrzymał  protestacią  od  licznych  ziomków  naszych 
w  ówczas  do  Avignonu  zbierających  się  że  do  Algeru  nie 
pójdą.  To  ich  oświadczenie,  z  porady  komitetu  narowego  po- 
dał do  pism  publicznych  (7).  Dla  tego  jednak  zjawiły  się  w 
Besancon  namawiania  wojskowych  naszych  aby  szli  do  Al- 
geru >  w  Avignon  list  konfidencionalny  generała  Pelet  pod 
datą  20  lutego  zalecił  podobne  namawianie.  To  wszystko 
było  bez  skutku,  podniecało  tylko  trwogi. 

W  ciągu  tych  niepewności,  pod  pozorem  że  Polacy  z  po- 
bytu w  Avignon  nie  są  kontenci,  wypadł  nagły  rozkaz  aby 
się  do  Lunel  ku  morzu  przenieśli.  Łatwo  pojąc  jak  przykre 
to  wrażenie  na  naszym  rycerstwie  sprawiło,  z  tego  cośmy  tu 
sami  w  Paryżu  uczuli.  Nowe  protestacie  i  oświadczony  opór, 
wstrzymał  nieco  władze  od  uskutecznienia  rozkazu  mini- 
strów ale  wnet  ponowione  rozkazy,  zagroziły  odjęciem  gaży  i 
żywności,  jeśli  do  Lunel  nie  przejdą,  dał  się  w  skułku  uczuć'. 
Słuszne  objawiło  się  umysłów  oburzenie.  Chcieli  wojow- 
nicy nasi  Francią  opuście,  żądali  paszportów  :  zaledwie  uko- 
jono ich  słuszną  boleść  i  godne  wzruszenie.  Niemniej  to 
czuli  Polacy  na  innych  punktach  Francii  znajdujący  się.  Pre- 
zes komitetu  narodowego  ,  na  tę  wiadomość  ,  pisał  budzący 
list  do  generała  Lafayetta  (8),  który  mu  odpowiedział,  ob- 
jaśniając, jakie  od  ministerium  przyrzeczenie  otrzymał  (9). 
Otrzymał  zapewnienie,  że  Polacy  do  Afriki  wysłani  nie 
będą,  a  to  Lafayette  parlamentarskim  sposobem,  w  izbie 
deputowanych  objawił.  Otrzymał  uręczenie ,  że  tylko  po- 
łowa Polaków  z  Avignon  do  Lunel  przejdzie,  a  druga  w 
Avignon  pozostanie,  wszakże  to  pozostanie  połowy  W  Avi- 
gnon,  okazało  się  potem  że  jest  momentalne. 

Ale  niekoniec  tego  prześladowania  naszego.  Arbitralne 
dispozicie  ministerium,  ustawicznie  nam  zagraża,  a  z  po- 
między osób  oppozycii,  osób  komitetu  centralnego,  niegdyś 
sprawie  naszej  przychylnych,  wielu  ostygło.  Wszakże  w 
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komitecie  centralnym  niektórzy  więcej  niź  kiedy  gorliwości 
swej  dają  dowody,  a  z  pomiędzy  szczerze  życzliwych  ,  La- 
fayette,  nieprzestaje  czynie  zabiegi,  aby  hamować'  arbitral- 
ność', wstrzymywać  wymierzone  na  nas  ciosy.  Tylko  obiet- 
nica dwu  milionów,  które  na  rzecz  polską  ministerium  na 
budżet  wnieść  miało,  wstrzymywana  od  jawnego  obstawa- 
nia. A  nim  te  miliony  na  stół  wyszły  i  przyjęte  zostamy, 
wprzód  widziana  izba  deputowanych,  przyniesiony  sobie 
projekt  prawa  o  cudzoziemcach,  prawem  orłowowskim 
zwany,  i  takowy  9.  kwietnia  przyjęła.  Prawem  tym,  niemoże 
się  więcej  cudzoziemiec  do  praw  krajowych  francuskich  od- 
woływać', bo  jest  na  łasce  ministrów  i  policii.  Słusznie  po- 
wiedzie możemy,  że  niewierny  kto  jest  więcej  do  pożałowa- 
nia, czy  rodacy  nasi  w  domu  pod  jarzmem  pozostali ,  czy  my 
tułacze.  Na  to  prawo  wszędzie  prawie  przeciw  temu  oświad- 
czyła się  opiniu.  Polacy  uczuli  że  to  do  nich  najwięcej  wy- 
mierzone zostało,  poczęli  przemyślać  o  sposobach  opuszcze- 
nia Fraricii.  Komitet  narodowy  czując  równie  z  ziomkami 
swymi,  a  widząc  przedsiębrane  przez  wielu  kroki,  podał  ze 
swej  strony  do  pism  publicznych  oświadczenie,  że  przewiduje 
iż  Polacy  powszechne  opinii  oburzenie  podzielając,  gotowi 
są  conajrychlćj  Francią  porzucić(io). 

Te  liczne  zdarzenia,  które  nas  tak  dolegliwie  tu  we  Franćii 
dotykają,  są  jawnym  dowodem,  że  sprawa  nasza  nie  w  tera 
źniejszym  systemacie  politiki  francuskiej  zyskać  niemoże,  ni- 
czego dobrego  od  niej  spodziewać  sie  nie  może.  Jedyna  na- 
dzieja w  przyszłości  i  w  postronnych  zmianach.  Czuli  to 
dobrze  Polacy  na  ziemię  francuską  przybywający.  Dla  tego 
utyskują  i  żalą  się  na  ministerium,  bo  do  tego  mają  prawo  i 
żalić  się  nigdzie  niewzbroniono  :  wszakże  nigdzie  nie  nastają 
na  rząd,  ani  go  myślą  obrażać.  Takie  postępowanie  nie  może 
im  być  poczytywane  za  złe.  Również  sadzą,  że  mają  prawo 
wolnie  i  jawnie  przemawiać  za  swoją  sprawą,  jawnie  się 
w  swojej  sprawie  protestować  i  to  nie  powinno  i  niemoże 
rząd  francuski  obrażać.  Dla  tego  ogół  paryski  w  przekona- 
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niu  że  objawianie  swych  uczuć  nic  Francii  nie  ubliża,  oświad- 
czył się  głośno  z  gotowością  śpieszenia  do  broni  do  Niemiec, 
jeśliby  tam  walka  o  wolność  wybuchnąć  miała  (11).  Dla 
tego  komitet  narodowy,  czytając  publikaty  towarzystwa  nie- 
mieckiego dla  utrzymania  wolności  druku  zawiązanego  ,  w 
których,  o  wolności  demokratycznych  Niemiec,  ściśle  z  wol- 
nością demokraticzne'j  Polski  związane'],  myśl  jest  rozwijana  : 
ze  swojej  strony,  poklaskującą  ich  zdanie ,  przesłał  do  nich 
odezwę  (12).  Była  niegdyś  Polska  niepodległą  demokracią 
szlachecką  :  przyzwoita,  aby  odzyskując  straconą  niepodle- 
głość, pozyskała  demokracią  dla  ludu  całego. 

Do  wyzwolenia  się  nowego,  wzdycha  naród  Polski.  Uci- 
śniony dziś  jarzmem  gwałtowniejszym  niż  kiedy,  oczekuje 
po  tułaczach,  usiłowań  do  wyjarzmienia  dążących  ,  ocze- 
kuje po  nich  objawienia  się  uczuć  narodowych.  Z  nieszczę- 
śliwego Polski  stanu,  zachodzą  pewne  i  bliższe  może  pomię- 
dzy narodami  Polskim  i  Rossyjskim  stosunki,  niechęci  i  przy- 
chylności; znajduje  się,  pewna  wspólność  interesu,  który  po- 
litika  wykrzywia  na  szkodę  obu  narodów.  Komitet  narodowy 
rozważając  ten  skład  rzeczy,  zwraca  na  to  uwagę  Rossian, 
w  odezwie  swej  do  nich  układanej.  Tymczasem,  osta- 
tecznie już  ogłoszone  rozporządzenia  Mikołaja  względem 
tej  wielkiej  części  Polski,  którą  swym  despotizmem  gniecie, 
dały  powód  komitetowi  narodowemu  uczynić  przed  świa- 
tem protestacią(i3),  spodziewając  się  że  po  różnych  stronach 
Europy  rozproszeni  rodacy,  podobneż  protestacie  poczy- 
nią. 

Lecz  jeżeli  okrutne  postępowanie  Mikołaja  ludzkość  obu- 
rzać może  :  daleko  więcej  dzikie  w  Prusiech  na  naszych 
żołnierzach  popełnione  morderstwo.  Niemógłtego  pomi- 
nąć milczeniem  komitet  narodowy  i  niezwłocznie  przemó- 
wił głosem  złorzeczenia,  wołającym  zemsty  (i4). 

Wygotowywa  tez  teraz  komitet  narodowy  nowe  odezwy 
do  Niemiec,  do  Węgrowi  do  innych  ludów,  oraz  do  narodu 
żydowskiego ,  którego  pobyt  wśród  polskiego  ,  ściśle  jego 
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sprawę  z  polskim  kojarzyć  się  zdaje  ;  rozpatruje  byt,  życie 
i  oczekiwania  wzajemne. 

Wyłożywszy  czynności  komitetu  co  do  jego  korrespon- 
dencyj,  publikat,  sposobów  jego  działań  :  przystępujemy  z 
koleji  do  przykrego  wspomnienia  o  zdarzeniach,  które  go 
nie  mało  sturbowały,  i  w  składzie  jego  nieco  przemie- 
niły. 

Z  gorzkim  uczuciem  przyszło  w  poprzednim  zdaniu  spra- 
wy, odsłaniać  z  kąd  inąd  jawny  postępek  generała  Bema  i 
narzekać'  na  jego  niegodne  w  Niemczech,  względem  swych 
rodaków  w  Paryżu  będących  postępowanie.  O  to  na  nowo 
niżej  oprze'c  się  wypadnie,  a  w  opowiadaniu  dalszem,  skutki 
z  nich  sprawie  polskiej  szkodliwe.  Tym  czasem  wprzód  nie- 
które kłopoty  komitetu  narodowego  nadmienić  wypada. 

Przybywała  do  Paryża  coraz  większa  liczba  polskich  tu- 
łaczy i  pomnażała  liczbę  obradujących  na  ogólnem  zgro- 
madzeniu. Przybywali  tułacze,  z  różnymi  myślami,  z  nieje- 
dnostajne'mi  wyobrażeniami.  Pewni  że  sprawie  ogólnej  naj- 
życzliwsi,  ale  często,  składu  rzeczy  niedośc  wiadomi,  z  naj- 
lepszemi  chęciami,  żwawo  występowali,  z  projektami  i  pro- 
pozyciami  co  raz  innymi.  Temu  się  osoby  w  komitecie  zasia- 
dające niepodobały,  inny  życzył  odmiany  ustaw  komitetu  i 
obrad  ogólnych,  ów  obrania  całkiem  na  nowo  komitetu 
pragnął,  inny  dodatków,  popraw;  a  wielu  bardzo  wszystkie 
te  wnioski  odpierali.  Dzieje  ogólnych  obrad,  objaśnią  te  zda- 
rzenia lepiej ,  ale  każdy  Ayidział,  jak  wszystkie,  z  tąd  wynika- 
jące diskussie,  niezmiernie  wiele  czasu  zajęły,  działania  ko- 
mitetu utrudzały,  a  nieraz  w  niepewnem  go  położeniu  sta- 
wiały. 

Wciągu  tego,  członek  komitetu  Sołtyk  z  grona  komitetu 
usunął  się,  elekcia  powołała  na  jego  miejsce  Erazma  Ry- 
kacze  wskiego . 

W  ciągu  też  tylu  rozmaitych  wniosków,  obywatel  Broni- 
kowski, oświadczył,  że  ma  przeciw  komitetowi  złożyć  za- 
skarżenia nie  obojętne  :  a  zatym  prezes  komitetu,  usilnie 


(  68  } 

się  domagał,  aby  były  osobynie  zwłocznie  z  ogólnego  ze- 
brania do  bliższego  rozpoznania  czynności  komitetu  nazna- 
czone. Jakoż,  zaraz  wybrana  była  deputacia,  która  tym  się 
zając  miała,  zwożona  z  oby watelów  :  Pułaskiego ,  Płużań- 
skiego,  Janowskiego,  Czyńskiego,  i  Januszkiewicza. 

Deputacia  ta  po  wielu  posiedzeniach,  na  dniu  29  lutego, 
wy  goto  wirła  opinią,  przychylnąkomitetowi  narodowemu,  ale 
poczyni-Ya  nie  które  szczegulne  postrzeżenia,  które  miały  sie 
stawać  przedmiotem  osobnych  diskussij  ogólnych  obrad (1 5). 
Prezes  komitetu  narodowego,  mniemał  że  diskussiom  tym 
nie  mało  ułatwi,  gdy  stosowne  do  tych  deputacii  postrze- 
żeri,  objaśnienia  złoży;  sądził  nawet  że  to  jest  jego  obowią- 
skiem,  tak  w  swojim,  jak  w  imieniu  komitetu,  obudzoną 
ogółu  uwagę,  rychło  zaspokojic.  Na  bliskim  przeto  ogólnego 
zebrania  naradzaniu  się,  wszystkie  szczegułowe  postrzeże- 
nia przebiegając,  niepewnościom  ogółu,  zadosyć  uczynić  się 
starał.  Na  koniec  oparł  się  na  myśli  jaką  deputacia  w  swych 
uwagach  wyraziła,  że  bezwątpienia  komitetowi  stały  nie- 
raz na  przeszkodzie  i  opaźniały  jego  czynności,  ciągła  op- 
pozycia  przeciwko  osobom  wyznającym  opinią  demokra- 
ticzną,  ciągłe  projekta  zwale'nia  komitetu.  Niezaprzeczył 
tego,  ale  dodał,  że  nietyle  skołatały  komitet  narodowy  za- 
biegi osób,  często  inne  od  ogółu  zasady  wyznających,  komi- 
tetowi niechętnych,  które  zdała  są  kierowane  i  snaduo  od- 
parte lub  zaniedbane'  być  mogą  :  co  osób  grona  same'go  w 
Paryżu  obradujących,  osób  tegoż  samego  koloru,  tychże  za- 
sad, a  które  z  obywatelską  życzliwością,  z  coraz  nowemi 
wnioskami  występują  i  niesłychane  w  powszechne'm  działa- 
niu utrudzenia  sprawują.  Uważał  prezes,  że  to  niesłychanie 
komitet  narodowy  skołatało. 

Na  najbliższem  zebraniu  ogólnem  wraz  potem  następu- 
jącem,  wszystkie  dotych  czasowe,  tak  blisko  komitet  naro- 
dowy obchodzące  czynności,  zarazem  przerwane  zostały  : 
nowym  obywatela  Płużańskiego  wnioskiem,  aby  się  ogół 
Paryski  rozwiązał,  aby  jego  komitet  narodowy  zupełnie  u- 
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stal,  bo  w  ogule  paryskim  nie  wszyscy  równych  są  zasad , 
a  zatym  ogól  taki,  dość  sprężyście  działać  niemoże,  a  to 
działanie  komitetu  hamuje.  Oświadczył  przytem,  że  on  i  z 
nimten  projekt  wnoszący,  jeśli  takowy  przyjęty  niebędzie  , 
z  ogółu  paryskiego  wyłączają  się.  Jakoż,  po  odrzuceniu  ich 
wniosku,  obywatele  :  Płużański,  Pułaski,  Janowski  z  ogól- 
nego zebrania,  a  Gurowski  iKrępowiecki  tak  z  ogólnego  ze- 
brania jak  z  komitetu  narodowego  usunęli  się. 

A  że  od  niejakiego  czasu,  członek  komitetu  narodowego. 
Kraitsir,  z  komitetu  chciał  wystąpić  i  gdy  żadnego  proźby 
do  podjęcia  tego  obowiąsku  nadal  skłonie  nie  mogły  a  za- 
tvm  przystąpiono  do  nowego  obrania  na  miejsce  trzech  usu- 
wających się  i  wybrani  byli  :  generał  Pac,  półkownik  Za- 
liwski,  i  referendarz  Hube.  Generał  Pac  wnet  oświadczył,  że 
z  powodu,  iż  ciągle  na  zdrowiu  cierpi,  niemoże  tego  obo- 
wiąsku podjąć. 

W  ciągu  tych  zdarzeń  na  zmianę  w  komitecie  wpływają- 
cych, rozsiewane  były  przez  niektóre  niechętne  osoby  po- 
wieści, nie  tylko  dużo  szkodzące  paryskiemu  ogółowi ,  ale 
więce'j  daleko  sprawie  powszechnej.  Rosły  z  tąd  potwarze  i 
oszczerstwa,  a  rodzaj  tych  krzywdzących  powieści,  najle- 
piej się  wydaje,  przez  odezwę  z  Niemiec  generała  Bema  do 
wojowników  naszych  w  Besancon  i  Avignon  będących ,  a 
która  wojskowym  w  Paryżu  znajdującym  się,  bardzo  nie 
prędko  i  to  przypadkowie  znajomą  się  stała  (16);  oraz  przez 
list  jaki  generał  Bem  do  Lafayetta  pisał  (17),  z  powodu  któ- 
rego, prezes  komitetu  do  generał  Lafayetta  swoje  postrze- 
żenia  napisał  (18).  Generał  Bem  nie  przestał  na  samem  na- 
pisaniu listu  wspomnionego,  ale  go  przesłał  dla  wiadomości 
wszystkich  do  Avignon.  Skoro  się  to  stało,  list  ten  nie  mógł 
być  więcej  tajemnicą  ani  w  Paryżu.  Ile  to  zmartwienia  sza- 
nownem  Lafayettowi  przyniosło,  wiadomo  jest  z  potocznych 
z  tego  powodu  zaszłych  zdarzeń. 

Niezasługiwało  by  to  na  wspomnienie,  gdyby  skutki  z 
tąd  niestały  się  sprawie  ogólnej  szkodliwe,  bo  w  skutku  się 
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okazano  to,  co  komitet  narodowy  w  pierwszem  zdaniu  spra- 
wy powiedział,  że  winą  będzie  generała  Bema,  jeśli  fun- 
dusze, jakieby  można  dla  przybywających  żołnierzy  naszych, 
z  dobrowolnych  składek  pozyskać  ,  zboczny  kierunek  we- 
zmą. Komitet  narodowy  szukał  i  radą  swoją  starał  się  kie- 
rować do  tego  celu,  jakie  odkryć  było  można  fundusze. 
Rozsiane  kłamliwe  powieści,  rzuciły  nieufność.  Różne  ko- 
mitety, wstrzymały  summy  pod  ich  rozporządzeniem  bę- 
dące. Zatrzymanie  czas  jakiś  funduszów  w  miejscu  bez  użyt- 
ku, pociągnęło  komitetów  nieczynnośc,  a  przeto  całą  oko- 
licę w  ochocie  dostarczania  nowych  ofiar  ostudzało  i  otręt- 
wiało.  Były  naprzykład  nadzieje,  że  towarzystwo  lugduń- 
skie  bazaru  polskiego,  przeznaczy  znaczną  na  ten  koniec  do 
Niemiec  summę.  Komitety,  narodowy  i  centralny  oto  się 
upominali,  a  gdy  obietnic  poczynionych  skutku  niebyło,  ko- 
mitet narodowy  wysłał  Michała  Dembińskiego,  dla  bliż- 
szego niespodziewanie  zjawiającej  się  oziębłości  wyrozu- 
mienia. Przekonał  się  tym  sposobem  na  miejscu,  że  z  pole- 
cenia generała  Bema,  towarzystwo  bazaru,  ostrzeżono,  aby 
się  niewdawało  z  komitetem  narodowym  :  wstrzymało  więc 
swoje  postanowienia.  Nie  przytacza  komitet  narodowy  in- 
nych przypadków  mniejszych  a  licznych  :  ten  znamienitszy, 
zdaje  siębyc  dostatecznym  do  wykrycia, ile  środki  jakie  sobie 
generał  Bem  w  postępowaniu  swojem  obrał,  szkodliwemi  się 
sprawie  ogólnej  stały. 

Zjawiły  się  przyte'm  na  miejscu  we  Francii  dla  przybywa- 
jących w  znacznej  bardzo  liczbie  wojskowych  wydatki;  o- 
tworzyły  się  inne  dla  nichże,  gdy  im  rząd  potrzebnego  po- 
siłku uskąpiał :  to  wszystko  umniejszało  fundusze  o  jakich 
można  było  mieć  nadzieje  że  do  Niemiec  na  sprowadzenie 
żołnierzy  zwróconeby  być  mogły. 

Jeden  tylko  komitet  meteński  odznaczający  się  szczegulnie 
czynnością  w  sprawie  polskiej,  nie  przestał  na  wszystkie  stro- 
ny działać  i  gromadzie  co  mógł  funduszów  i  nowe  coraz 
zrzódła  na  ich  pomnożenie  obmyślając,  oprócz  wspomnionych 
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wyżej  w  poprzednieni  zdaniu  sprawy  12000  franków,  na- 
desłał na  ręce  prezesa  4ooo  franków,  a  wnet  1 000,  warując 
zawsze,  ażeby  te  summy  nie  na  co  innego,  jedynie  tylko  na 
samych  żołnierzy  do  Francii  przybywających ,  obrócone 
były.  To  jego  polecenie  święcie  dopełnione  będzie. 

Komitet  centralny  niemógł  tego  dokazac'.  Miał  on  na 
głównym  celu  dawać  zasiłki  Polakom  w  tułactwie  do  Pa- 
ryża przybywającym,  którzy  zasiłków  rządowych  niebiorą. 
W  tym  celu  naznaczył  równo  każdemu  tułaczowi  na  mie- 
szkanie miesięcznie  i5  franków,  na  wyżywienie  i  inne  po- 
trzeby po  2  franki  dziennie ,  nadto  różnie  udzielał  potrze- 
bnego odzienia.  Oczywiście  że  kapitanowie  i  wyższej  rangi 
officerowie  mniej  w  takim  równym  udziale  otrzymywali, 
aniżeliby  mieli  gdyby  rządową  pobierali  płacę;  niższej  zaś 
rangi  officerom,  niezbywało  na  istotnych  potrzebach.  Gdy 
jednak  liczba  przybywających  znacznie  wzrastała,  aż  do  180, 
a  sposoby  komitetu  centralnego,  niedostarczały  nowych 
środków,  wtedy  na  dniu  20  lutego,  pismem  uwiadomił  ko- 
mitet narodowy,  że  niebędzie  wstanie  tak  znacznej  liczbie 
pomocy  udzielać'.  Komitet  narodowy  zażądał,  aby  to  było 
drukiem  przez  komitet  centralny  ogłoszono,  aby  o  te'm,  nie 
tylko  obecni  w  Paryżu,  ale  i  ci  coby  z  dalszych  stron  do  Pa- 
ryża zmierzać  zamyślali,  równie  o  tej  niemożności  byli  o- 
strzeżeni.t  Komitet  centralny  wzdragał  się  to  uczynić  i  prze- 
myślał nad  sposobami  jakby  gładko  liczbę  podejmowanych 
umniejszyć. 

Zgłaszanie  się  różnych  obywatelów  Francii,  którzy  w 
domach  swojich  przytułek  dla  Polaków  chętnie  ofiarowali , 
podawał  najlepszy  do  tego  środek.  A  jakożkolwiek  powrót 
Tarszeńskiego  przywiózł  wiadomość  o  kilkunastu  miejscach 
w  północnych  departamentach,  wszelako  środek  ten  okazy- 
wał się  zbyt  powolny,  a  niedostatek  komitetu  centralnego 
coraz  się  mocniej  objawiał  :  rósł  dług  i  zaciągany  kredyt, 
a  tymczasem ,  ani  loteria  nie  szła  jak  się  spodziewano,  ani 
sprzedaż  broni  przez  komitet  centralny  dla  Litwy  zakupio- 
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nej,  nie  powodziła  się.  Komitet  narodowy  był  tych  trud- 
ności świadkiem,  ostrzegał  o  te'm  ziomków  swojich,  a  nie- 
przestawał  wymagać  po  komitecie  centralnym  oznajmienia 
drukiem.  To  nastąpiło  wtedy  dopiero,  gdy  komitet  cen- 
tralny był  zniewolony  oświadczyć,  że  niezdoła  nad  pięć- 
dziesięciu zasilać,  gdy  nowym  zbiegiem  okoliczności  skło- 
niony, od  20  kwietnia  całkiem  regularnego  i  ciągłego 
wsparcia  odmówił,  ograniczając  się  ze  swą  obietnicą  dla 
osób  jedynie  tych,  których  za  reprezentacią  narodową  po- 
czytywał. 

Przystępujemy  nacstatek  do  kassy  komitetu  narodowego 
i  do  summ,  które  pod  jego  bezpośrednią  dispozicią,  od  czasu 
pierwszego  zdania  sprawy  przez  następne  tygodni  dziewięć, 
weszły  i  z  niej  wyszły. 

Pozostało  z  rachunków  przy  pierwszem  zda- 


niu sprawy                                            .  fr.  716  c.  80 

Z  komitetu  meteńskiego   5ooo 

Ze  składek  z  Anglii  przez  redakcią  Morning 

Herald  •   34o 

Od  introligatora  Sully   7  5o 

Z  innych  składek   25  25 


Razem  6089  55 


Z  tych  wydano. 

Na  sprowadzenie  żołnierzy.   5 00 o 

Na  podróż  do  Lugdunu   5oo 

Opał  dwóch  pokojów   4° 

Pieczęć   25 

Druk  pism  komitetowych  i  zdania  sprawy.  .  Ą10 

Introligator   37 

Na  pocztę,  papier  i  inne  potrzeby  kancellarii.  64  5o 


Razem  6076  5o 
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Azatym  pozostaje  w  kassie  komitetu  narodowego  1 3  fr.  5  ć. 

Więcej  o  kassie  naszej  niemamy  co  mówić,  wyglądamy 
na  przypadek  aby  do  niej  co  wpłynęło,  a  skoro  tego  nie  bę- 
dzie, to  będzie  pusta. 

Z  tych  1 30074  złotych,  któreśmy  w  poprzednim  zdaniu 
sprawy  jako  w  expektatiwie  będącej ,  obliczyli,  nic  niebę- 
dzie.  Te  summy  które  były  w  Niemczech,  poszły  na  miej- 
scu na  użytek  naszych  przechodniów;  niektóre  po  korres- 
pondencii ,  nie  pokazały  się  takiemi ,  i  tak  wielkiemi ,  jak 
z  razu,  tymczasowemu  komitetowi  podane  były  i  te  podo- 
bnież na  przechodniów  poszły.  Na  te  zaś  summy ,  które  w 
ręku  niektórych  Polaków  znajdują  się,  niepododna  jak  wia- 
domo dowodów  piśmiennych  pozyskać. 

Taki  jest  stan  finansów  naszych  w  przeciągu  dziewięciu  ty- 
godni, które  niniejsze  zdauie  sprawy  obejmuje. 

Kończąc  to  zdanie  sprawy,  w  którem  ,  z  niemałą  goryczą 
tyle  przeciwności  i  niechęci  ponieść  byliśmy  obowiązani,  toś- 
my winni  powiedzie  że  największą  było  pociechą  naszą  kie- 
dyśmy zdołali  komu  usłużyć'  lub  poradzie' ;  że  najdroższym 
dlanas  upominkiem  sięstawało,  gdy  którzy  z  ziomków  naszych 
po  bratersku  do  nas  się  odzywali.  Słodką  dla  nas  pamiątką  bę- 
dzie odezwa  trzystu  kilku  nastu  rodaków  z  Besaęon,  na  którą 
przesłaliśmy  im  odpowiedź  (20)  (21).  Równie  na  pismo  od 
ogółu  Besanęońskie'go  do  ogółu  paryskiego,  z  którym  sięrada 
Besanconska  zgłosiła,  komitet  narodowy  stosownie  do  pole- 
cenia ogółu  odpowiedział.  Wdzięczniśmy  i  tym  ziomkom 
naszym,  którzy,  jeśli  nie  śpieszą  do  działania  naszego  w  po- 
moc, nie  przeszkadzają  jemu,  patrzą  nań  spokojne'm  i  ocenia- 
jące^ okiem.  Jeszcze  w  tem  zdaniu  sprawy  komitet  naro- 
dowy nie  umie  powiedzie',  jakie  są  jego  z  ogółem  w  Besan- 
ęon,  Avignon  i  Lunel  stosunki,  jakie  są  jego  stosunki  z  ra- 
dami w  Besanęon  i  Avignon  utworzonemi.  Spieszy  jednak  z 
niniejszem  zdaniem  sprawy  aby  ziomkowie  w  tułactwie  bę- 
dący, lub  na  ziemi  niewoli  pozostali,  rozpatrując  się  w  dzia- 
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łaniu  komitetu  narodowego  ,  umieli  wyrzec  czy  się  w  eiem- 
kolwiek  sprawie  narodowe'j  zasłużył. 

Paryż  1 5  kwietnia  i832. 
Prezes       Joachim  Lelewel. 

Członkowie  Leonard  Chodźko,  Antoni  Hłuszniewicz,  Antoni 
Przeciszewski  ,  Erazm  Rykaczewski  ,  Józef 
Zaliwski  ,  Michał  Hdbe. 

Sekretarz    Walerian  Pietkiewicz. 

Podskarbi  Karol-Edward  Wodziński. 


( li ) 


(1) 

Wyciąg  z  listu  generaYa  Lafayetla. 

Mon  cher  Monsieur  Lelewel ,  j'ai  reęu  1'interessante  lettre  du  comite  ,  et  je 
in'occupe  de  tout  mon  pouvoir  a  obtenir  la  bien  juste  demande  de  nos jeunes 
gens.  J'aurai  1'bonneur  de  repondre  au  comite  des  que  j'aurai  su  quelque 
chose  du  succes  de  nos  demarches. 

Aprćs  avoir  lu  yotre  billet  a  la  tribune  ,  j'adressai  au  ministre  des  affaires 
etrangeres  une  instante  demande  pour  nos  passeports  de  Lemberg,  avec  la  listę 
des  noms  que  vous  m'avez  envoye'e.  Je  reęois  aujourd'hui  1'assurance  que  le 
gouvernement  a  e'crit  a  Vienne  pour  l'expedition  nominative  de  ces  passe- 
ports. 

Paris  ,  17  avril  i832. 


(2) 

Wyciąg  z  listów  Jarry  de  Mancy  i  komitetu  damskiego 
z  Metz, 

Na  dniu  20  stycznia  1732.  uczony  professor  Jarry  de  Mancy,  wydawca  ta- 
blic bistoricznych  rewolucii  na  świecie  zaszłych,  poruczyl  komitetowi  narodo- 
wemu przesianie  damskiemu  komitetowi  meteńskiemu,  dla  dam  jego  składają- 
cych w  upominku  swoje  tablice  historiczne  rewolucij  polskich  drugiego  wydania 
a  przesyłając  to,  kończy  swój  list  tymi  słowy  : 

■  Une  colonne  de  notre  tableau  etant  consacre'e  aux  traits  de  gene'rosite  et  de 

■  bravoure  des  he'roiques  Polonaises,  ce  serait  pour  nous  un  bonheur  d'avoir 

■  a  publier  dans  une  prochaine  edition  une  listę  de  femmes  francaises  qui  au- 
«  raient  imite'  le  bel  exemple  donnę'  par  les  dames  de  Metz.  > 

Przy  przesłaniu  upominku  Jarrego  de  Mancy  damom  Meteńskim ,  komitet 
narodowy  swoje  pismo  załączył,  na  które  w  liście  do  prezesa  komitetu  narodo- 
^cgo  damy  z  komitetu  meleńskiego  odpowiediały  tym  sposobem  : 
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a  Cest  avec  une  vive  emolion  que  nous  avons  rcęu  les  temoignages  de  re- 
o  -eonnaissance  que  vous  nous  avez  adresses  au  nom  du  comite  national.  Wais 
■  vous  avez  eleve  trop  haut  une  ceuvre  qui  ne  doit  point  compter  dans  la  dette 
«  que  la  France  a  contractee  envers  la  Pologne.  Si  nous  avons  contribue  pour 
«  une  faible  part  au  soulagement  de  nobles  infortunes,  les  remerciemens  de  vos 
«  dignes  compatriotes,  et  le  bonheur  que  nous  avons  senti  en  adoucissant  leurs 
«  maux,  n'ont-ils  pas  ete  pour  nous  une  precieuse  re'compense?  Veuillez  bien, 
«  Monsieurle  president,  dire  a  M.  Jarry  de  Mancy  toute  notre  gratitude  pour 
«  le  don  qu'il  nous  a  fait  de  son  tableau  historique  des  re'volutions  de  Pologne  ; 
«  nous  nous  plaisons  a  ylire  le  nom  de  tant  de  grands  hommes  qui  ont  illustre 
«  votre  pays,  et  nous  y  puiserons  1'espoir  qu'une  nation  si  feconde  en  guerriers 
«  et  en  citoyens  gene'reux  reprendra  un  jour  le  rang  qui  lui  appartient. 

«  Metz,  12  fe'vrier  i832. 

Signe  :  S.  Bardin,  E.  Billacdel,  S.  Bouchotte  , 
C.  Bouchotte  ,  Adele  Collignon  ,  Louise  Darolte, 
Elvire  Dormes,  Eug.  Dornes  ,  L.  Dauriek,  H. 
Drouot  ,  L.  d'AsNiEREs  ,  Rose  Goudchau*  ,  T. 
Hu art  ?  J.  Jaunes  ?  A.  Lafite,  E.  Lagay,  A.  Di- 
manche,  R.  Michoń,  A.  L.  Nathan,  A.  Polti, 
Sag  et,  Scoutetten,  Clementine  Solomee,  E.Suby, 
V.  Vallette,  J.  Vallette,  Gauthier  nee  Ar- 
noult. 


(3) 

Komitet  narodowy  do  Niemców  i  ich  komitetów  z  powodu 
przechodu  wojskowych  polskich  przez  Niemcy. 

(  Tfómac zenie .) 

Starodawna  Teutonia,  wspomnień  heroicznych  pełna  ,  wzruszyła  się  krwawą 
walką ,  utrzymywaną  niezmiernem  wysilaniem  się  ,  i  niestrudzoną  wytrwało- 
ścią. Nasze  powodze'uia  i  przeciwności,  tknęły  wspaniałe  dusze,  a  zadziwiająca 
odwaga ,  jaką  polski  żołnierz  obywatel  okazał ,  stała  się  pieczęcią  świętości  i 
prawości  sprawy  naszej. 
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Dzis,  kiedy  zacne  szczątki  wojska  naszego,  szczupłe  co  do  liczby,  ale  znaczące 
moralną  potęgą,  przechodzą  ziemie  Germanii,  i  co  krok  spotykają  przyjaciel- 
skie przyjęcie  :  komitet  narodowy  polski,  utworzony  przez  tułaczów  polskich 
w  Paryżu  ,  poczytuje  sobie  za  zaszszyt  gdy  może  głośno  w  imieniu  nieszczęśli- 
wych ziomków  oświadczyć  najszczeszą  wdzięczność  wspaniałym  Niemców 
uczuciom. 

Chwała  i  pomyślność  narodów,  wolność  i  niepodległość  ludów  :  zlewają  się 
dzis  we  wspólny  interes.  Pociąg  który  kojarzy  uczucia,  przeświadczenie  które 
ożywia  działalność,  przewidzenie  przyszłości ,  zbliża  umysły.  Wszędzie  ściślej- 
sze węzły  krępują  ludy,  umiejące  oceniać  wartość  wolności ,  umiejące  za  swą 
sprawę  walczyć,  zwyciężać  lub  umierać.  Polska  podupadła,  żyje  nadzieją! 

Wy  członkowie  komitetu  N.  chciejcie  być  tlómaczami  naszych  myśli  przed 
ziomkami  waszymi. 

Paryż,  24  stycznia  i832. 

Prezes       J.  Lelewel. 

Członkowie  W '.  Zwierkowski  ,  L.  Chodźko,  R.  Sołtyk  , 
T.  Krępowiecki,  A.  Przeciszewski  ,  K.- 
Kraitsir,  A.  Hłcszniewicz  ,  A.  Gurowsri. 

Sekretarz    W.  Pietkiewicz. 


(*) 

Komitet  narodowy  do  obywatelów  Lotaringii  na  ręce 
ich  komitetów  polskich. 

(  Tłómaczenie 
Obywatele  Lotaringii! 

Goniąc  za  cieniem  ojczyzny,  garstka  Polaków  napełniła  świat  odgłosem  dzieł 
swojich.  Miała  w  i8i4  ,  opuścić  Francią,  a  opuszczając  ją  odwiedziła  Nancy, 
aby  wspólnie  z  wami  złożyć  kilka  kwiatów  na  grobie  ziomka  swego,  ukorono- 
wanego swej  rzeczypospolitej  naczelnika ,  a  waszego  księcia  lilosofa  którego 
cnoty  w  pamięci  chowacie.  Znamienity  generał  Sokolnicki  dowodzący  tą  dziel- 
nych garstką  w  yrzekł  wów  czas  1 1  czerwca  wieszcze  słowa  a  tak  tedy  cienie 
«  Jasińskich,  Sułkowskich  ,  Rymkiewiczów  i  tylu  innych  wojowników,  objawiły 
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<>  że  z  ich  kości,  od  Dunaju  do  Rhenu;  od  Nilu  do  Eufratu,  od  Tibru  i  Tagu 
«  do  Antillow  i  oceanu  spokojnego  rozsypanych,  wystąpią  kiedyś  mściciele  jej 
«  popiołów.  » 

Lat  szesnaście  wywołani  przy  grobie  Leszczyńskiego  mściciele  ,  przygoto- 
wywali dzieło.  Noc  29  listopada  i83o.  poruszyła  Polskę  i  wywołała  mścicielów, 
którzy  wstrząsli  tronem  cara,  którzy  przez  dziesięć  miesięcy  obmyli  krwią, 
ohydę  ,  hańbę  i  wstydną  podległość,  ciążącą  ich  ojczyźnie. 

Obywatele  Lotaringii !  Wiecie  o  wypadku  usiłowań  naszych.  Los  nas  zdra- 
dził tą  razą ,  rozproszeni ,  przechodzimy  wasze  okolice  aby  przytułek  we  Francii 
znalesć. 

W  niedoli  naszej  braterskim  ludów  przyjęciem,  bliską  odrodzenia  sprawy 
naszej  nadzieją  ożywieni,  przybywszy  pie'rwsi  do  Francii,  poczytaliśmy  sobie 
za  obowiązek  ,  podnieść  głos  narodowy  i  niepodległy,  przeciw  czynom  samo- 
wolnym, i  uciskowi  samowładzcy  północy;  dać  poznać  światu,  nasze  żale,  nasze 
protestacie  ,  nasze  życze'nia  i  nadzieje.  Słowa  nasze  doznały  niechętnego  prze- 
śladowania. Intryga  ,  obłąkany  egoism,  i  zawzięty  nieprzyjaciel  imienia  polskie- 
go koniecznie  chce  przytłumić  głos  nasz. 

W  takiem  położeniu,  obywatele,  komitet  wasz  meteński,  słusznie  dostrzega  że 
druk  i  oppozycia  opuściły  i  prawie  zapomniały  o  sprawie  naszej.  Sympathia 
sama  która  nas  otacza,  jakby  zmęczona  naszem  cierpieniem,  strudzona  żale- 
niem się  naszem,  osłabła.  W  takich  to  okolicznościach,  wy  obywatele!  wy 
popieracie  sprawę  naszę  waszemi  słowy  i  waszemi  peticiami  okrytemi  licznemi 
podpisami ;  wasz  komitet  meteński  godny  waszych  uczuć  tłómacz  ,  nieopuszcza 
nas  rozrucając  pełne  energii  proklamacie. 

Wyście  naprzód  witali  wojowników  naszych  ,  wyście  uścisnęli  ofiary  czystego 
patriotismu.  Tułacze  polscy,  przechodząc  wasze  ziemie,  opatrzeni  braterskim 
wsparciem ,  tęsknie  was  opuszczali ;  pchnięci  teraz  do  brzegów  śródziemnego 
morza  ,  przypominają  sobie  was  z  zupełną  w  sercu  wdzięcznością. 

Wasza  piękna  i  historiczna  krajina  była  dotąd  pierwszą  we  Francii ,  która 
liczbę  patrioticznych  darów,  najwyżej  podniosła.  Polacy  nałasce  ministerium  , 
niepewni  swej  przyszłości ,  polegają  na  waszej  wspaniałości ,  zwracają  oko  na 
Lotaringią.  Są  pewni,  że  dźwigając  najdroższy  swój  ciężar  narodowości  polskiej, 
nie  upadną  i  ochronią  go  skoro  będą  wspierani  zabiegami  braterskiej  sympathii 
waszej. 

Wasze  komitety  w  Metz,  Sargueminne  ,  Nancy,  dopełniają  swych  trudów,  z 
d  ziwną  wytrwałością.  Spieszą  zadość  uczynić  potrzebom  tułaczów  we  Francii  i 
za  granicą.  Przeznaczyły  wiele  summ  przez  pośrednictwo  komitetu  narodowego 
polskiego  aby  wyzwolić  z  morderczych  rąk  żołnierza  naszego  i  opatrzyć  go 
wsparciem  w  trudnej  drodze  jego. 

Obywatele  !  przeświadczeni  jesteście  i  w  naszem  narodowem  tułactwie  do- 
wiedliście, że  dzieło  ludzkości  kojarzy  się  z  interesem  poliliki.  Nie  odłączacie 
jednego  od  drugiego,  pospieszacie  z  waszymi  sposobami,  pewni,  że  Polacy  od- 
powiedzą temu  powołaniu  jakie  od  czasu  upadku  rzeczypospolitej  przyjęli,  które 
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ich  uczyniło  reprezentantami  zawsze  żyjącemi  ich  dawnej  niepodległości  i  wol- 
ności na  republikanckich  zasadach  opartej. 

Tłómacze  uczuć  wdzięczności  ziomków  naszych,  nasze  do  nich  łączymy.  Te 
uczucia  nie  zaginą  w  sercu  naszem,  tak  będą  trwałe,  jak  pamięć  dobrodziejstw 
którymi  wspaniale  niedolę  narodową  polską  opatrujecie. 

Paryż,  1 4  kwietnia  i832,n.  23g. 

Prezes        J.  Lelewel. 

Członkowie  L.  Chodźko,  A.  Przeciszewski ,  A  Hłusznie- 
wicz,  E.  Rykaczewski,  J.  Zaliwski,  M. 

HUBE. 

Secretarz  W.  Pietkiewicz. 
Podskarbi    K.-E.  Wodziński. 
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Komitet  narodowy  do  obywatelów  Alsacii  na  ręce 
komitetu  Strasburgskiego. 

(  Tfómaczenie. ) 
Obywale  Alsacii  ! 

Na  waszej  ziemi  bogatej  we  wspomnienia  dla  ludzkości  zaszczytne  ,  rospie- 
rały  się  i  sprawę  swą  narodową  wyczerpały,  sąsiednich  państw  Niemiec  i  Francii, 
współzawodnictwo  lub  zawiść.  Na  waszej  ziemi  zbiegiem  wypadków,  umocowy- 
wała sie  wzajemna  obu  ludów  sympathia.  U  was  na  ostatek  ,  toczył  się  bój ,  za 
wolność  Europy.  Wy  przeto  umieliście  ocenić  co  Polska  dla  swej  wolności 
zd7iałała,  i  wyście  poklaskiwali  naszym  zwycięstwom  ;  a  kiedy  zasłona  z  piersi 
polskich  przez  zdradę  i  intrigę  upadła,  z  krzykiem  rozpaczy,  pierwsiscie  ubole- 
wali nad  skutkami  jakie  zachód  oczekują.  Kiedyście  pierwsi  szczątki  armii 
polskiej  przyjmowali  i  kiedyście  udzielali  pomocy  dla  wsparcia  naszjch  ziom- 
ków, komitet  narodowy  z  najżywszem  wzruszeniem  na  wasze  zacne  i  wspaniałe 
wylanie  się  poglądał. 

Rozkazy  ministerialne  wyrywają  naszych  ziomków  z  pobytu  w  Avignon  , 
gdzie  zaledwie  zabierali  się  użyć  pozoru  wypoczynku  ,  po  krwawej  dziesiecic 
miesięcznej  walce,  po  patrioticznej  pięćset  milowej  pielgrzymce  :  a  wy  bylisiec 
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niij pierwsi  w  podniesieniu  groźnego  i  uroczystego  głosu  przeciw  zniewadze  nie, 
szczęściu  wyrządzanej.  Wyrazy  ostatniego  listu  komitetu  polskiego  w  Stras- 
burgu, komitetu  który  jest  składem  waszych  darów  patrioticznych,  tyle  pocie- 
szają los  chroniących  sie  do  Francii  ,  Polaków,  że  z  nowem  dziękczynieniem 
spieszemy  głośno  oświadczyć  wszystko  co  czujemy  w  głębi  serc  naszych. 

Powstajecie  przeciw  niegościnnym  postępkom,  przeciw  ciosom  wymierzonym 
na  wolność  i  narodowość  polską,  na  wszystkich  tułaczach  naszych.  Poczyniliście 
to  w  waszych  poprzednich  odezwach  i  tych,  które  nam  ostatnie  pisma  publiczne 
poznać  dały.  Cześć  i  chwała  dzielnej  gwardii  narodowej  AIsackiej  która 
tak  uroczyście  w  sprawie  rodaków  naszych  przemawia.  Dzis  naostatek , 
kiedy  druk  stolicy  skąpi  w  słowach  za  Polską  i  kiedy  akta  nasze ,  z 
trud  noscią  znajdują  miejsce,  druk  departamentów,  druk  alsacki  nadewszystko 
wedwóc  mówiący  językach,  i  najpowszechniejszy,  zastąpi  milczenie  stolicy, 
milczenie,  które  niestety  przyczynia  się  do  zmniejszenia  interesu  Europy  dla 
naszej  świętej  sprawy,  dla  sprawy  wolności  i  ciwilizacii, 

Raczcie  Obywatele  przyjąć  nasze  i  naszych  rodaków  dzięki.  W  powodzeniu 
i  niedoli  uczucia  nasze  niewygasną. 

Paryż,  18  kwietnia  i83a. 

(Podpisy  jak  wyżej  do  obywatelów  Lotaringii.) 
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List  Lelewela  do  Periera. 

(Tfómaczenie .) 

Panie  Prezesie! 

Upewniasz  nas  w  mowie  mianej  w  izbie  deputowanych  2  1  tego  miesiąca  , 
«  że  przed  upadkiem  Warszawy,  rząd  francuski ,  uczynił ,  wszystko  co  tylko  od 
«  niego  zależało  dla  zapobieżenia  upadkowi  Polski,  nie  wystawiając  na  szwank, 
«  ani  godności  ani  interesów  Francii;  że  użył  swego  pośrednictwa-,  że  starałeś 
«  się  pomagać  Polakom  cał  ąsiłą  jaka  była  w  twej  mocy  ;  że  wypełniłeś  obowią- 
«  ski  ,  jakie  na  cię  wkładała  ludzkość  ,  żeś  wypełnił  wszystkie  powinności  i  wzy- 
«  wasz  do  okazania  chóć  jednego  rozporządzenia  ,  uczynionego  przeciw  Pola- 
«  kom  ;  że  wreszcie  sam  kochasz  Polaków.  » 

Tyle  słów  obowiązujących  i  oświadczeń  przychylności,  powinny  by  pochle- 
biać wszystkim  Polakom  ,  gdyby  do  mowy  nie  wśliznęły  się  niedokładności  i 
błędy  zadziwiające.  Zraniły  one  nas  wgłębi  serca  i  goryczą  przejęły  dusze  nasze. 
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Przebacz  wiec  prezesie  jeśli  się  znajdu  ją  Polacy  i  ja  między  nimi  że  nie  mogąc 
st  ł  umić  mych  uczuć,  do  ciebie  obracam  me  żale  i  wyrzuty  które,  pew  nie  nie  będą 
ci  przyjemnemi.  Zachęca  mnie  do  tego  twe  oświadczenie  naiwnie  wyrażone  :  «  że 
«  sam  także  kochasz  Polaków,  więcej  od  tych,  którzy  zbyt  głośno  o  swoich  roz- 
R  prawiają  uczuciach.  »  Jeśli  to  prawda,  pewny  jestem  że  przyjmiesz  sfuszne 
wzruszenie  moje  z  pewnem  pobłażaniem  ,  a  objaśnienia  pod  rozwagę  weźmiesz. 

Sądzę  że  się  zgodzisz  iż  świadom  jako  tako  tego  co  zachodziło  między  nami  a 
twojem  ministerium  ,  umiem  ocenić  to  coś  zrobił  dla  ojczyzny  mojej  ,  a  przyna- 
mniej  że  winenem  sobie  przyznać  możność  ocenienia.  Może  znam  biedy  nasze 
i  całą  szkodę  jaką  nam  zrządziłeś,  chociaż  mogę  zapewnić  że  ani  naród  Polski  ani 
czynność  rewolucijna  ,  nierachowały  nic  na  Fracią  twojim  systematem  kierowa- 
ną. I  mało  było  tych  ,  co  się  dali ,  na  nieszczęście  nasze  uwieść  złudzeniu.  Nie- 
będę  się  zastanaw  iał  nad  systematem  twojim  politicznym  ,  bobyś  wyrzucał  Pola- 
kowi stronność  narodową.  Innym  to  zostaniam ,  tobie  samemu  i  potomności  , 
która  lepiej  ze  skutków  osądzi.  Zeby  można  było,  chciałbym  na  chwilę  o  prze- 
szłości zapomnieć,  a  przystąpić  do  wyrzutów,  którymi  publicznie  obciążasz  tuła- 
czów  Polskich.  Wiele  twierdzeń  twojich  było  na  miejscu  odpartych  przez  deputo- 
wanych przychylnych  prawdzie  i  sprawie  naszej.  Inne  pozostają  i  te  zamierzam 
uchylić. 

Podobało  się  utrzymywać  że  nieszczęście  nasze  pochodzi  ze  złej  dorady.  W 
tym  razie  głos  znamienitego  Odilon  Barrot  stanął  w  obronie  sprawy  naszej.  A 
ja  powtarzam  ,  żeśmy  niepotrzebowali  żadnej  rady.  Wszakże  niechcę  tu  wyrze- 
kać ,  czyli  rada  którą  mówiono  że  od  twego  ministerium  pochodzi ,  czyli  się 
nieprzyczyniła  do  nieszczęścia  naszego.  Niejestto  winą  rad  ale  tych  co  ich  słuchali. 

Nie  powiem  jak  się  wyraził  szanowny  Lafayette  «  żeś  bezwątpienia  winien 
8  wojownikom  naszym  wdzięczność  i  że  ta  powinna  być  niezmierna  »  ale  się 
zatrzymam  nad  rozporządzeniami  naszych  wojskowych  dotyczącemi.Sąli  one 
dogodne  Polakom,  z  powodu  może  że  depo  dla  nich  w  Avignon  naznaczone'. 
Niejestże  to  krok  nieludzki ,  rzucać  ich  w  miejsce  ,  gdzie  są  na  łasce  partij  a 
może  celem  nienawiści  ludu  ;  niejest  że  to  zbyt  okrutna  ,  przeznaczać  ich  na  wy- 
gnanie z  Europy,  aby  się  ich  pozbyć.  Bezwątpienia  czujesz  to  dobrze  prezesie  , 
że  rozporządzenia  twoje  są  mocno  przeciw  Połakom. 

Co  do  paszportów  tułaczom  dawanych  :  nie  idzie  oto  jak  mówisz  ,  aby  do  Pa- 
ryża ,  5  ,  6,  10  tysięcy  cudzoziemców  sprowadzić ,  ale  pozwolić  Polakom  udać 
się  gdzie  im  dogodno,  ułatwić  im  oraz  przybycie  do  Francii.  Tymczasem  napo- 
tykali przeszkody.  Sam  prezesie  w  swojej  mowie  uwiadamiasz  «  żeś  rozkazał  nie 
«  wydawać  paszportów  jedynie  tylko  officerom  którzy  mieli  ten  stopień  przed 
•  wzięciem  Warszawy.  >  Owóż  !  w  skutek  tego  rozkazu  ,  nasi  żołnierze,  równie 
dobrzy  Polacy  jak  dawni  officerowie,  są  zatrzymani ,  prześladowani  i  mordowani 
w  Prusiech.  Pytam  ,  czy  przez  takowy  rozkaz  prezes  rady  ministrów  mniemał 
dopełniać  prawa?  i  czyli  nie  nakazał  środków  przeciw  Polakom? 

Z  tegoż  rozkazu  wynika  ,  że  officerowie,  którzy  dopiero  po  upadku  Warszawy 
awansowali ,  nietylko  nie  będą  za  officerów  wedle  ich  stopni  uważani  ,  ale  że 
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niemogąhyć  do  Francii  wpuszczeni  jako  bezpaszportu ?  Podobne  rozporządze- 
nie nakazane  od  ciebie  prezesie,  niejest  że  przeciw  Polakom?  Co  sie  stanie  z  ta- 
kim ,  co  się  poświecił  dla  sprawy  wolności  i  służył  jak  prosty  żołnierz  i  mimo 
swej  woli  od  naszych  generałów  stopień  officerski  otrzymał?  co  z  tylu  innymi , 
którzy  na  mocy  takowego  roskazu  mają  bj  ć  od  Francii  odepchnięci ,  a  raz  w  jej 
granice  wszedłszy,  nie  będąż  uważani  za  wykraczających  przeciw  prawu?  To 
niesą  prezesie!  ani  officerowie,  ani  żołuierze  co  szukają  we  Francii  schronienia  : 
ci  officerowie  i  żołnierze  są  to  Polacy,  równi  sobie  przez  uczucie  i  poświęcenie 
się  dla  ojczyzny. 

Twierdzisz  prezesie  w  swej  mowie  r  że  po  upadku  Warszawy,  wielu  Polaków 
«  wyjednało  sobie  świadectwa  na  officerów ,  dla  otrzymania  we  Francii  znaczniej- 
«  szej  pomocy,  i  że  wiesz  o  takowem  wybiegu.  »  Świadek  naoczny  chwil  na- 
szych ostatnich,  niepojniuję  jak  możesz  mieć  podejrzenie  o  wybiegach,  które 
niemogły  mieć  miejsca  ,  a  które  są  potwarczym  wymysłem.  Zaiste  ,  głosząc  w  o- 
bec  narodu  tak  obelżywe  na  wojowników  naszych  twierdzenia,  jest  to  jedyny 
sposób  odstręczyć  umysły.  Zważ  prezesie  !  czy  to  przystoji. 

Jeśli  potrzeba  dowodów  że  rozkazy  twe  niesą  życzeniom  Polaków  przychylne, 
przytoczę  twoje  własną  z  2  i  grudnia  1  83 1  odpowiedź,  daną  prefektowi  depar- 
tamentu Moselli  z  powodu  żądania  trzech  mojich  ziomków  którzy  się  chcieli  do 
Paryża  dostać.  «  Je  repetę  ,  piszesz  w  niej  ,  de  ne  pouvoir  satisfaire  au  desir 
«  qu'ils  ont  exprime  a  cet  egard;  mais  łes  dispositions  d'apres  lesquelles  aucun 
n  desetrangers  ne  peut  etre  autorise  a  venira  Paris,  sont  trop  precises  pour 

9  permettre  d'y  faire  des  exceptions  S'ils  desirent  faire  choix  d'une  autre 

1  residence  que  Chateauroux,  mais  e'galement  eloigne'e  de  la  capitale,  veuillez 
i  me  Pindiąuer,  et  je  me  ferai  un  plaisir  d'entrer  dans  leurs  vues.  »  Doświad- 
czenie okazało  z  jaką  przykrością  to  ukontentowanie  sobie  sprawiasz  ,  a  wyba- 
czysz mi  żart,  gdy  wskażę  jak  nawet  łatwo  przypadkiem  zrobione, W  zapomnienie 
puszczasz.  Zarzucają  ci  żes  niepozwolił  generałowi  Umińskiemu  do  Paryża  przy- 
być. Przyznajesz  i  ganisz  generała  że  się  w  Paryżu  bezprawnie  znajduje.  Nie- 
słusznie zarzucasz  to  memu  ziomkowi,  bo  to  jest  może  jedyny  przykład  pozwo- 
lenia któreś  przez  wyjątek  udzielił.  Wszakżes  go  niewątpliwie  sam  podpisał. 

Równie  się  zapominasz  upewniając ,  że  wszyscy  deputowani,  którzy  upomi- 
nali się  o  paszporta  dla  tulaczów  takowe  otrzymali  :  przynamniej  znam  z  pomię- 
dzy najznamienitszych,  których  żądania  zostały  bez  skutku. 

Ale  to  jest  uchybiać  godności  swojej  i  godności  izby,  miotając  bezzasadne 
obelgi  i  potwarcze  zarzuty.  Wyrażasz  w  swej  mowie  prezesie  !  «  Ze  znasz  wy- 
biegi ofbcerów  naszych,  którzy  sobie  dali  świadectwa  officerskie,  dla  otrzymania 
we  Francii  znakomitszych  zasiłków;  że  jeden  z  generałów  naszych  uchybia  pra- 
wom ;  że  kilku  ziomków  moich  ubliżyło  najświętszym  prawom  gościnności,  że 
znieważyli  osobę  króla,  że  uchybili  rządowi,  że  oskarżając  rząd,  oskarżają  Fran- 
cią.  »  Wymień  ich  prezesie  !  wymień  tych  co  uwłaczają  królowi  lub  rządowi. 
Jest  to  twoja  powinność,  powinność  tego,  który  się  przyjacielem  Polaków  być 
mieni.  Jeśli  podobna  że  się  szczegulne  uchybienie  wydarzyło  ,  to  niepowinne 
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być  zrucane  na  wszystkich  tułaczów,  jak  to  sam  czynisz.  Lecz  wybacz  Pola- 
kom jeśli  skarżąc  rząd  mocno  są  przeświadczeni  że  nie  skarżą  Francii.  Jeśli  się 
mylą  odosabniając  Francią  w  której  uważają  naród,  od  jej  rządu,  trudno  bę- 
dzie z  tego  ich  błędu  wywieść.  Mniemam  że  lepiej  aby  w  nim  pozostali. 

Ah  prezesie!  mieniąc  się  przyjacielem,  natrząsasz  się  z  nieszczęść  naszych. 
To  nas  o  niegodne  środki  dla  pozyskania  większych  zasiłków  posądzasz  ;  to  o 
wzgardę  prawa  oskarżasz ;  to  niewiem  oco  masz  w  podejrzeniu.  Bądź  pewny  że 
serca  nasze  jedynie  dla  ojczyzny  i  wolności  biją.  Niejesteśmy  najemnky  jak 
niegdyś  Szwajcarzy.  Pchnięci  do  Francii,  przybywamy  nieszczęściem  naszem 
dumni.  Czyli  nas  nazwą  narodem  w  ułomku,  ludem  wśród  ludu,  czyli  mo- 
carstwem w  mocarstwie  ,  jesteśmy  Polacy,  wszędzie  gdzie  się  znajdziemy  :  po- 
iężui  naszą  wytrwałością  i  nadzieją,  silni  narodowością  i  działalnością:  a  bez  ubli- 
żania jakiejkolwiek  panującej  władzy,  na  ziemi  Francuskiej  przypominamy  sobie 
pełne  chwały  czasy,  w  których  orzeł  biały  był  nieodstępnym  zwycięstw  orła 
złotego. 

Masz  tedy,  prezesie  ,  com  chciał  powiedzie  z  powodu  nierozważnej  i  krzy- 
wdzącej niedokładności  mowy  twej  z  2  i  lutego.  Cudzoziemiec  dla  języka  francu- 
skiego, możem  się  źlewyraził  albo  nieco  grzeczności  uchybił.  Wybaczysz,  a  spo- 
dziewam się  że  wyczytasz  prawdę  i  otwartość  polską.  Od  wieków  jest  to  powie- 
dziano, że  Polacy  nadto  sa  szczerzy  i  że  łatwiej  ich  oszukać,  niżby  sami  krzy- 
wem  podejściem  działać  umieli.  Bezwątpienie  przyznasz,  że  ta  wada,  stawia  nas 
w  niebeśpiecznem  położeniu,  we  wszystkich  działaniach  politiki  lękliwej,  nie- 
chętnej, i  krętej.  I  to  jeszcze  powinno  mi  jednać  u  ciebie  wzgląd.  Chciej  więc 
prezesie  ,  przyjąć  me  wymówki  i  objaśnienia  którem  sobie  uczynić  ci  pozwolił, 
oraz  upewnienia  wysokiego  poważenia,  z  jakim  jestem  dla  urzędu  który  sprawu- 
jesz, dla  którego  zawsze  ze  wszelkim  względem  zostaję. 

Paryż  1 5  lutego  i  832 . 

Joachim  Lelewel. 


(?) 

Oświadczenie  z  Avignon,  że  do  Algeru  nie  pójdą,  przesiane 
przez  prezesa  komitetu  narodowego  do 
pism  periodicznych. 

Upraszam  panie  redaktorze  abyś  umieścił  w  piśmie  swojim  list  który  z  Avignoa 
od  ziomków  mojich  otrzymałem  i  moje  do  niego  przypisanie  się. 

Obywatelu  ! 


Polacy  w  Avignon  będący  w  liczbie  około  siedmiu  dziesięciu,  spodziewają  się 
w  tym  czasie  od  rządu  francuskiego  pewnych  rozporządzeń.  Wszyscy  tu  podpi- 
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sani,  i  reszta  z  małym  jednak  wyjątkiem  ,  nieprzyjmiemy  żadnych  warunków  i 
niewejdziemy  w  służbę,  do  poty,  do  póki  rząd  francuski  nam  niezaręczy,  iż  na* 
nieużyje  przeciwko  Arabom  i  Beduinom.  Kości  przodków  naszych  po  polach 
Egyptu  i  Hajty  sterczące,  widocznym  są  dowodem,  iż  dosyć  długo  ojcowie  nasi 
w  sprawie  cudzej  dla  samej  tylko  sławy  walczyli.  Widział  świat  cały,  iż  te  drogą 
puściznę  zachowaliśmy  bez  skazy.  Lecz  cel  nasz  ,  lecz  serca  nasze  ku  ojczyźnie 
są  zwrócone  i  do  niej  jedynie  należą  •.  a  interes  tej  drogiej  ojczyzny,  nie  ma  uic 
wspólnego  z  politiką  monarchów,  niema  nic  wspólnego  z  wojną,  która  się  jeszcze 
niezakończyła  w  Algierze.  Oto  masz  Obywatelu  powody,  dla  których  wspo- 
mnionego  zaręczenia  wymagać  od  rządu  będziemy.  Lubo  ci  wcale  nieznajomi  , 
lecz  pewni  będąc,  że  dosyć  jest  być  Polakiem,  i  mieć  szczere  dla  ojczyzny  chęci, 
ażeby  nabyć  prawa  do  serca  twojego  ,  oto  cię  lylko  prosimy  obywatelu,  iż  gdy 
rząd  francuski  zamyśli  przysłać  organizatora  lub  dowódzcę  do  Avignon,  ażeby 
tym  organizatorem  lub  dowódzcą,  niebył  żaden  przedpokojowiec  ministrów,  ale 
Polak,  którego  przeszłość,  byłaby  rękojmią  tego  co  w  przyszłości  ma  zdziałać  : 
zgoła  człowiek  którego  imie  byłoby  nieoddzielnem  od  karty  naszej  rewolucii. 
Ufamy  obywatelu,  iż  twój  patriotism,  wskaże  ci  sródki  przez  które  prośbę  nasze 
będziesz  mógł  dopełnić. 
Avignón,  3  lutego  i83a. 

(  Podpisów  trzydzieści.  ) 

(Tfbmaczenie  przypisania  sic.') 

Położeniem  wątpliwem  i  niepewnem  do  którego  nas  nieszczęścia  nasze  przy- 
wiodły, a  któreśmy  wyłożyli  w  naszej  peticii  do  izby  deputowanych  ■.  nie  mamy 
innych  środków  dogodzenia  ziomkom  naszym,  jak  ogłoszeniem  ich  słów.  Mnie- 
mam przynamniej  że  dla  nas  najpewniejszy  jest  sposób  udzielenia  ze  skutkiem 
wiadomości  rządowi  francuskiemu.  Francia  i  świat  cały  będą  również  wiedzieć  i 
rozpoznają  powody  żądania  tych,  którzy  się  ojczyźnie  poświęcili.  Zdaje  mi  się 
że  rząd  francuski  do  ich  słusznych  żądań  skłonić  się  winien.  Zgadzają  się  bo- 
wiem z  zapewnieniem  dobitnem  :  że  narodowość  polska  niezginie.  Imperatoro- 
wie  Rossyjscy,  biorący  przedtem  tytuł  króla  Polskiego,  Alexanderi  Mikołaj,  za- 
pewnili konstytucią  zaręczoną  przez  nich  •.  że  wojsko  polskie  nie  będzie  użyte  za 
Europą  i  że  zachowa  narodowe  kolory.  Jeżeli  Mikołaj  chce  zniszczyć  królestwo, 
narodowość  i  kartę  konstitucijną  przez  samowolnosć  jego  od  dawna  wywró- 
coną :  bezwątpienia  rząd  francuski  nie  zechce  go  przesadzić,  aby  się  cięższym 
nie  stał  dlatułaczów  uciskiem.  Rząd  nie  może  się  dziwić  wstrętowi  jaki  Polacy 
mają  dla  nienawistnego  projektu;  a  niemoże  szarpać  się,  na  wolność  tułacką,  ani 
nastawać  na  nią,  bez  sciągnienia  złorzeczeń  nieszczęśliwych,  którzy  pozyskali 
serca  i  szacunek  wszystkich  ludów. 

Paryż  ,  11  luty  i832. 

Joachim  Lelewel. 
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List  prezesa  komitetu  narodowego  do  generała  Lafayetta  y 
z  powodu  rozkazu  wyd.mcgo  przez  ministerinm 
francuskie,  aby  Polary  z  Avignon 
przeszli  do  Lunel. 

(  Ttóm  aczenie.^) 

Paryż,  ag  marca  i  832  ,  w  wilią  rocznicy  naszych  znamienitych, 
korzyści  nadniedprzyjacielem  Francii  odniesionych  3  i  marca 
i  83  i  pod  Dębem  i  Wawrem. 

Ty  spisz?  ocknij  się  Brutusie  1  rozlegał  się  niegdyś  glos  republikański  i 
7emsty  w  Rzymie,  wywołując  uśpione  uczucie.  Zarówno  dzisiaj  my  Polacy  w 
niedoli  naszej,  możemy  ci  powiedzie:  ty  spisz?  ocknij  się  Lafayetcie  !  Ty  jedyny 
przyjacielu  Polaków  ,  ty  jeden  który  szczerze  i  otwarcie  popierałeś  ich  słuszną 
sprawę  :  ty  oddajesz  teraz  na  pastwę  niecnych  przebiegów,  małe  szczątki  narodu 
opuszczonego  od  wszystkich.  Polegasz  spokojnie  na  bezsilnej  a  rzewnej  sym- 
pathii  okazywanej  im  przez  ludy  uciśnione.  Milczysz,  w  ówczas  ,  kiedy  ich 
gnębią  i  popychają  z  miejsca  na  miejsce  ,  kiedy  położenie  ich  staje  się  coraz 
smutniejsze  i  okropniejsze ,  kiedy  są  wiedzeni  nad  przepaść  zguby!  Szmer 
oburzenia,  głos  przeklęstwa,  przenikają  całą  Francią,  sięgają  stolicy  i  wdzierają 
się  do  twojego  zacisza.  Jakież  złowieszcze  przeczucia  czepiają  się  naszych  sła- 
bych resztek.  Ponure  i  srogie  prześladowanie  zdaje  się  ich  ścigać,  utrapienie 
ich  wzrasta.  Ktoby  ręczył  że  niezostaną  wydani  na  jatki  Beduinom?  Kto  zapewni 
że  nie  będą  wysłani  do  wysp  Bourbon  albo  Madagaskaru  ? 

Byłem  wczoraj  u  Mauguina.  Wychwalał  mi  niezmiernie  piękny  Algieru  kli- 
mat, że  jest  nierównie  przyjemniejszy  od  francuskiego  ,  a  z  polskim  ani  w  po- 
równanie isc  może.  Radził  mi  pytać  o  to  marszałka  Clauzel  ,  by  się  o  prawdzie 
przekonać.  Upewniał  że  Algier  jest  tylko  o  dwa  kroki  od  Europy,  że  we  dwa  dni 
można  zapłynąć  i  wrócić  do  Europy;  że  się  to  Polakom  ,  mieszkańcom  północy 
tak  daleko  wydaje,  wszakże  ich  z  błędu  wyprowadzić  należy.  Radził  mi  zachęcać 
rodaków  mojich  do  wyjazdu  do  Algieru,  jeśliby  rząd  rozkazał ;  tudziesz  utrzy- 
mywał że  łatwo  będzie  Polakom  wrócić  skoro  się  ukaże  potrzeba  ,  że  znajdujące 
się  tam  wojsko  francuskie,  nie  jest  na  przepadłe  wyprawione,  bo  jemu  tam  rów- 
nie dobrze,  jak  we  Francii.  Ręczy  że  Polakom  w  Algierze  będzie  lepiej,  niżby 
było  we  Włoszech  lub  w  Ameryce,  że  będą  swobodni  i  wolni  od  dalszych  prze- 
śladowań rządowych.  Odpowiedziałem  mu  ,  że  trudna  jest,  a  nawet  niepodobna 
przekonać  mojich  w  nieszczęściu  będących  współrodaków,  o  korzyściach  i  do- 
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godnościach  tak  wychwalanych  ,  że  podobnego  obowiąsku  brać  na  siebie  nie- 
mogę  i  opuściłem  jego  mieszkanie  z  sercem  przepełnionem  boleścią  i  srodze 
rozdartem. 

Lelewel. 


(9) 

Odpowiedź  generała  Lafayetta  na  list  prezesa  komitetu 
narodowego  z  29  marca. 

(  Tfómac  zenie.) 

Paryż  czwartek  wieczór  (29  marca). 

ISie  mniemaj  żebym  spal,  kochany  Lelewelu  1  codzień  mówię  prezesowi  rady 
(Perier) ,  ministrowi  wojny  (Soult).  Odpowiedziałem  przyjaciołom  naszym  z 
Avignonu.  Kollega  mój  Laboissiere  również  pisał.  Ale  nie  mogłem  z  tribuny 
swarów  rozpocząć ,  nimby  przeszła  propozycja  dwu  milionów  subsidiów  dzis 
uczyniona.  Diskussia  publiczna  o  tych  przedmiotach  ,  i  o  ohydnym  alien  bill , 
który  podobnie  zaproponowano,  będzie  miała  miejsce  dopiero  w  końcu  przy- 
szłego tygodnia. 

Wiadomo  ci ,  żem  był  upoważniony  od  ministra  wojny,  pisać  do  Polaków  w 
Avignon,  że  powieść  o  ich  mimowolnem  wysłaniu  do  Afriki  była  potwarzą  głośno 
od  rządu  zaprzeczoną  ,  że  bezwątpienia  ci,  coby  sobie  życzyli  tam  udać,  byli  by 
przyjęci  :  ale  że  nigdy  niebyło  myśli  wysyłać  ich  pomimo  ich  chęci.  Postaram 
się  przy  diskusii,  powtórzyć  na  tribunie  to  ministerskie  oświadczenie. 

Znowuż  dzisiaj  żaliłem  się  oto,  co  się  dzieje  w  Austrii  i  żądałem  od  prezesa 
rady  czterystu  paszportów  któremibym  mógł  obdarzyć  wojskowych  z  tamtej 
armii.  Odpowiedź  jego  była  wyłudzająca  :  wszakże  żądanie  moje  utworzenia 
batalionów  polskich,  zrozumiał  lepiej  niż  kiedy.  Powrócę  do  pruskich  i  austria- 
ckich nieprawości  wtedy,  gdy  będę  miał  powód  mówienia  w  izbie. 

Co  do  Avignon,  w  połowie  tylko  żądania  mego  dopiąłem.  Połowa  Polaków 
zostaje  w  tern  mieście  ,  inni  idą  do  Lunel.  Prezes  rady  mówił  mi  że  to  dobrze 
poszło  :  ale  niewiem  o  tem,  tylko  przez  pana  Perier. 

Dobry  wieczór  i  do  widzenia  jutro  przy  ulicy  Taranne. 


Lafayette 
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Komitet  narodowy  z  powodu  prawa  o  cudzoziemcach  w  izbie 
deputowanych  9  kwietnia  przyjętego. 

(jPtómaczenie.} 

Zaledwie  prawo  przeciw  tułaczom  cudzoziemcom  ,  ten  głośny  alien  bill , 
przegłosowany  został  9  kwietnia  i  83 a  w  izbie  deputowanych:  powszechna  in- 
dignacia  objawiła  się  we  Francii,  u  Hiszpanów,  Włochów,  w  Niemczech,  iw 
Anglii.  Ponieważ  jest  wymierzone  szczegulniej  na  Polaków,  może  już  tedy  Po- 
lakom tej  powszechnej  indignacii  podzielać  sięniegodzi,  bez  sciągnienia  właśnie 
na  nich  wykonanie  wspomnionego  prawa  ! 

Nie  przypominamy  tu  praw  narodu  naszego  ,  bo  w  czasie  gdyśmy  zbrojnie 
na  własnej  ziemi  walczyli ,  ministerium  francuskie  wyrzekło ,  żeśmy  zginąć 
przeznaczeni.  Ale  izba  deputowanych  objawiła  zapewnienie  że  narodowość 
polska  nie  zginie.  Cóż  z  tą  narodowością  zrobiła?  prawom  naszym  opieki  nie- 
dała,  a  tułaczom  opieki  praw  francuskich  odmówiła.  Prawo  de justice  et  d'amour, 
przedtym  spękało  się  o  izbę  parów  :  jeśli  alien  bill  temuż  ma  ulec  losowi  , 
czyli  dla  honoru  Francii  i  przez  wzgląd  na  niedole  tułaczów  prawodawcy 
Luxemburga  ,  zechcą  zabespieczyć  im  wolność  człowieka  ?  to  nie  do  nas  o  lem 
wyrzekać. 

Lecz  izba  deputowanych  zdecydowała,  że  Polacy  są  ciężarem  dla  Francii  :  w 
takim  razie  tułacze  powinni  by  ją  niezwłocznie  opuścić.  Uczyniliby  to  bez  ocią- 
gania się,  gdyby  nie  wspomnienia  wiążące  Polskę  z  ludem  francuskim  ,  gdyby 
tak  liczne  nowe  sympathii  braterskiej  dowody,  nie  okazywały  niezmiernej  różnicy 
między  rządem  a  rządzonymi. 

Komitet  narodowy,  przenikając  uczucie  boleści  ziomków  swojich,  przewiduje 
chwile,  w  których  opuszczą  Francią ;  Francią,  która  ich  serce  drugą  nazywało 
ojczyzną;  przewiduje  że  przy  pierwszej  sposobności  i  możności,  tułacze  polscy 
wyjdą  precz. 

Winniśmy  oświadczyć  najuroczystsze  dziękczynienie  wszystkim  tym  depulo  - 
wanym  którzy  przeciw  prawu  swe  głosy  objawili,  i  wszystkim  tym,  którzy 
jakimkolwiek  sposobem  okazują  zgrozę,  jaką  ich  podobna  decyzia  przejęła. 

Paryż,  1  fi  kwietnia  18  32. 

(  Podpisy. ) 
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Oświadczenie  ogófu  paryskiego  z  powodu  wiadomości  o 
oporze  w  badeńskini  przeciw  postanowieniom  ścieśnienia 
wolności  druku. 

Obrońcy  wolności  i  niepodległości,  przeciwnościami  które  ich  z  ojczyzny  wy- 
parły, niesą  zrażeni.  Polacy  tułacze  w  Paryżu  ,  umieją  oceniać  opór  przeciw 
nastawaniu  na  wolność.  Z  boleścią  widzą  decyzią  sejmu  zwiąsku  niemieckiego, 
która  ścieśnia  wolność  druku,  jako  ubliżającą  prawom  ludu  ;  opór  zaś  wielkiego 
księcia  badenskiego  i  władz  księstwa  ,  o  którem  pisma  periodyczne  mówią,  u- 
znają  za  prawy  i  słuszny.  Wyczytują  przytem  Polacy,  że  ziemie  badeńskie  za- 
grożone napaścią  króla  Bawarii  i  innych  książąt  zwiąsku  niemieckiego,  a  to  na 
żądanie  mocarza  północy.  Przeświadczeni  są,  iż  jeżeliby  z  tąd  przyszło  do  wojny 
między  księstwem  Badeńskini  a  innymi  państwami,  że  takowa  wojna  będzie 
wojną  wolności,  z  uciskiem  i  despotizmem.  W  takim  razie  oni,  i  inni  ziomkowie 
ich,  wolności  i  niepodległości  swej  obrońcy,  będą  gotowi  pośpieszyć  do  Badeń- 
skiego  walczyć  w  sprawie  ludów.  Polacy  zebrani  w  Paryżu  ,  polecili  swemu  ko- 
mitetowi narodowemu  objawić  głośno  ich  decyzią,  aby  się  stała  wiadomą  wszy- 
stkim pragnącym  stawać  w  obronie  jednej  z  główuych  wolności  narodów.  Komi- 
tetnarodowy  pośpiesza  niniej&zem,  zadosyć  uczynić  woli  ogułu  paryskiego. 

Paryż,  2  4  marca  i  83  2 » 

(Podpisy.) 


(12) 

Do  towarzystwa  niemieckiego  dla  utrzymania  wolności 
druku  zawiązanego. 

(Ttórn  aczenie .) 

-prawa  wolności  nie  jest  udziałem  jednego  ludu  :  należy  do  całej  ludzkości. 
Dla  tego  to,  z  kądkolwiek  na  kuliziemskiej  jej  głos  się  ozwał ,  odbił  się  bez 
różnicy  po  wszystkich  sercach  zacnych  i  godnych  ,  powołując  je  do  podzielania 
wszędzie  usiłowań  jakie  nowe  pokolenie,  pełne  wigoru,  podejmuje  w  walce  z  do- 
£  o  r  y  w  a  j  ąc  ą  p  r  z  e  s  z  ło  ś  c  i  ą . 

Twoje,  o  Niemcy!  wezwanie,  odezwie  się  wszędzie  tam,  gdzie  prawa  mają  być 
odzyskane.  Wolność  druku  jest  do  tego  najpewniejszym  środkiem.  Dlatego  to 
tyranny  i  despoci  Europy  dążą  do  jsj  zniszczenia  :  a  ludy  podają  sobie  rękę 
by  ją  utrzymać  i  odeprzeć  zabójczena  wolność  nasuwania. 
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Co  do  nas,  szczątki  ludu,  uwiedzionego  i  zdradzonego  przez  [o  wszystko,  lak  w 
naszym  nieszczęsnym  kraju,  jak  za  granicą,  co  w  znosząc  się  wyżej  nad  rów  ność 
towarzyską  okręcone  było  przywilejami:  mieliśmy  to  przekonanie,  więcej  niż 
kiedy,  że  los,  szczęście  lubej  ojczyzny  naszej  i  ludu  polskiego,  nie  wprzód  za- 
pewnione będzie,  aż  kiedy  inne  ludy  ujrzą  zapewnioDP,  swój  byt  zupełny  ,  oraz 
swą  wolność  całą  i  zupełną. 

Mówicie  «  że  potrzeba  aby  Niemcy  były  od  Rossii  oddzielone  przez  Polskę 
demokraliczną.  i  Niestety!  w  walce,  na  którą  Europa  patrzała,  taka  była  nasza 
wiara,  to  jedyne  dążenie.  A  może  jedyna  naszych  klęsk  przyczyna,  znalesć  się 
może  w  zawadach  ,  jakie  rozwinięcie  tych  przez  nas  wyznawanych  zasad,  znaj- 
dowało ze  strony  naszych  ziomków,  którzy  swojim  powodowani  egoismem,  nur- 
towali i  odrętwiali  nasze  siły,  i  nasze  własne  sposoby. 

Nauczyliśmy  się  naszym  okrutnym  doświadczeniem  ,  że  opuszczeni,  w'ydani  , 
zwiedzeni  i  zdradzeni  od  królów  i  ich  ministrów,  niemamy  się  czego  spodziewać 
od  nich,  ani  od  zasad  monarchicznych.  A  cóż  mogły  dokazaćludy,  jęczące  pod 
brzemieniem  monarchii  konstitucijnej  ?  Życzenia,  wołania  1  ale  skuteczna  pomoc 
jaką  udzielić  usiłowały,  przepadała  w  uroku  czczych  form  i  zasad. 

Niebyło  by  tej  bezskuteczności  sympathii  ,  gdyby  mogły  się  ruszać  wedle 
swej  woli,  nie  zwikłane  ustanowieniami  egoistskiemi.  Dla  sprawy  przeto  ludz- 
kości,  równie  jak  naszego  kraju,  poświęcamy  się  wzupełnosci  i  wszędzie.  W 
imiewięc  ziomków  naszych,  zachowujących  dzielność  umysłu,  w  których  serce 
bije  jedynie  dla  świętych  praw  ludzkości  •.  zbyt  mało  do  wydatków  przyłożyć  się 
mogąc,  w  razie  rozwinięcia  się  działania,  ofiarujemy  w  obecnem  położeniu  ,  na- 
sze środki,  to  jest  pisanie;  a  więcej  jeszcze,  doświadczenie  nasze,  które  sięwam. 
pożyteczne  stać  może.  Ludy  życzą  szczęścia  drugim  ludom.  Dla  tego  pukamy  do 
wrót  ciwilizacii  europejskiej  ,  w  imie  milionów  Polaków ,  których  przywilej 
wsparty  despotismem ,  chciałby  w  podłej  utrzymać  służebności  ;  a  którzy 
najlepiej  utrzymywali  i  krwią  swoją  napojili  naszego  powstania  wojnę,  bie- 
rzemy bowiem,  że  niema  narodu,  ani  narodów  osci,  jeśli  la  jest  małej  ilości  u- 
działem,  jeśli  z  niej  massy  czyli  lud  wyłączone  zostają. 

Te  prawa  ludu,  te  prawa  narodów,  znajdą  w  was,  jak  wasze  wezwanie  do- 
wodzi ,  mężnych  i  wylanych  obrońców.  Do  tego  łączymy  życzenia  nasze  i  nasze 
działanie  ■.  «  a  w  tedy  przez  Niemcy  wolne  i  demokraticzne  ,  odrodzenie  Polski 
demokraticznej  nastąpi.  » 

Paryż,  a  marca  i832,  n.  aoa. 

Prezes      J.  Lelewel. 

L.  Chodźko, T.  Krepowiecki,  A.  Przeciszewski, 

K.  Kraitsir,  A.  Hłcszniewicz,  A.  Glrowsri> 

E.  Rykaczewski  . 
Sekretarz  W.  Pietkiewicz. 
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Protestacia  komitetu  narodowego  przeciw  rozporządzeniom 
ujarzmionej  Polski  przez  Mikołaja. 

Po  pamiętnej  walce  Polaków  z  Rossią  ,  po  chwilowym  upadku  sprawy  nie- 
ginącej  -.  gabinety  i  ludy  zwróconą  miały  uwagę  na  dalsze  kroki  Mikołaja.  Ukaz 
podpisany  26  lutego  a  ogłoszony  w  Warszawie  a5  marca  i83a  odkrył  zamiary 
samodzierżey. 

Manifest  izb  sejmowych  w  dniu  20  grudnia  i83o  roku  uchwalony,  objawił 
przed  światem  powody,  dla  których  naród  polski  powstał  w  obronie  swoich  praw 
najświętszych.  Zapisał  ón  już  w  dziejach  swoich  krwawą  protestacją ,  przeciwko 
tym  aktom  ucięmiężenia ,  którymi  do  ostateczności  przywiedziony,  postanowił 
zrzucić  ,  zdradą  ,  podstępem  lub  przemocą  wtłoczone  jarzmo  ,  i  pośród  ludów 
europejskich  należne  sobie  ,  a  od  wieków  posiadane  odzyskać  miejsce.  Wydany 
nad  brzegami  Wisły  okrzyk  wolności ,  odbił  się  o  dawnej  Polski  granice.  Jak 
szeroko  sięga  imie  polskie,  jak  daleko  mówią  polskim  językiem,  wszędzie  Polak 
bez  różnicy  stanu  ,  płci  i  wieku  biegł  na  pole  bitwy  dopominać  się  o  wydarte 
swobody.  Poklaskiwały  ludy  oporowi  naszemu  :  bo  raz  uznana  i  zapewniona 
niepodległość  Polski,  stawszy  się  w  tamtych  stronach  nowym  zawiązkiem  syste- 
matu  opartego  na  wszechwładztwie  ludu  ,  posłużyłaby  najdzielniej  do  przyspie- 
szenia epoki,  ogólnej  ludów  emancipacji.  Próżne  złudzenia!  Nieszczęśliwy  naród 
bez  sprzymierzeńca  w  walce  o  wolność,  przez  tych  nawet  opuszczony,  od  których 
miał  niezaprzeczone  prawo  spodziewać  się  pomocy,  po  długich  i  uporczywych 
z  nieprzyjacielem  zapasach,  padł  narescie  ofiarą,  jeżeli  niewyraźnej  na  swą 
zgubę  zmowy  mocarstw,  to  przynajmniej  ich  zbrodniczego  nań  przyzwolenia. 

Ośmielony  tern  przyzwoleniem  cesarz  rossijski ,  nie  lęka  się  teraz  wystąpić 
otwarcie  z  wykonaniem  oddawna  knowanych  zamachów.  Zaczął  on  naprzód  od 
zamienienia  w  prowincią  rossijską krajów  dawniej  od  rzeczypospolitej  oderwa- 
nych, a  roszcząc  do  nich  prawo,  z  jakiem  się  dotąd  jeszcze  gabinet  petersburski 
odezwać  nie  siniał,  w  jednym  z  ukazów  swoich  nazywać  je  każe  odzjshanemi , 
kiedy  sama  Katarzyna ,  ta  co  je  pierwsza  przywłaszczyła  ,  tylko  je  wcielonemi 
nazwała.  Traktat  wiedeński  zapewnił  im  reprezentacją,  i  wszystkie  narodowe 
institucje  ,  których  prawa  ojczyste  ,  niepodległe  sądownictwo  ,  język  i  religia 
przodków  są  istotuemi  i  niezbędnemi  warunkami.  Wydał  Mikołaj  ukazy,  w 
których  znosi  kolejno  statut  litewski  ,  jakim  się  od  wieków  rządziły  tamte  pro- 
wincije ,  a  na  jego  miejsce  zaprowadza  ukazy  rossijskie  ;  odejmuje  wolność 
wyboru  sędziów,  przywilej  zapewniony  przez  swych  poprzedników,  i  przez  niego 
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samego  uroczyście  zaręczony,  stanowiąc  aby  nadal  wszelkie  urzędy  od  korony 
mianowane  były,  a  powiatowym  marszałkom  tytuł  rossijskich  predwodjłeloa 
przybrać  poleca  ;  ze  szkół  i  akt  sądowych  wypędziwszy  język  przodków  na- 
szych ,  obcym  językiem  w  sądach  rozprawiać  się,  i  nauki  jakie  mu  się  zostawić 
podobało  wykładać  każe  ;  łącząc  nareście  religijną  intolerancją  z  politycznem 
prześladowaniem,  przysądza  wschodniemu  kościołowi  wszelkie  fundusze  unijac- 
kiego  obrządku,  znosi  tak  łacińskie  jak  uniackie  kościoły,  gdzie  jest  grecka  cer- 
kiew, przez  co  obrządek  uniacki  zupełnie  wytępia,  łaciński  tłumi  i  przygnębia. 

Byłoto  dopiero  wstępem  do  lego  aktu  ,  którym  obowiązujący  go  traktat 
najzuchwalej  pogwałcił.  Zostawał  jeszcze  kawał  polskiej  ziemi,  było  kilka  mi- 
lionów ludności ,  które  potrzeba  było  nieprzyjacielowi  zawziętemu  na  zagładę 
polskiego  imienia  ,  dotknąć  mściwem  ramieniem.  Jakoż,  w  świeżo  ogłoszonym 
ukazie,  cesarz  rossijski  zadaje  ostatecznie  śmiertelny  cios  narodowi,  któremu 
traktat  wspomniony  udzielność  i  pewne  swobody  zaręczył;  a  jakby  szydząc  ź 
wyrządzonej  mu  krzywdy,  chlubi  się  że  mu  nadaje  prawa,  jakie  w  dobroci 
serca  za  potrzebne  dla  niego  uznał.  Powiedział  on  ,  że  powstanie  narodu  pol- 
skiego rozwiązało  go  od  zobowiązań  kongresu  ,  a  o  tern  zapomniał,  że  poprze- 
dnik jego  i  on  niezważając  na  najuroczystsze  przyrzeczenia  mocarstwom  Eu- 
ropy, zadosyć  im  nie  uczynili ,  że  poprzednik  jego  i  on  sam,  potargali  swe  za- 
ręczenia i  przysięgi  ,  jakie  narodowi  polskiemu  złożyli,  i  uwolnili  go  od  powol- 
ności,  z  jaką  zbyt  długo  ulegał,  stosownie  do  woli  na  kongresie  objawionej. 
Nowem  rozporządzeniem  Mikołaj  potargał  resztę.  Niszczy  władzę  prawodawczą, 
wywraca  zakłady  naukowe  i  narodową  znosi  instrukcją.  Publikacją  myśli  przez 
pismo  oddaje  pod  samowolne  przepisy  rossijskiej  cenzury,  czyli  innymi  słowy 
ślepe  posłuszeństwo  i  wieczne  nakazuje  milczenie.  Do  najwyższych  w  kraju  ma- 
gistratu!', niewyłączając  nawet  dostojeństwa  arcybiskupa  i  biskupów,  wszystkich 
bez  różnicy  poddanych  imperium  przypuszcza,  z  których  wolno  mu  będzie 
powołać  do  ich  pełnienia,  kogo  mu  się  podoba.  Zastrzegając  konfiskaty  mają- 
tków za  przewinienia  polityczne,  zapewnia  sobie  łatwy  sposób  zbogacenia  skarbu 
własnością  wydartą  tysiącom  nieszczęśliwych  familij  ,  i  nasycenia  swej  nieprze- 
błaganej  zemsty.  Do  tegoto  stopnia  zaciekłość  swą  posuwa  ,  że  w  obec  Europy 
targnąć  się  nie  waha,  na  to  wszystko  ,  co  w  stosunkach  między  władzą  a  pod- 
władnemi ,  świętem  i  nietykalne'm  zostawać  powinno.  W  braku  niepodległości 
politycznej,  mieli  jeszcze  Polacy  najdroższą  i  najpewniejszą  swobód  swych  rękoj- 
mią ,  wojsko  narodowe.  Była  świadkiem  Europa ,  jak  to  wojsko  głębokiem  po- 
niżeniem narodu  ciężko  dotknięte  ,  pojmując  jego  wolą  skarciło  wiarołomstwo 
tyrana.  Nie  masz  już  tego  wojska.  Odtąd  młodzież  polska  z  łona  familij  por- 
wana i  w  dalekie  od  ojczyzny  zapędzona  kraje,  służyć  będzie  na  obcej  ziemi ,  i 
w  tych  samych  szeregach  ,  z  którymi  niedawno  krwawe  staczała  boje  ;  a  dzikie 
hordy  wyprowadzone  z  głębi  Siberji  lub  od  podnóżka  Kaukazu  ,  zalegną  Wisły 
nadbrzeża.  Tak  wola  jednego  człowieka  wszystko  niszczy,  mięsza  ,  a  zniwe- 
czywszy jednym  zamachem  najdroższe  narodowe  pamiątki,  odłamek  wielkiego  i 
dolnego  niegdyś  ludu,  w  obcy  naród  gwałtem  przetwarza,  łączy  i  w  jedną  z  nim 
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całość  przelewa.  Dosyć  jest  zastanowić  się  nad  arbitralną  władzą  gubernator! , 
porównaną  we  wszystkiem  do  tej,  jaką  tegoż  nazwiska  urzędnik  w  gubernjath 
rossijskich  sprawuje,  dosyć  odczytać  artykuł,  który  wszelkie  prawodawcze  pro- 
jekta  dla  ścisłego  ich  zastosowania  do  obowiązujących  pozostałe  prowincje  uka- 
zów, równie  jak  budżet,  pod  ostateczne  rozpoznanie  i  potwierdzenie  rady  pań- 
stwa odsyła  :  żeby  się  przekonać  ,  że  i  ta  cząstka  kraju  polskiego  niczem  już 
innem  nie  jest  tylko  prowincją  rossijską. 

A  tak,  czego  Alexander  w  chwili  triumfu,  od  mocarstw  na  jego  żądanie  po- 
wolnych, otrzymać  nie  mógł,  to  sobie  samowolnie  przywłaszcza  Mikołaj  ,  po 
okupionym  zdradą  podboju,  wtenczas  kiedy  wydobyte  i  uświęcone  na  zachodzie 
zasady  wszechwładztwa  ludu  ,  kiedy  obudzony  w  narodach  duch  wolności 
spodziewać  się  kazały,  że  ustanie  narescie  panowanie  despotyzmu,  że  wola  je- 
dnego tyrana  najświętszych  praw  ludzkości  bezkarnie  gwałcić  i  poniewierać  nie 
będzie.  Tym  zbrodniczym  postępkiem  dowiódł  on  wszystkim  ucywilizowanym 
narodom,  że  nie  masz  dla  niego  w  prawie  puhlicznem  tak  świętej  ustawy,  któraby 
go  wstrzymać  mogła  w  wykonaniu  uknowanego  na  ich  wolność  spisku  ;  a  łamiąc 
artykuły  traktatu  ,  które  go  w  żadnym  przypadku  obowiązywać  nie  przesta^ 
ły,  nie  tylko  znieważa  wszystkie  mocarstwa,  które  uroczyście  przyjęły  ną 
siebie  ich  gwarancją ,  lecz  im  dowodzi  ,  że  się  ich  obrazić  nie  lęka,  i  od  dotrzy-. 
mania  względem  siebiewszelkichdotądexystujących  traktatów  nawzajem  uwalnia. 

Umilkła  znowu  Europa  na  ten  nowy  gwałt  wyrządzony  nieszczęśliwemu  na- 
rodowi ,  i  obojętnie  oczekiwać  zdaje  się  dalszych  wyroków  północnego  samo- 
dzierżcy.  Oby  tylko  jej  milczenie  uzuchwalając  go  do  coraz  śmielszych  przy- 
właszczeń ,  nie  stało  się  grobem  wolności  i  cywilizacij  tej  części  świata  1  Kiedy 
dawniej  poprzednik  przegrodzony  od  reszty  Europy  tą  Polską,  w  której  despo- 
tyzm jego  jakikolwiek  znajdował  opór,  potrafił  sięgnąć  po  za  Alpy  i  Pyreneje 
zabójczym  wpływem  swoim  ,  i  odradzającą  się  w  tamtych  stronach  pognębić 
wolność  ;  o  cóż  się  dzis  nie  pokusi  następca  ,  któremu  już  nic  na  przeszkodzie 
nie  stoi ,  który  podeptał  wszelkie  dotąd  obowiązujące  umowy,  który  jedne'm 
skinieniem  miliony  niewolników  porusza,  a  którego  przednie  straże  rozstawione 
u  podnóża  Karpatów  nie  potrzebują  jak  kilka  dni  czasu  żeby  wkroczyć  w  głąb 
Europy. 

Zwracając  uwagę  wszystkich  ludów  na  to  grożące  im  niebezpieczeństwo, 
wytykając  pogwałcenie  traktatów:  odwołujemy  się  zarazem  do  praw  odwiecznej 
sprawiedliwości ,  z  jakie'mi  naród  polski ,  we  wszystkich  poruszeniach  europej- 
skich łącząc  się  z  nieprzyjaciółmi  ciemiężców  swoich  ,  odzywać  się  nie  przesta- 
wał ;  a  z  których  go  ,  ani  przemocą  narzucone  traktaty,  ani  najdłuższe  przeda- 
wnienie wyzuć  nie  mogą.  Odzywał  się  on  z  temiż  samemi  prawami  w  ostatniej 
swej  rewolucji ;  a  lubo  głos  jego  popartym  nie  byt,  żyje  jednak  tą  nadzieją,  że 
gdy  sprawa  jego  w  tej  chwili  przerwana  i  zawieszona,  na  nowo  wytoczoną  zo- 
stanie, potrafi  dowieść  swemu  tyranow  i  ,  że  jak  dawna  niewola  tak  świeżo  na- 
rzucone kajdany  nie  stłumiły  w  nim  tej  żądzy  niepodległości,  jaka  od  ostatniej 
epoki  ujarzmienia  ożywiać  go  nie  przestawała.  Tak  jest,  naród  Polski ,  lubo  w 
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c* j  chwili  pognębiony,  podiwignie  się  znowu  i  stanie  w  dumnej  postawie  jaka 
przystoi  narodow  i  znającemu  swą  godność  i  swoje  prawa  meulegaja.ce  żadnemu 
przedawnieniu. 

Dzis  ,  cała  Polska  pokryta  jest  jednym  kirem  żałoby.  Mikołaj  pastwi  się  nad 
tymi  których  pognębił.  Ręka  złości  jego  wyrywa  z  niezmordowaną  zawziętością 
i  głębi  familij  coraz  nowe  ofiary,  pędzi  je  w  okowach  w  stepy  Siberij ,  zamyka 
w  lochach  podziemnych  i  w  pieczarach  kopalni ,  wydziera  z  łona  matek  dzieci  , 
i  wiek  ich  nieletni  do  niewoli  zaprawia.  Gdzie  niedawno  rozlegał  się  okrzyk 
wolności,  gdzie  brzmiały  narodowe  pieśni  powstania,  grobowe  teraz  panuje  mil- 
czenie ,  którego  nic  nie  przerywa  chyba  jęki  nieszczęśliwych  ofiar  i  brzęk  kajdan 
braci  naszych.  Na  tej  ziemi  niewoli  żaden  głos  wolny  podnieść  się  nie  może.  My 
przeto  mniej  narażeni  na  prześladowanie  i  zemstę,  z  rozdartem  sercem  na  znie- 
ważaną ludzkość  poglądając ,  zanosimy  uroczystą  protestacją  przeciw  tym  no- 
wym uciemiężeniom ,  i  wzywamy  wszystkich  ziomków  w  tułactwie  będących, 
iżby  głos  swój  z  naszym  złączyli  dla  odparcija  i  podania  w  wieczną  ohydę  gwał- 
tów tyrana. 

Paryż,  i4  kwietnia  i832. 

Prezes      J.  Lelewel. 

L.  Chodźko,  A.  Przeciszewski,  A.  Hłuszniewicz, 
E.  Rykaczewski,  J.  Zaliwski,  M.  Htdbe. 
Sekretarz  W.  Pietkiewicz. 


(14) 

Z  powodu  mordów  na  żołnierzu  polskim  w  Prusiech  popeł- 
nionych, komitet  narodowy  do  ludów  Europy. 

Okrzyczana  sprawiedliwości  łagodność  rządu  pruskiego,  dzis  pokazała  się  w 
prawdziwem  świetle.  Morderstwo  na  bezbronnnych  braciach  naszych  świeżo  w 
Prusach  spełnione,  nowy  dowód  wskazało,  co  to  jest  moralność  despotyzmu 
I  za  co?  za  to  że  z  amneslyi  podstępnej  i  zdradliwej  Mikołaja,  co  jest  za- 
sadzką na  łatwowierność,  korystać  niechcieli.  Niebyłoż  krzyczącym  gwał- 
tem zmuszać  żołnierza  polskiego  do  przyjęcia  daru,  który  śmierć ,  kajdany, 
cierpienia  zapowiadał!  1  za  to  ,  że  te  niewinne  sieroty,  z  opieki  złowrogiego 
ojczyma  wydrzeć  się  chciały;  za  to  ,  że  żądały  opuścić  ziemię  co  świadkiem  ich 
udręczeń  była  :  zbrojne  kupy  despotyzmu  zadały  im  śmierć  i  rany!  —  Cienie 
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Menoltego  i  Torrijosa,  cienie,  towarzyszów  jego  śmierci!  przyjęłyście  do  tona 
swego  nowe  ofiary  i  wzdrygnęłyście  się  na  widok  tych,  co  padli  większej  zbrodni 
łupem  !  —  I  toż  to,  godność  państwa!  honor  broni,  tej  że  się  domagały  ofiary!.. 
Godność  państwa,  co  się  wiarolomstwem  skalała;  honor  broni,  co  się  morderst- 
wem obmył?  Bolesno,  a  bardzo  bolesno  utkwił  raz  w  sercach  spółbraci,  kiedy  od- 
głos tego  czynu  obił  się  o  ich  uszy,  kiedy  się  dowiedzieli  iż  tych  których  los 
wojny  oszczędził  nieoszczędziła  ręka  despotyzmu.  —  Niezapomnimy,  że  to  się 
stało  na  ziemi  co  niegdyś  była  Polską  ;  niezapomnimy  że  przodkowie  tych  co 
spełnili  morderstwo  byli  hołdownikami  Polaków. 

Komitet  Narodowy  Polski  ,  tem  zdarzeniem  dotknięty  ,  zapozywa  przed  sąd 
Boga,  który  raz  przecie  naznaczy  godzinę  wyroku,  tych,  co  pozwolili  na  to 
morderstwo  i  oddaje  ich  dziś  złorzeczeniu  i  przekleństwu  ludów. 

Paryż,  17  lutego  i83a. 

Prezes       J.  Lelewel. 

Członkowie  L.  Chodźko  ,  T.  Krepowiecki  ,  A.  Prze- 
ciszewski  }  K.  Kraitsir,  A.  Hłuszniewicz  , 
A.  Gurowski. 

Sekretarz      W.  Pietkiewicz. 

Podskarbi    C.-E.  Wodziński. 


(15) 

Artykuły  przez  deputacią  wyznaczoną  do  rozpatrzenia  czyn- 
ności komitetu  narodowego  ,  w  jej  rapporcie  do  rozwagi 
podane. 

Z  tych  uwag  (mówi  deputacią)  poczynionych  nad  rapportem  i  czynnościami 
komitetu,  deputacią  śmie  zgromadzeniu  narodowemu,  następujące  przełożyć 
wnioski. 

1 .  Aby  zgromadzenie  narodowe  poleciło  komitetowi  wyznanie  przed  Europą 
swojich  politicznych  zasad,  i  aby  to  wyznanie  było  szcze're  i  śmiałe. 

2.  Jeśli  komitet  nie  wszedł  jeszcze  w  stosunki  politiczne  z  narodami  Angiel- 
skim, Amerikańskim,  Niemieckim,  Hiszpańskim,  Włoskim,  z  Persią,  z  Turcią, 
i  wyznawcami  mojżeszowe'go  prawa  i  z  liberalistami  rossijskimi,  ażeby  jak  naj- 
prędzej wszystkie  te  zawiązał  stosunki. 

3.  Aby  na  wszystkie  artikuły  uwłaczające  Polszczę,  lub  krzywiące  opinią, 
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które  dotąd  okazały  sio  w  dziennikach,  odpowiedział  i  odtąd  niezaniedhj  wat 
zbijać  wszystkie  o  Polszczę  fałsze,  umieszczane  w  publicznych  pismach. 

4.  Aby  komitet  dał  nam  obszerny  wywód,  na  kim  ciąży  odpowiedzialność  za 
niesprowadzenie  rychle  naszych  żołnierzy  ,  aby  wyjaśnił  to  co  wspomina  w 
swojim  rapporcie  o  złem  użyciu  summy  rządowej  3oo,ooo  franków. 

5.  Aby  niezaniedbywał  żadnego  środka  na  przeszkodzenie  nadużyciom  i  nie- 
sprawiedliwościom francuskiego  rządu  względem  losu  wojowników  naszych  i 
aby  od  oppozycii  izby  deputowanych  ,  jeśli  się  ta  szcze'rze  nie  zajmie  naszą 
sprawą  ,  odwołał  się  do  oppozycii  narodowej. 

6.  Aby  z  komitetem  centralnym  francuskim  i  amerikańskim,  zawiązał  legalne 
piśmienne  stosunki  i  w  postępowaniu  z  nimi  ,  przybrał  ton  odpowiedni  swemu 
powołaniu. 

7.  Aby  posłał  pocieszającą  odezwę  naszym  rodakom  pozostałym  w  Polszczę  , 
i  tę  odezwę  umieścił  w  niemieckich  i  francuskich  dziennikach. 

8.  Aby  opiekował  się.  Polakami  chcącemi  się  uczyć  i  aby  wynalazł  fundusz  na 
drukowanie  pism. 

9.  Aby  zgromadze'nie  narodowe ,  uznało  użycie  tytułów  prezesa  rządu  naro- 
dowego i  ministra  spraw  zagranicznych  za  nieważne,  i  aby  poleciło  komitetowi 
nieuznawanie  nadal  władz  nieistniejących. 

10.  Aby  poleciło  komitetowi  silne  i  energiczne  upomnienie  się  o  papiery 
tymczasowego  komitetu  i  o  wezwanie  do  zdania  sprawy  z  funduszów  narodo- 
wych polskich,  osoby,  które  nimi  zarządzały. 

1  1 .  Aby  wszystkie  czynności  komitetu  odbywały  się  kollegialnie. 


(16) 

Odezwa  do  wojska  generała  Bema. 

Altenburg,  d.  10.  marca  1  83 a • 

Koch  ini  Kolledzy  !  Dzięki  wam  składam  za  zaufanie  ,  które  mi  w  waszej 
odezwie  oświadczacie ,  całe  życie  moje  niech  wam  będzie  rękojmią  dalszego 
postępowania  mojego.  Znają  je  ci  ,  którzy  jeszcze  za  moskiewskiego  rządu 
ze  mną  służyli,  znają  ci  z  którymi  w  Prusiech  dni  niewoli  pędziłem,  a  co  teraz 
robię,  wiecie  wszyscy.  Spotykać  się  z  nieprzyjacielem,  było  zawsze  największą 
dla  mnie  roskoszą,  bo  życie  moje  poświęciłem  dla  drogiej  ojczyzny,  i  za  nią 
zginąć  słodko  mi  zawsze  będzie.  Wiecie  także  iż  parę  razy  z  ofiarowanego  mi 
dowództwa  armii  wymówiłem  się  ,  więc  mię  nikt  o  próżność  i  ambicią  ob- 
winiać nie  może.  Honor  i  droga  ojczyzna  jest  i  będzie  zawsze  moją  dewizą  ,  )  l 
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której  aż  do  ostatniego  dnia  życia  nie  odstąpię.  Dzielić  los  choćby  naj- 
sroższy  z  tymi  którzy  te  same  mają  uczucia  ,  największa  dla  mnie  będzie  ros- 
kosz,  i  zapewnić  was  mogę,  że  mię  nic  od  nich  odłączyć  nie  potrafi.  Miejmy 
jedynie  tylko  dobro  ojczyzny  naszej  na  celu  ,  a  łatwo  się  zrozumiemy.  Ale 
pozwolicie  mi  kochani  Kolledzy  oświadczyć  moje  zadziwienie  z  tego  co  w  tej 
odezwie  wyczytuję.  Przemawiacie  do  komitetu  polskiego  w  Paryżu  i  z  nim  się 
znosić  chcecie.  Zastanówcie  się  przecięż  nad  tem  ,  że  cała  sława  ,  całe  współ- 
czucie narodów  europejskich  waszym  cnotom  i  waszemu  męztwu  się  należą. 
Ci  więc  co  was  teraz  reprezentować  chcą,  waszemi  zasługami  zasłaniają  się  i  za 
was  plony  chcą  zbierać.  Wszakże  każdy  z  Was  kochani  Kolledzy  ,  ma  więcej 
zasług  pod  względem  wojskowym  ,  jak  ci  co  w  komitecie  zasiadają;  dla  czegóż 
więc  macie  być  tak  niegodnie  reprezentowani.  Teraz  wojsko  samo  reprezentować 
się  musi  i  powinno  ,  a  jeżeliby,  wam  jakie  przedstawienie  uczynić  wypadało  , 
sami  między  sobą,  uformować  możecie  komitet  z  oficerów  dystyngwowanych  , 
których  waleczności  charakter  są  znane,  i  w  imieniu  wojska  lub  jego  części  swoje 
przedstawić  życzenia. 

Jeśliby  zas  ci  co  do  wojska  nie  należą ,  lub  w  Paryżu  tułać  się  mysią,  chcieli 
i  potrzebowali  mieć  reprezentacyą  ,  niech  się  do  komitetu  paryzkiego  udadzą  ; 
naród  zas  cały  reprezentować  mogą,  podług  ustawy  sejmowej  posłowie  i 
deputowani  w  liczbie  33 .  Więcej  ich  nawet  mamy  za  granicą,  i  ci  w  razie  potrzeby 
zjechać  się  nie  omieszkają,  ale  zdaje  się  że  teraz  nie  widzą  jeszcze  tego  potrzeby. 

Powtarzam  wam  kochani  Kolledzy,  że  wojsko  samo  może  się  tylko  godnie 
reprezentować.  Nikogo  nie  potrzebujemy  do  naszych  interessow ,  bo  nasze 
zasługi  i  nasza  sława  zapewnia  nam  i  udział  i  prolekcyą  Francyi,  bylebyśmy 
tylko  naszem  postępowaniem  nie  popsuli  sobie  wzięcia  i  uczuć  przyjacielskich, 
których  doznajemy.  Stosunki  paryskie  są  mi  dokładnie  znane,  dla  tego  zape- 
wnić was  mogę,  że  każde  przedstawienie  z  waszej  strony  i  więcej  skutku  i 
więcej  godności  mieć  będzie  ,  jak  wszystko  co  komitet  pai-yzki  zrobić  jest 
wstanie.  Teraz  nawet  odmówił  mu  już  komitet  francuzki  wszelkich  zasiłków 
pieniężnych  ,  które  on  dotąd  haniebnie  marnował. 

Zebrać  się  i  spokojnie  dalszych  czekaćwypadków,  to  jest  co  nam  teraz  czynić 
wypada.  Kilkadziesiąt  milionów  francuzów  nie  potrzebuje  pomocy  pary 
tysięcy  wychodźców  Polskich  do  urządzenia  interessow  własnego  kraju  ;  dla  tego 
w  żadne  partye  wdawać  się  nam  nie  wypada  ;  ale  gdyby  Francya  od  nieprzyja- 
ciela zewnętrznego  zagrożoną  była,  w  tenczas  piersiami  naszemi  zasłaniać  ją 
potraGmy,  przy  czem  tę  roskosz  mieć  będziemy,  że  walcząc  za  dobrą  sprawę, 
naturalnych  nieprzyjaciół  naszych  wytępiać  będziemy . 

Z  końcem  miesiąca  bieżącego  stanę  między  wami  kochani  Kolledzy,  i  już  nie 
przestanę  dzielić  z  wami,  wszelkich  kolei  losu  choćby  najprzykrzejszych  ,  do 
fzego  każdy  z  nas  z  wszelką  rezygnaeyą  przygotowanym  być  powinien. 


Bem. 


List  generała  Bema  do  Lafayetla. 
(  Tłumaczenie. ) 

Altenburg,  ż3  luly  i  83  2 . 

Generale  '. 

Głęboki  respekt;  uszanowanie  które  ci  się  należy  we  dwu  częściach  świata, 
które  gorąco  podzielam  ze  wszystkimi  uczciwymi  ludźmi,  skłaniają,  mnie  do  prze- 
siania ci  tak  długiego  pisma.  Jest  tu  mowa  o  nieszczęsnym  komitecie  polskim 
który  już- tyle  nam  złego  wyrządził,  a  który  nieprzestaje  w  tymże  sposobie 
działać.  Smie  on  nadawać  sobie  znaczenie  lubo  jego  znamienici  członkowie  już 
go  opuścili.  Ci  ludzie  bez  powołania  ,  bez  znacze'nia  w  narodzie  i  w  wojsku, 
pozwalają  sobie  czynić  do  naszego  wojska  odezwy,  a  nawet  składać  izbie  depu- 
towanych różne  politiczne  żądania,  przez  usta  jednego  z  najgodniejszych  członków 
Mauguin.  Zadają  między  innymi,  aby  im  wolno  było  posyłać  wojsku  fundusze, 
któreby  im  powierzone  były,  dla  ułatwienia  przechodu  wojska  ,  żeby  oraz 
utworzone  były  legie  z  zachowaniem  języka  i  znaków  polskich  (Gazeta 
Frankfórtska  Nr.  4S).  Co  się  tyczy  odezwy  do  wojska,  śmieją  się  z  niej,  bo 
śmieszna  jest,  aby  zbiegi  (deserteurs)  z  wojska,  albo  ludzie  którzy  nigdy  nie 
służyli;  albo  bardzo  krotko,  ważyli  się  otwierać  zdanie  i  niewczesną  radę 
!>itnvm  żołnierzom  i  znamienitym  officeróm.  Co  do  przesyłania  funduszów  : 
chcą  oczy  zamydlić.  Officeróm  przybywającym  do  Niemiec  zbywa  na  wszystkim, 
bo  rząd  francuski ,  niedał  im  na  drogę  ,  jak  mniemano.  Fundusze  przesłane  do 
Prus,  w  większej  części  rozdane  były  tym  cc  do  Polski  wracali.  W  samym  tylko 
Dreźnie  5oooo  użyto  jak  należy,  ale  ta  szczupła  summa  nie  mogła  wystarczyć  na 
1  goo  officerów,  podofficerów  i  żołnierzy;  dla  tego  podkoniec  w  Lipsku  officeróm 
na  całą  drogę  aż  do  granic  Francii,  dawano  tylko  po  dwa  talary  !  jedynie  tylko 
miłosierdzie  Niemców  opatrywało  w  największej  potrzebie.  Wszakże  komit<  t 
polski  wolał  zjadać  fundusze  w  Paryżu,  z  tymi  których  pozyskiwał,  aby  ich  w 
s  woj  ich  osobistych  używał  widokach  :  aniżeli  żeby  miał  posyłać  pieniądze 
na  wojsko,  którego  dzielność  i  sława  zjednała  dobre  członkom  komitetu  we 
Francii  przyjęcie.  Dzięki  tedy  ich  staraniom,  wojsko  nic  nieotrzymało  z  tych 
niezmiernych  zrzódeł  we  Francii  fila  nieszczęśliwych  Polaków  zgromadzonych  : 
bo  ja  nienazywam  wojskiem  ,  niektórych  officerów  włóczęgów  (vagabonds) , 
którzy  wrolą  w  Paryżu  na  koszcie  komitetu  zostawać,  a  niżeli  łączyć  się  ze  swymi 
towarzyszami,  podzielać  ich  łosi  żołd  który  im  naród  Francuski  wspaniale 
udzielił.  Wiele  tysięcy  podofficerów  i  żołnierzy  są  w  drodze  albo  na  paszport:', 
oczekująaby  się  do  Francii  udać.  pozbawieni  są  wszystkiego,  nie  będą  mieli  zaczyni 
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drogi  swej  odbyć,  a  tymezasem  same  te  fundusze  któreś  mi  generale  wskazałjako 
na  użytek  wojska,  zostały  przez  Klej  na  na  powrót  przywiezione  :  gdy  tymczasem 
wielka  część  była  użyta  na  granicy  Francii  przez  wysłańców  komitetu,  nie  dla 
udzielenia  pomocy  ziomkom,  ale  aby  ich  skorrumpować  i  do  podpisu  adressów 
do  komitetu  skłonić  i  sprowadzić  ich  z  drogi,  którą  im  honor  i  miłość  ojczyzny 
wskazuje.  Nie  możemy  komitetowi  francuskiemu  rozkazywaćjak  ma  postępować, 
alem  miał  honor  w  swojim  miejscu  i  czasie  poczynić  mu  moje  postrzeżenia,  a 
będzie  obowiąskiem  wojska  protestować  się  przeciwko  użyciu  tych  funduszów. 
Wszystko  to  jednak,  jest  niczem  w  miarę  nierozsądnej  idei  komitetu  polskiego, 
że  w  tym  momencie  żąda  utworzenia   legii  polskich.  Aby  utworzyć  legie 
potrzeba  żołnierzy.  Dotąd  we  Francii  są  sami  officerowie ;  podoficerowie  zaś 
i  żołnierze  są  w  morderczych  rękach  w  Prusiech,  które  ich  pomordowały,  i 
ponowią  mordy,  jeśli  dowiedzą  się  o  myśli  tworzenia  legiów  polskich.  Dopókąd 
jest  mniemanie  że  Polacy  jako  legia  cudzoziemska  do  Algeru  pójdą,  mniej 
będzie  do  ich  wyjścia  przeszkód  •.  ajeżeliizby  zawczesno  swe  widoki  wielkomyślne 
objawią,  ani  wątpić  że  Prusacy  niepuszczą  nikogo  :  a  przeto  wszystkie  prace  i 
trudy  nasze  pójdą  w  niwecz,  a  jeszcze  i  temu  przyczyną  się  stanie  komitet  polski 
i  jego  naczelnik  Lelewel.  Pewnie  pojmujesz  generale  nasze  kriticzne  położenie, 
dla  tego  błagam  cię  abyś  prosił  Mauguin  jeśli  jeszcze  czas  ,  aby  wniosek  odłożył 
dopóki  dzielnych  żołnierzy  naszych  w  beśpiecznym  nie  będziemy  mieli  miejscu. 
Najlepsze  mam  nadzieje.  Właśnie  ich  kilkaset  idzie  z  Krakowa  ,  a  tą  drogą 
spodziewam  się  ściągnąć  daleko  więcej,  ale  tego  rozgłaszać  nie  można.  Żołnierze 
pozostali  w  Prusiech  byli  18  t.  m.  jak  wprzód  około  Marienburga  i  Dirschau, 
żywieni  i  opiekowani  przez  Prusaków  :  ożywia  ich  myśl  najlepsza,  a  nikt  niedo- 
każe  aby  do  Polski  wrócić  mieli.  Pochlebiam  sobie ,  że  godny  agent  wolnego 
narodu  Howe ,  wielkiego  tam  będzie  użytku.  Opuścił  Berlin  :  >  t.  m.  Miałem 
sobie  za  obowiązek  objaśnić  cię  generale,  nim  by  co  wyskoczyło,  co  by  cię  kom- 
promitowało. Winienem  to  przez  wzgląd  na  twoje  wysokie  cnoty,  chciej  tedy 
przyjąć  mą  otwartość,  jako  dowód  najwyższego  szacunku  i  najznamienitszej 
konsideracii  z  jaką  mam  honor  być. 

Generał  Bem. 
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List  Lelewela  do  Lafayetta. 

(  Ttómaczen  ie . ) 

Generale ! 

Serce  twoje  głęboko  tknięte  położeniem  naszem,  śpieszące  zawsze  z  ulgą  dla 
cierpień  naszych,  zapewne  przyjmie  me  słowa  ze  zwykłą  sobie  dobrocią. 


(  »a  ) 

Przede  wszystkim  ośmielam  się  przyjacielską  troskliwość  twoje  o  moje 
osobiste  położenie'  zaspokojić.  Otrzymałem  wiadomość  że  stosownie  do  megu 
żądania  rodzina  moja  wyprawiła  dla  mnie  ilość  zapewniającą  mi  kilkomiesięczne 
utrzymanie  moje. 

Teraz  przystąpię  do  naszego  powszechnego  nieszczęścia  i  będę  mówić  za  spra 
wą  ogólną.  Obiecałeś  mi  wsparcie  i  pomoc  twoje  wielokrotnie  ,  a  pewnie  chętnie 
przyjmiesz  pośrednictwo  dla  ulżenia  losu  naszego.  Wstawianie  się  twoje  nie 
bywa  bez  skutku.  Zdaje  mi  się  przeto  że  najprzyjemniejszą  wyrządzam  przysługę, 
kiedy  ci  przełożę  tułaczy  naszych  żądania,  które  ci  się  slusznemi  wydadzą. 

Rząd  ma  zamiar  przenieść  depót  naszych  tuiaczów  z  Avignon  do  Lunel. 
Jakie  kolwiek  są  w  tym  względzie  mniemania  ziomków  mojich ,  mogę  zapewnić, 
j  niewątpię  że  się  zgodzisz  nato ,  że  ich  przeniesienie  jest  dla  nich  bardzo 
niekorzystne  i  straszne  na  nich  czyni  wrażenie.  Znam  wielu  z  naszych  najzna- 
mienitszych wojskowych ,  co  pamiętają  wysianie  legionów  naszych  do  S.  Do- 
mingo . 

Jeśli  wojownicy  nasi  ,  nie  mogą  mieć ,  ani  własnych  legionów  ani  batalionów, 
jeśli  ministerium  nie  może  ich  zapewnić,  że  niebędą  wszyscy  zapędzeni  do 
Algieru  ,  niebyłożby  lepiej  odłożyć  organizacią  wojska  naszego? 

Między  tymi  co  kraj  opuścili  i  znajdują  się  w  Besanęon  lub  Avignon,  znaczna 
jest  liczba  młodzieży ,  uczniów  uniwersitetów  Warszawskiego ,  Krakow- 
skiego ,  a  nadewszystko  Wileńskiego.  Żądają  oni  dalej  się  przykładać  do 
nauk  i  korzystać  z  pobytu  swego  we  Francii  w  tym  ognisku  nauk  i  sztuk. 
Wielu  w  imieniu  kollegów  swojich  udają  się  do  mnie,  prosząc  o  radę,  o  środki 
do  uczenia  się.  Nie  znam  ich  osobiście  :  ale  niegdyś  professor  dwóch  uniwersyte 
tów  warszawskiego  i  wileńskiego  ,  znam  dobrze  szlachetne  pobudki  młodzieży,  i 
nieskończenie  mię  to  martwi,  że  widzę  ich  pośród  ludu  oświeconego,  pozbawio- 
nych zupełnie  naukowych  zasiłków.  Proszę  tedy  komitetu  centralnego  ,  aby 
chciał  co  rychlej  odezwać  się  do  księgarzy  i  zobowiązać  ich  do  poświęcenia  dla 
dobra  tuiaczów  po  kilka  exemplarzy  dziel  ich  nakładem  wydawanych.  Wielu  z 
nich  chętnie  to  zrobi ,  a  dar  taki  ,  niebędąc  dla  nich  ciężarem,  stanie  się  oBarą 
dla  ludzkości. 

Lecz  jeśli  miodzież  uniwersitecka  ,  zniewoloną  będzie  służyć  w  legionach  lub 
batalionach,  niebędzie  mogła  korzystać  z  czytania  i  z  pracy  domowej,  a  mniej 
jeszcze  ze  studiów  w  institutach  tak  licznych  we  Francii ,  mogących  bez  porów- 
nania więcej  korzyści  im  przynieść,  aniżeli  najusilniejsza  praca  i  czytanie  oso- 
bne. Ośmielam  się  przeto  nastawać  na  ciebie  generale ,  żebyś  chciał  dla  nich 
wyjednać  w  ministerium  pozwolenie  ogólne  ,  aby  mogli  słuchać  kursów  w 
szkołach  i  institutach  wojskowych,  prawnych,  medicznych,  sztuk  obrazowych  i 
tym  podobnych  nauk ;  żeby  mogli  się  udawać  tam  ,  gdzie  te  szkoły  i  instituta 
są  najlepsze ;  żeby  mogli  przybywać  do  Paryża  gdzie  znajdą  największą  ilość 
środków  naukę  i  przykładanie  się  ułatwiających;  aby  rząd  nie  odmawiał  zasiłków 
jakie  ma  w  swem  zarządzeniu,  zawsze  i  gdziekolwiek  ,  nawet  w  Paryżu,  dla  tych 
co  się  zechcą  do  nauk  przykładać. 
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Nie  sądź  generale  żebym  sie.  do  ciebie  wstawiał  za  uczniami  ,  których  nie 
znam  ,  «  dla  przeciągnienia  ich  na  moję  stronę  i  użycia  ich  w  osobistych 
r  widokach  r jakto  się  podoba  generałowi  Bemowi  utrzymywać.  Pragnę  jedynie 
aby  mieli  sposobność  korzystania  dla  własnego  ich  dobra,  bez  względu  co 
potwarz  zechce  o  tem  mówić. 

Zadziwi  to  pewnie,  że  list  który  Bem  z  Altenburga  23  lutego  do  generała 
pisał  jest  mi  znajomy.  Przyjaciele  moji  nadesłali  mi  go  z  Saxonii.  Widna  że  Bem 
udziela  go  ciekawym.  Również  i  ten  list  powoduje  mnie  dopisania  tych  słów,  bo 
Bem  za  nadto  chałasu  w  Niemczech  robi ,  a  postępowanie  jego  z  bliska  dotyka 
komitet  centralny  i  twoję  generale  osobę,  tak  że  to  niepowinno  pozostać  bez 
sciąguienia  twojej  na  to  uwagi.  Wyrzuca  przylem  komitetowi  narodowemu  , 
strwonienie  funduszów  we  Francii  zebranych  i  peticią  złożoną  w  izbie  de- 
putowanych. 

Sądzę  żes  mu  odpisał  generale  !  żes  mu  odpowiedział  na  jego  fałszywe  i  błędne 
zarzuty;  zapewnes  mu  wyjaśnił,  że  do  ciebie  należy  rozrządzać  funduszami 
zebranemi  we  Francii  i  że  te  zrzódta  niezmierne  ,  jak  je  sobie  Bem  chce 
wyobrażać  i  które  ogromnie  powiększył,  są  udzielane  z  oszczędnością,  nie  dla 
dezerterów  i  włóczęgów,  ale  dla  obywatelów  co  ojczyźnie  służyli  z  orężem  w 
ręku  jako  wojskowi  od  początku  do  końca.  Generał  Bem  znowu  powie  że  się 
omylił  -,  ale  nie  można  zbyt  często  się  mylać.  Generał  Bem  przypuszcza  «  że 
«  wielka  część  była  użyta  na  granicy  Francii  przez  wysłańców  komitetu,  nie  dla 
«  niesienia  pomocy  rodakom,  ale  dla  ich  skorrumpowania.  »  Toż  generał  Bem 
przypuszcza  że  rodacy  jego,  co  wyszyslko  poświęcili,  mogą  być  korrumpowani  ? 
Wiesz  dobrze  generale  !  że  mieliśmy  jedynie  2  5oo  franków  w  kassie  naszej,  a  na 
pierwszą  wiadomość  że  komitet  Strasburgski  zdawał  się  być  w  kłopocie  z  powodu 
częstych  i  licznych  przejazdów  officerów,  którym  zasiłki  dawał  :  posłaliśmy 
jemu  nasze  2  5oo  franków  i  te  są,  jak  teraz  się  dowiadujemy,  zachowane  do 
użycia  w  chwili  naglącej  ,  jaka  się  teraz  wydarzała  zmniejszeniem  żołdu  w 
Avegnon.  Komitet  narodowy  znajdzie  sposobność .  okazać  ze  swej  strony 
Bemowi  publicznie  cały  obrót  funduszów.  Znajdzie  środek  okazania,  jaką  szkodę 
Bem  wyrządził  w  poruszaniu  i  skierowaniu  funduszów  które  mogły  być  użyte 
na  wsparcie  officerów  i  żołnierzy  w  Niemczech;  jaką  szkodę  on  i  jego  emissn- 
riusze  wyrządzili  ,  zmyślając  wieści  niedorzeczne  i  mnożąc  poróżnienia , 
szkodliwą  nieufność  zaszczepiające. 

Sądzę  że  komitet  centralny  powinien  też  ze  swojej  strony,  jakieś  ogłoszenie  , 
mogące  zniweczyć  i  rosproszyć  wszelkie  mylne  wyobrażenia  jakie  o  jego  środ- 
kach i  zapasach  wymyślają,  że  powinien  okazać  wolę  swoje  i  cel  który  sobie 
zamierzył,  oraz  okazać  jak  dalece  jest  wstanie  odpowiedzić  życzeniom  swojim. 
Nie  mniej  winien  uczynić  to,  dla  wywiedzenia  z  błędu  wielu  z  naszych  tułaczów, 
budujących  wielkie  nadzieje  na  jego  środkach  i  zasobach  ,  nie  znając  ich  teraźniej- 
szego stanu.  A  nawet  sądzę  podobne  oznajmienie,  więcej  skutku  zdziała  w 
pozyskaniu  nowych  funduszów,  aniżeli  bezpośrednie  komitetu  w  tej  mierze 
czynione  odezwy.  To  wywiedzie  z  błędu  wszystkich,  a  Bem  nie  zdoła  nieswiado- 
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mytsh  skłonie  swych  kollegow  ,  do  protestach  przeciw  użyciu  funduszów  komi- 
tetu francuskiego  ;  i  nie  uda  się  ten  przezeń  uczyniony  projekt,  który  jeśliby 
kiedykolwiek  mógł  przyjść  do  skutku,  byłby  krokiem  prawdziwie  haniebnym. 

General  Bem  ,  zagniewany,  na  ten  nieszczęsny  komitet  narodowy,  nie  rad 
«  że  sobie  nadaje  jakąś  powagę  ,  chóć  jego  członkowie  distingwowani  już  go  opu- 
i  scili.  »  Ściąga  to  do  generała  Sołtyka,  który  się  z  komitetu  oddalił.  Wiesz 
generale  cały  bieg  rzeczy  i  skład  komitetu  naszego.  Walczyłem  przeciw  oburze- 
niu jakie  powstało  na  Niemojowskiego.  Lecz  od  czasu  gdy  panowie  z  izby 
poselskiej ,  Sołtyk  ,  Zwierkowski  i  inni  poczęli  czynnie  działać  ,  z  silną  i  bardzo 
liczną  większością,  wsparłem  ich  ile  mogłem,  oni  wysunęli  mię  naprzód,  a  ja  ich 
działaniu  służyłem.  Wybór  komitetu  narodowego  odbył  się  w  mieszkaniu 
Sołtyka,  a  gdy  teraz  Sołtyk  ustępuje,  nie  idzie  zatym  ,  aby  komitet  narodowy 
ogołocony  był  z  osób  znaczenie  mających.  Jeśli  się  podoba  Bemowi  nazwać  icłi 
ludźmi  bez  powołania  i  bez  znaczenia  w  narodzie,  i  w  wojsku  «  :  to  znowu  ze 
strony  jego  nie  przebaczona  niebaczność  i  niekonsekwencja.  Zasługa  tych. 
co  czynny  udział  mieli  w  rewolucii  ,  tych  co  znaleźli  zaufanie  u  ziomków 
którzy  ich  do  poselstwa  sejmowego  powołali  :  nie  jest  znajoma  Bemowi- 
Wiadomo  ci  generale  ,  z  jakim  zaufaniem  posłańca  waszego  skierowałem  do 
Bema,  któregom  znał  tylko  z  imienia.  Bem  jest  officerem  zdolnym,  generałem 
który  się  odznaczył,  jest  niezmiernie  w  utrzymaniu  ducha  narodowego  w  wojsku 
czynny  :  lecz  myli  się  bardzo  chcąc  oceniać  zasługi  osób,  dopuszcza  sie  obelg 
które  go  poniżają,  a  gdy  sąd  swój  wydaje  o  osobach  wcale  sobie  nieznanych, 
musimy  się  wstydzić  za  niegodne  sposoby,  jakie  sobie  znamienity  ten  ziomek 
obrał. 

Generał  Bem  ,  upewnia  że  komitet  narodowy  już  dużo  złego  nabrojił,  że  się. 
z  jego  odezw  śmieją,  że  dzięki  staraniom  jego,  wojsko  nic  nie  otrzymało,  że  chce 
sobie  wyjednać  pozwolenie  posyłania  funduszów  rządowych,  że  ma  nieroztropny 
zamiar  tworzenia  legiów  polskich  i  tak  dalej.  Znasz  to  dobrze  generale  że 
komitet  narodowy  jest  dość  kousekwentwy,  a  nie  żeby  miał  pomyślić  o  chęci 
rozrządzania  przez  się  funduszami  rządowi  powierzonemi.  Komitet  narodowy 
mógł  się  mylić,  ale  nie  wie  co  by  złego  nabrojił.  Przynamniej  ma  to  ukontento- 
wanie, że  pomimo  wszelkie  kłamstwa  i  potwarze ,  jakie  jemu  nieprzyjaźni  rozsie- 
wają wszędzie  :  rodacy  z  większej  części  jego  ogłoszeń  są  zupełnie  kontenci ,  a 
kommunikacie  z  tułaczami  ,  co  dzień  się  pomnażają,  co  do  tworzenia  legionów 
generał  Bem  skarży  się  że  nie  ma  żołnierzy.  Każdy  dzień  przymnaża  trudności  ; 
nadzieje  nikną.  Przy  pierwszem  w  Paryżu  generała  Bema  spotkaniu,  kommuni- 
kowalem  mu  myśl  jednego  z  naszych  officerów  :  że  moźeby  się  udało  powolniej- 
szym uczynić  rząd  Pruski ,  iżby  łatwiej  puszczał  żołnierzy  naszych  do  Francii, 
gdyby  był  wzięty  pozór  kolonizacii ,  puszczałby  ich  jako  osadników.  Bem  ani 
chciał  o  tern  mówić.  Zapewnienia  jego  wtedy  były  zbyt  twierdzące,  iżby 
wątpliwość  jakową  rodzić  mogły  •.  że  żołnierze  najniewątpliwiej  mają  pozwolenie 
udania  się  do  Francii.  Dla  tegoż  komitet  żądając  utworzenia  legionów,  obowiąsku 
swego  dopełnił.  Wojownicy  nasi  chcątego, wielu  z  uichnastawało  nato,aby  żądanie 
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to  jawnie  uczynione  było.  Uczyniliśmy  to  przez  pelicią  do  izby  deputowanych 
podaną  :  wyrzucają  nam  nawet  że  była  nieco  opóźnioną.  Czy  była  wczesną  czy 
nie  •.  izba  za  dobre  osądziła  odłożyć  to  pytanie  :  równie  jak  wiele  innych  , 
czepiających  losu  lub  honoru  tufaczów  polskich.  Nędzne  położenie  nasze  nie 
polepszyło  się  :  owszem  zmieniło  się  niekorzystnie  i  coraz  się  pogorszać  będzie. 
Dla  tegoż  spieszę  przełożyć  ci  generale  niektóre  dla  nas  ważne  przedmioty.  We- 
źmiesz je  na  uwagę,  a  pieczy  swej,  trudów  i  pomocy  nie  odmówisz.  Jest  to  sprawa 
ludzkości  która  cię  powołuje  do  zajęcia  się  nimi  całemi  siłami. 
Paryż,  i  5  marca  i  83  2 . 

Lelewel. 


(19) 

Adres  trzystu  kilkunastu  ziomków  z  Besancon  do  komitetu 
narodowego  w  Paryżu. 

Do  komitetu  narodowego  polskiego  ! 

Powziąwszy  wiadomość  za  przybyciem  na  ziemię  francuską  o  petycyi  po- 
danej Izbie  deputowanych  przez  komitet  narodowy,  względem  przeznaczenia 
szczątków  armii  polkiej  we  Francii  zgodnego  z  honorem  narodowym,  duchem 
rycerstwa  polskiego  i  imieniem  krwawo  w  sprawie  ludzkości  nabytem  ;  czujemy 
obowiązek  przesłać  niniejszy  adres  komitetowi  naszemu  w  Paryżu,  z  oświadcze- 
niem, iż  myśli  jego  objawione  izbie,  w  zupełności  podzielamy. 

Prowadziliśmy  krwawą  walkę  z  przemocą  ;  dla  wolności  polski,  dla  wolności 
Europy.  Nasz  upadek  nadał  ludom  nowe  życie  ,  nowe  dla  nas  obudzą  nadzieje. 
Nie  zstąpimy  na  chwilę  nawet  z  drogi .  która  zawsze  prowadzi  Polaka  do  oj- 
czyzny i  wolności.  Pragniemy  takiej  tylko  exystencyi,  któraby  była  dalszym 
ciągiem  chwalebnej  naszej  przeszłości. 

Przystępując  więc  do  działań  komitetu  narodowego  przez  naszych  współbraci 
wybranego,  czynimy  to  na  zasadzie  ufności,  iż  dążenia  jego  mając  zawsze  na  celu 
nieszczęśliwą  ojczyznę  ,  powszechnym  naszym  życzeniom  odpowiedać  będą.  My 
poświęcimy  się  na  nowo  w  sprawie  ojczyzny  i  wolności,  gdy  chwila  nadejdzie. 

Besancon,  d.  12  marca  i832. 


(Podpisy.) 
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Odpowiedź  komitetu  narodowego  na  pismo  trzystu  kilku- 
nastu z  Besancon  nadesłane. 

Rodach  ! 

Komitet  narodowy  polski,  w  Paryżu  zawiązany,  otrzymał  adres,  od  trzystu 
kilkudziesięciu  ziomków  z  rozbitków  narodowych  do  Francyi  przybyłych,  z 
Besancon  pod  datą  12  marca  i  832  ,  w  nim  wyczyta!  oświadczenia  rodaków,  że 
im  się  podobała  osnowa  peticii,  przez  komitet  do  izby  deputowanych  zaniesio- 
nej, w  nim  wyczytał  wyraz  zaufania  jaki  mu  świeżo  przybyli  ziomkowie  obja- 
wiają. Powołany  komitet  przez  przybyłych  przed  innymi  do  Francyi  i  do  Pa- 
ryża Polaków,  do  przemawiania  w  ich  imieniu,  za  najszczęśliwszego  się  poczy- 
tuje ,  kiedy  zdoła  podnieść  głos  bez  zarzutu  w  sprawie  tak  czystej,  jak  jest  nasza 
narodowa  Polska,  kiedy  zdoła  nim  trafić  do  przekonania  i  uczuć  ziomków-,  bo 
te  są  prawe  i  okazują  się  z  godnością,  mianowicie  przez  tych,  co  poświęciwszy 
się  na  polu  boju,  przejęci  są  duchem  obywatelskim,  i  ojczyźnie  się  dobsze  za- 
służyli, a  narodowi  niewygasłą  sławę  zjednali.  Takie  są  wasze  ziomkowie  1  dzieła, 
które  nie  opuszczą  ojczyzny,  i  zawsze  ją  wspierać  będą,  a  ostatecznie  dźwigną 
jej  wolność ,  jej  całość  i  niepodległość. 

Wkrótce  komitet  przeszłe  wydrukowanie  zdania  sprawy  z  czynności  swojicb, 
które  objaśni  ziomków  o  postępowaniu  jego.  Tymczasem  dzięki  wam  składa,  za 
wasze  oświadczenia,  a  niemi  ożywiony,  tym  ochoczej  działać  będzie,  dopóki 
jego  działanie  za  użyteczne  rodacy  poczytywać  nie  przestaną. 

Paryż  ,  1802  ,  29  marca  n.  2  1  4. 


(Podpisy.) 
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List  generała  Bema  w  Messager  des  Chambres,  n°  i  lo,  umieszczony  z  powodu 
ogłoszenia  listu  jego  do  generała  Lafayelta  pod  o.)  lutego  z  Altenburga  pisa- 
nego -.  załącza  się  tutaj  ,  jako  z  powyższym  pod  nrem  17  położonym  ścisły 
związek  mający.  I\odacy  rzecz  całą  ocenią. 

List  generała  Bema  do  redaktora  Messager  des  Chambres. 
wyjęty  z  tegoż  dziennika  n.  iĄo. 

Paryż  2  5  maja  1  83  2  . 

Mości  panie. 

Numer  g4  1  dziennika  Temps  zawiera  list  wyjęty  z  gazety  Augsburgskiej  1 
który  jakobym  miał  napisać  do  generała  Lafayetta.  Niepodobna  pojąć  jakim 
sposobem  pozwolono  sobie  ogłaszać  pismo  konfidencjonalne  ,  nie  mając  do  tego 
prawnego  upoważnienia.  Generał  Lafayette  pozwala  mi  oświadczyć,  że  do  jego 
ogłoszenia  nie  wpływał ,  ile- że  go  nikomu  nie  udzielił,  a  chociaż  nie  mogłem 
znalesć  własnoręcznego  listu,  mogę  jednak  zapewnić  że  jest  zupełnie  różnym  od 
tego  jaki  ogłoszonym  został.  Widoczną  jest  rzeczą,  ze  mysi  ogłoszenia  pisma 
podobnego  rodzaju  ,  mogła  przyjść  tylko  nieprzyjacielowi  naszy  świętej  sprawy, 
i  każdy  rozsądny  człowiek  łatwo  pozna  ,  że  zamiarem  jego  było  ile  możności 
nam  zaszkodzić,  nadając  rodzaj  autentyczności  pogłoskom  mogącym  nas  skom- 
promitować ;  jakoż'  domyślam  się  że  krok  teu  pochodzi  ze  strony  jakiego  rossijs- 
kiego  ajenta.  — 

Oprócz  miejsc  bardzo  niedokładnych  sciągającycb  się  do  legionów  polskich, 
sądzę  być  moją  powinnością  zastanowić  się  nad  artykułem  tyczącym  się  fun< 
duszów  komitetu  polskiego  w  Paryżu.  Pozwoliłem  sobie  uwag  nad  icb  użyciem, 
lecz  winien  jestem  powiedzieć,  ze  pomiędzy  tymi  którzy  mieli  udział  w  indiwi- 
dualnych  zasiłkach  ,  jakie  stały  sią  potrzebne  w  położeniu  w  jakiem  się  znajdo- 
wało wielu  moich  ziomków,  z  przyjemnością  postrzegam  zacne  bardzo  osoby,  i 
które  dobrze  służyły  swej  ojczyźnie. 

Chciej,  Panie,  umieścić  tych  kilka  wierszy  w  swym  przyszłym  numerze  i 
przy  jąć  zapewnienie  prrwdziwego  szacunku  z  jakim  zostaję  i  t.d.  — 


Generał  polski  J.  Bem 


LISTA 

TUŁACZOW  POLSKICH 


PRZYSTĘPUJĄCYCH  DO  ZGROMADZEŃ  OGÓLNYCH 
I  DO  KOMITETU  NARODOWEGO  POLSKIEGO 
W  PARYŻU. 

AŻ   DO   KOŃCA  KWIETNIA. 


Alexandrowicz  Józef. 
Andrulewicz  Kazimierz. 
Andruszkiewicz  Józef. 
Andrzejewski  Anion  i. 
Andrzeykowicz  Adam. 
Antoniewicz  Jan. 
Antonini  Jakób. 
Anukiewicz  Wincenty . 
Apergeszy  Stefan. 

Babczyński  Józef. 
Babiański  Wincenty . 
Babiński  Franciszek. 
Babski  Alóizy. 
Badyński  Telesfor. 
Bądzkiewicz  Onufry. 
Baniewicz  Władysław. 
Baranowski  Ludwik. 
Bartmański  Tomasz. 
Baszczewicz  Kry  pin 
Baum  Jan. 
Bausen  Józef. 
Beniowski  Bartłomicy . 
Berkowicz  Józef 
Berkowicz  Leon. 
Beynarowicz  Tomasz. 
Beynarowicz  Jerzy. 
Białecki  Franciszek. 


Bieńkowski. 
Biergiell  Wojciech. 
Biergiell. 
Biernacki  Karol, 
Binaszewski  Ignacy. 
Błaszkiewicz  Tadeusz, 
Błażowski  J. 
Bfotnicki  Hippolil. 
Bobowski  Konstanty. 
Boguski. 

Bohdanowicz  Gasper. 
Borowski  Stanisfaw. 
Bortkiewicz  Konstanty , 
Bortnowski  Mateusz. 
Borysewicz  Szymon. 
Brawacki  Jan. 
Brochowski  Armand. 
Bronikowski  Xawery. 
B rzesk i  Kazim  ierz . 
Brzozowski  Wiktor. 
Brzozowski  Karol. 
Budrewicz  Jgnacy. 
Budrewicz  Jan. 
Budrowicz  Jan. 
Bułay  Roman. 
Bułhak  Alejcandcr 
Bułharyn  Jerzy. 
Butkiewicz  Piotr, 
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Bzowski  Jan. 
Bzymek  Wawrzeniec. 

Chałas  Antoni 
Chalecki  JV. 
Cheichowski  Walerian. 
Chmielewski  Karol. 
Chodkiewicz  Ignacy. 
Chodźko  Leonard. 
Chodźko  Michał. 
Chodźko  Felix-Napoleen. 
Chodźko  Stanisław. 
Chodźko  Benedykt. 
Chomski  Adolf. 
Choromański  Tomasz. 
Chrucki  Stanisław." 
Choroszewski  Alexander . 
Chruszczyński  Ludwik. 
Chrząszcz  M. 
Chyczewski  Franciszek. 
Ciechański  Gabryel. 
CiemnoTowski  Benedykt, 
Cieszewski  Wincenty. 
Cyprysiński  Wincenty. 
Cywiński  Hieronim. 
Czarmanowski  Piotr. 
Czarnecki  Józef. 
Czernichowski  Leopold. 
Czerniewski  Antoni. 
Czepayski  Gabryel. 
Czuło wski  Felix. 
Czyński  Jan. 
Czyszkowski  Konstanty . 

Dąbrowski  Macicy. 
Dąbrowski  Aloizy. 
Dąbrowski  Władysław. 
Dąbrowski  Franciszek. 
Dąbrowski  Flory an. 
DąbrowsKi  Jakób. 
Daniłowicz  Nikodem. 
Daszkiewicz  Jerzy. 
Dembiński  Adolf. 
Dembiński  Michał. 
Dereyko  Marcin. 
Dmochowski. 


Dobaszewicz  Józef. 
Dobrowolski  Józef 
Dobrowolski  Bolesław  Kazi- 
mierz . 
Dollinger. 
Domański  Michał. 
Dowbor  Dominik. 
Doweyko  Justyn. 
Downarowicz  Apolloniusz 
Drewuicki  Leon. 
Drozdowski  Józef. 
Drozdowski  Stanisław. 
Duchanowski  Andrzej. 
Ducki  W. 
Dulfus  Bolesław. 
Dworzaczek  Edward. 
Dworzecki  Jan. 
Dworzyński„ 
Dyrmontt  Konstanty. 
Dzierżawski  Jan. 
Dzie  wieki. 

Dzwonkowski  Walerian, 

Faron  Jakób. 
Firszt  Józef. 
Fiszer  Fryderyk. 
Fleury  Alexander 

Gałęziowski  Marcin. 
Galiński  Franciszek. 
Garnysz  Kazimierz. 
Gaszyński  Konstanty . 
Gasztołd. 
Gdyk  Bazyli. 
Gępowski  Alexander. 
Getzy  Ludwik. 
Gieeewicz  Szymon. 
Giecołd  Stefan. 
Gieczewicz  Karol. 
Gieczewicz  Felix. 
Gieczewicz  Dominik. 
Giedgowd  Kajetan. 
Giełazunski  Jan. 
Gierkowicz  Alcxander> 
Goczałkowski. 
Godlewski  Michał. 
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Gogolewski  Alexandcr. 
Gołębiowski  Jan. 
GoTęmbiowski  Jan. 
Górecki  Antoni. 
Gorniewicz  Klemens. 
Grabowski  Maurycy. 
Graff  Napoleon. 
Grochowski  Wincenty. 
Gronostayski  Gerard, 
Gross  Felicyan. 
Gross  Juliusz. 
Grotkowski  Jan- Wojciech. 
Grużewski  Juliusz, 
Gucki  Leopold. 
Gustowies  Konstanty . 
Gustayniewicz. 

Hausner  Hieronim. 
Hensien  Franciszek. 
Hłnszniewicz  Antoni. 
Hoier  Jakób. 
Hoppen  Aleccander. 
Houwalt  Stanisław. 
Hryncewicz  Michał. 
Hubarewicz  Kazimierz. 
Hubę  Michał. 
Hube  Józef. 
Hubert  W. 
Hummel  Jan. 
Hursowicz  Józef. 

Jakubowski  Henryk. 
Jakubowski  Wawrzyniec 
Jakubowski  Ignacy. 
Jakubowski  Jan. 
Jakutowicz  Joachim. 
Jałuszyński  Jakób. 
Janicki  Ignacy. 
Jankiewicz  Józef. 
Jański  Bohdan. 
Jankowski  Stanisłaiu. 
Januszewski  Szymon. 
Januszkiewicz  Eustachy , 
Jasieński  Franciszek. 
Jasiński  Jerzy. 
Jastrzębski  Wincenty. 


Jawtok  Karol. 
Jeliński  Michał. 
Jerwera. 
Jesman  Ludwik. 
Jurewicz  Edward. 
Juszkiewicz  Michał. 
Jwankowicz  Alexander. 
J Waszkiewicz  Ignacy. 
Jwaszkiewicz  Karol. 
Jwaszkiewicz  Julian. 

Kaczanowski  Karol. 
Kalicki  Marcin. 
Kalicki  Henryk. 
Kałussowski  Henryk. 
Kamieński  Józef. 
Kamieński  Julian. 
Kamieński  Jan. 
Kamiński  Mikołaj. 
Kamieniecki  Felix. 
Karęga  Stanisłaiu. 
Karłowicz  Stanisław. 
Karolewicz  Ambroży, 
Karpowicz  Józef. 
Karpowicz  Andrzey. 
Karszyński  Piotr. 
Karwoski  Wincenty. 
Karwowski  Jan -Joachim. 
Kazimierski  Piotr. 
Kazimirski  Jan. 
Kazimirski  Piotr. 
Kazimirski  Wojciech. 
Kiersnicki  Ryszard. 
Kildysz  Juliusz. 
Kilwayn  Stanisław. 
Ki siele wski  Kazimierz . 
Kisielnicki  Ignacy. 
Klawitoł  Jan. 
Klimbent  Mikołay. 
Klimonciusz  Jan. 
Klimowicz  Ferdynand. 
Kniński  Józef. 
Kociełł  Adam. 
Kolesiński  Benedykt. 
Kołosowski  Franciszek, 
Kołysko  Jarosław. 
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K o  ly sk o  Adam . 
Ko  łTu  payT o  Lucyan . 
Kondratowicz  Józef. 
KoranoAvicz  Maciey. 
Korbutt  Jan. 
Korczak  Kazimierz. 
Kormański  Włodzimierz. 
Korsak  Joachim. 
Korsak  Jan. 
J^orylskiLudmileon . 
Korzeniowski  Onufry, 
Kosienski  Franciszek. 
Kosko wski  Jan. 
Kosohowic?,  Macicy. 
Kozieff  Alexander. 
Koziefł  Cezary. 
Kościukiewicz  Jan. 
Koszutski  Jerzy. 
Kowalski  Adam. 
Kowszewicz  Stefan. 
Kramski  fVincenty. 
Kraitsir  Karol. 
Krańczyński  Franciszek. 
Kraskowski  Tomasz. 
Kras'nicki  Leonard. 
Krasnodembski  Kazimierz. 
Królikowski  Karol. 
Krosno  wski  Walenty. 
Kruszewski  Ignacy. 
Kruszewski  Wincenty. 
Krzeczkowski. 
Krzemiński  Woycieck. 
Krzywko  wski  Henryk. 
Kuczborski  Jan -Kanty. 
Kuzyński  Leopold. 
Kujawski  Ludwik. 
Kulczycki  A. 
Kulesza  Sylwester. 
Kuliński  Eustachy. 
Kunowicz  Alexander. 
Kupalewicz  Michał. 
Kurowski  Józef. 
Kurosz  Izydor. 
Kwasiborski. 
Kwasków  ski. 
Kwaśniewski  Ąugust. 


Kwiatkowski  Jan. 
Kwilecki  A. 
Kwilecki. 

Łabaczewski  Józef. 
Łabanowski  Antenor. 
Łabęcki  Konstanty. 
Łopiński  Dominik. 
Łaski  Jan- Napoleon. 
Laskowicz  Władysław. 
Laskowski  Antoni. 
Lawinski  Justyn.  ■ 
Łazowski  Antoni. 
Łazowski  Leonard. 
Łęczycki  Michał. 
Ledochowski  Jan. 
Ledwański  Apoloniusz. 
Leniewicz  Konstanty . 
Lenkiewicz  Tadeusz. 
Lelewel  Joachim. 
Leszczyński  Kajelan, 
Lewandowski  Jan.  « 
Lipiński  Jan. 
Lipski  Tadeusz.     »  * 
Lisiecki  Michał. 
Liszewski  J . 
Łopaciński  Ludwik 
Lubecki. 

Lubiński  Zygmunt. 
Łukaszewicz  Wilhelm. 
Łukaszewski  Antoni. 
Łukianowicz  Franciszek, 
Łukomski  Dyonizy. 
Łukowski  Andrzey. 
Łysniewski. 
Łyszak  Paweł. 

Maciejowski  Ignacy. 
Machwitz  Adam. 
Machwitz  Konstanty. 
Makarski  Jósef. 
Makowiecki  Błażej . 
Malicki  T eodor. 
Maliński  Józef. 
Marcinowski  Julian. 
Marcinowski  Jan. 
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Markiewicz  Kazimierz . 
Martynowski  Hicronym. 
Matusewicz  Adam. 
Matuszewic  Fclix. 
Matuszewicz  Wincenty . 
Maybenski  Michał. 
Mazur  Michał. 
Menue  Stanisław. 
Meyzner  Adolf. 
Meyzner  Józef. 
Mianowski  Leopold. 
Michałowski  Aloizy. 
Mickiewicz  Rafał. 
Micuta  Józef. 
Miedzychowski  Michał. 
Mierosławski  Adam. 
Mieroszewski  Ignacy. 
Migwrski  Wincenty. 
Mihanowicz  Stanisław. 
Mikulski  Józef 
Miłaszewski  Franciszek. 
Miło  dr  oski. 
Mirsku  Mikołaj. 
Mirski  /. 
Misiuro  Antoni. 
Młodzianowski  Stanisław. 
Mochnacki  Maurycy. 
Mochnacki  Kamili. 
Mokrzecki  Edward. 
Morawski  Frań ciszck-Ass iski. 
Morawski  Julian. 
Morzeyko  Wincenty. 
Mrozowski  Julian. 
Muczynski  Wincen ty . 
Muller  Adolf. 

Naruszewicz  Jerzy. 
Nasadowski  Romuald. 
Nendzynski  Józef. 
Nejzart  Kazimierz. 
Nienius  Antoni. 
Niewiarowicz  Ludwik. 
Noiński  Wincenty. 
Nowicki  Józef. 
Nowicki  Hilary. 


Nowicki  Anioni. 
Nowicki  Ludwik. 
Nowicki  Michał. 

Ołdakowski  Robert. 
Olędzki  Adam.. 
Cieszkowski  Antoni. 
Oleszczyński  Antoni. 
Oleszczyński  Władysław. 
Ordyniec  Jan- Kazimier  z. 
Orański  Xawery. 
Orlewski  Władysław . 
Orłowski  Stanisław. 
Ostrowski  Grzegorz. 
Osuchowski  Ignacy. 

Pągowski  Stanisław. 
Paprocki  Stanisław. 
Paszkowicz  Kazimierz. 
Perot  Jan- Filip. 
Perzanowski  M.  L. 
Petrusewicz  Franciszek. 
Peźda  Antoni. 
Pieślak  Karol. 
Pietkiewicz  Stefan. 
Pietkiewicz  Walerian . 
Piotrowski  J. 
Piotrowicz  Jan. 
Piotrowski  Jan. 
Piotruk  Franciszek . 
Piszczatowski  Adam. 
Piwowarski. 
Plater  Cezary. 
Polkowski  Stanisław. 
Polkowski  Jan. 
Połujan  Felicyan. 
Pomaski  A.  M. 
Ponikwicki  Ludwik. 
Popiel  Adolf. 
Postempski  Józef. 
Potocki  Maurycy. 
Potrykowski  Józef-Affons . 
Pranowski  Dominik. 
Prokopowski  Józef. 
Przeciszewski  Antoni. 
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Przeć  rawski  Leon. 
Przezdzieeki  Karol. 
Przestrzycki  Andney. 
Przesmycki  Andrzej. 
Puner  Juliusz. 
Purzycki  Józef. 
Pusłowski  Felix. 

Raciborski  Józef. 
Radzwiński  Stefan. 
Rakowski  Ignacj. 
Rahoza  Mikołaj. 
Rechlewicz  Leon. 
Reltel  Leonard. 
Reymer  Filip. 
Ring'  Józef. 
Rokossowski  Xaiverj. 
Rostkowski  Daniel, 
Rostkowski  Teodor. 
Rottermund  Sjlwestcr- 
Rotternmnd  Modest. 
R  o  wieki  L. 
Rożbicki  Leonard. 
Rożecki  Wojciech. 
Rudomina  Titus. 
Rudziński  Stefan. 
Rupuiewski  Roch. 
Rutkowski  Konstanty, 
Rutkowski  Alexander 
Rykaezewski  Makar j, 
Rykaczewski  Erazm. 
Rymowicz  fVincentj. 

Sadłucki . 
Sadowski  Felix. 
Saint-Cyr  Karol. 
Saliscłi  Ferdynand. 
Salisch  Teodor. 
Salisch  Adolf. 
Sankowski  Franciszek. 
Samie'  Ludwik. 
Saniewski  Felix. 
Sarnecki  Fabian. 
Sawicki  Franciszek. 
Sawicki  Szymon. 
Sawicz  Adolf. 


Sehell-Viettinl)off  Jan. 
Sehweigger  Józef. 
Semenenko  Piotr. 
Siekaczyński  Jan. 
Siekuń  Herkules. 
Siemaszko  Michał. 
Siemionowicz  Andrzej. 
Sierawski  Julian. 
Sinciłło  Tomasz. 
Sitczykowski  Franciszek. 
Skibicki  Michał. 
Skibiński  Józef 
Skirmunt  Teodor. 
Skowroński  Bartłomiej. 
Skowroński  Wincentj. 
Skryński  Jerzj. 
Skrzycki  Józef. 
Skrzynecki  Antoni. 
Slepikowski  Kajetan. 
Edward. Siiziwicz  Jan. 

Słowacki  Juliusz. 
Słowaczyński  Andrzej. 
Słowicki  Józef. 
Sługocki  Józef. 
Smith. 

Smitkowski  Leon. 
Smolikowski  Alexandei\ 
Smoroźewski  Wincentj. 
Sobolewski  Michał. 
Sobolewski  Adam. 
Soczyrski  Piotr. 
Sokolnik  Mateusz. 
Sokołowski  Piotr. 
Sokołowski  Józef 
Solnicki  Karol. 
Sołtyk  Roman. 
Sowiński  Wojciech. 
Sperczyński  Adam. 
Stachowski  Hippoljt. 
Stain  Wilhelm. 
Stanek  Karol. 
Stański  Kajetan. 
Stański  Kasper. 
Starczyński  Teodor. 
Stawiarski  Napoleon-1  gnący 
Stępowski  Józef. 
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Straszewicz  Alexander. 
Straszewicz  Józef. 
Straszewicz  X. 
Strożowski  Agaton. 
Sturm  Ferdynand. 
Sukow  Karol. 
Sulistrowski  Alexander. 
Świątkowski  Antoni. 
Swierczyński  Józef. 
S  w  i  eto  sławski  A leran  der . 
Swiętosławski  Zenon . 
Sylwestrowicz  Ludwik. 
Symonowicz  Andrzej. 
Syrewicz  Adam. 
Syrewicz  Józef. 
Szaefaier  Julinsa. 
Szalewicz  Adolf. 
Szczerba  Platon. 
Szemiotli  Franciszek. 
Szlagowski  Stefan. 
Szlegel  Karol. 
Szmyjeński  Ignacy. 
Szpek. 

Szczepanowicz  Antoni. 
Szretter  Antoni. 
Szretter  Jakób. 
Szretter  Jan. 
Szneyderowicz  Jan. 
Szukszta  Felix. 
Szuszkiewicz  Alsxander. 
Szwaroski  Andrzey. 
Szyła  wski  Teodor. 
Szyłosko  Jan. 
Szymanowski  Marcin . 
Szymański  Napoleon. 
Szymański  Wincenty . 
Szymański  Felix. 
Szymkowicz  Justyn. 
Szyszkowski  Antoni. 

Tański  Józef. 
Tarszeński  Ludwik. 
Terlecki  Jan. 
Thourin  Juliusz. 
Topolski  Józef. 
Towiański  Karol. 


Trzasko wicz  T. 
Trzebiatowski  Ignacy. 
Trzetrzewiński  Henryk. 
Tymowski  Tomasz-Kantorbery . 

Umcewicz  Augustyn. 
Urbański  Piotr. 

Walicki  Waierjan. 
Waszkiewicz  Antoni. 
Wawszynski  Wincenty. 
Wereyko  Edward. 
Wereyko  Justyn. 
Wierzbicki  Wincenty. 
Wieszeniewski  Ludwik* 
Wieszczycki  Rudolf. 
Wilczyński  Piotr. 
Winnicki  Antoni. 
Winnicki  Franciszek. 
Wiśniewski  Józef.  ■ 
Wisner  Franciszek. 
Witkiewicz  Zygmunt. 
Witkowski  Abdon. 
Witkowski  Lucyan. 
Włodek  Józef. 
Wodnicki  Stanistaw. 
Wodziński  Karol-Edward. 
Wolny  Mikotay. 
Wołodkowicz  Alexander. 
Wołowski  Franciszek. 
Wołowski  Ludwik. 
Wołowski  Kazimierz. 
Wołowski  Felix. 
Wołowski  Adam. 
Wołowski  Stanistaw. 
Wołłowicz  Michał. 
Wnukiewicz  Grzegorz. 
Woszczełłowicz  Dominik. 
Woyciecbowski  Btażaj . 
Woytkiewicz  Józef. 
Weys  Augustyn. 
Woyciechowski  Jan. 
Wrotnowski  Felix. 
Wyrwacz. 

Wysocki  Wincenty. 


Żaba  Adam. 

Zaba  Józef. 

Zaba  Felix-Napolcon. 

ZabieTfo  Jozef. 

Zabłocki  Kazimierz. 

Zabłocki. 

Zaboklicki  Wincenty . 
Zając  Tomasz. 
Zakrzewski  Alexander* 
Zakrzewski  Teofil. 
Zaleski  Konstanty . 
Zaleski  Adolf. 
Zaleski  Wincenty. 
Zalewski  Jan~-Alexandcr. 
Zalewski  Hyppolyt. 


W2 


Zaliwski  Józef. 
Zambrzycki  Ludwik. 
Zamłyński  Franciszek. 
Zawadzki  Franciszek. 
Zawisza  Lew. 
Zawistowski  Kazimierz, 
Zdzitowiecki  Michał. 
Zenowicz  Jerzy. 
Zieliński  Józef. 
Zienkowicz  Leon. 
Zienkowicz  Józef 
Żor  go  Onufry. 
Zubowicz  Karol. 
Zwierkowski  Walenty. 


Zwierkowski  Tq 


nacy . 
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